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DESANT WŁOSKI W ALBANII 


35 tysięcy żołnierzy i 400 samolotów bierze udział w akcji wojennej — Albania aadi 
ultimatum Włoch — Wojska włoskie zajęły Durazzo 


Londyn, 8. 4. (PAT) Agencja Reutera donosi: 

WOJSKA WŁOSKIE W SILE TRZECH DYWIZYJ. ESKADRY 
LOTNICIWA ORAZ ESKADRY FLOTY WYRUSZYŁY DZIŚ 
W NOCY DO ALBANII. O GODZ. 8 RANO WOJSKA WŁOSKIE 
USIŁOWAŁY DOKONAĆ DESANTU. 


"Wojska albańskie stawiły opór i w Durazzo, 


gdzie wojska włoskie 


próbowały przeprowadzić desant na plaży zostały dwukrotnie odparte i 


zmuszone do odwrotu. 


W Valonie toczą się walki. Nad Albanią przelatują samoloty włoskie, 
zrzucając ulotki, wzywające albańczyków do niesławiania oporu i gro- 
żące surowymi represjami wojskowymi w wypadku niezastosowania się 


do tego wezwania. 


Rząd albański obraduje nad sytuacja. 
Wydano odezwę do ludności z zawiadomieniem, iż rząd nie podda się 


okupacji włoskiej, 
Paryż, 8. 


. (PAT) AGENCJA HAVASA DONOSI Z RZYMU: SI- 


ŁY ZBROJNE WŁOSKIE BIORĄCE UDZIAŁ W AKCJI PRZE: 
CIWKO ALBANII, WYNOSZĄ, NIE LICZĄC LOTNICTWA I 


FLOTY, 35.000 LUDZI. 


NOWOCZESNY. SALON 
KRAWIECTWA MĘSKIEGO 


WŁADYSŁAW 


TWORROWSKRI 


LWÓW, UL. ŚW. MIKOŁAJA 7 


TELEFON 


NUMER 248-79 


Wykonuje plerwszorzędnie: UBRANIA, RAGLANY, ZARZUTKI, 
FRAKI, SMOKINGI, FUTRA, PALTA KAŻDEGO FASONU WEDLE 


NAJNOWSZYCH MODELI 


ZAGRANICZNYCH 


Pierwszorzędne Bielskie materiały na składzie po cenach ściśle fabrycznych 


4246 
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W relacji oficjalnego komunikatu 


Rzym, 8, 4. (PAT). Donoszą urzędo« 
wo: Wylądowanie wojsk włoskich w 
‘portach Santi Quaranta, Valona, Due 
razzo i San Giovanni di Vadua nastą: 
piło wczoraj o świcie, W Durazzo od» 
działy albańskie usiłowały stawiać os 
pór, który został natychmiast zlama* 
ny, Z Durazzo wojska włoskie rozpoz 


częły marsz w głąb kraju, 

Ludność zajmuje stanowisko spo- 
kojne i przyjazne. 

400 samolotów eskadry „ÀA“ patto= 
luje Albanię z powietrza. Eskadra o2 
trzymała rozkaz nie bombardowania 
centrów zamieszkałych i oszczędzania 
ludności, 


.„„podobnie jak Rzesza niemiecka 


Rzym. 8, 4. (PAT). Włoskie koła 
polityczne maświetlają w następujący 
sposób fakt wkroczenia wojsk włos 
skich do Albanii: 

Rząd włoski, zdając sobie sprawę z 
napięcia panującego ostatnio w stos 
sunkach międzynarodowych, oraz 
przewidując możliwość ewentualnego 
konfliktu na morzu Śródziemnym, 


zwrócił się do króla Zogu o przyzna» 
nie Włochom pewnych wojskowych 
uprawnień w Albanii, W szczególnos 
ści chodziło Włochom o 

MOŻNOŚĆ DYSPONOWANIA 
FORTAMI ALBAŃSKIMI, ORAZ O 
MOŻNOŚĆ USTANOWIENIA GAR 

NIZONÓW WOJSKOWYCH 

w pewnych strategicznych portach 


Warszawa, 6, 4. (Tel. wł. — 1. r). 
Dowiadujemy się, że prokurator Sądu 
Okręgowego w Warszawie, uwzględ= 
niając prośbę Wincentego Witosa, 
udzielił mu 6 miesięcznej przerwy w 
wykonywaniu kary, wobec tego Wie 
tos w dniu 7 bm. opuścił więzienie 
w Siedlcach. 


JUZ NADESZŁY 
oryginalne materiały wiosenne 


na płaszcze i kostiumy damskie oraz ZE męskie 


YLIESZCZKÓW: 


Skład fabryczny: LWÓW, KOPERNIKA 2 


Dziś w godzinach rannych przybył 
Witos z Siedlec do Warszawy, zatrzy» 
mując się w mieszkaniu p. Rataja, pos 
tem opuścił Warszawę, udając się do 
Małopolski, Towarzyszył mu w dros 
dze p. Ścigalski. Witos przebywał w 
więzieniu zaledwie 5 i pół dnia, 


e | 


Albanii. Włochy dążyły do uzyskania 
w Albanii tych praw, jakie ma Anglia 
w Egipcie. 

Negocjacje z królem Zogu zostały 
rozpoczęte, ale posuwały się z trudem 


ORYG. ANGIELSRIE 
====RREPONY 


mienie, do jakiego dążyły Włochy, 
miało być ożywione duchem monachij 
skim. Ponieważ nie doszło ono da 
skutku, przeto 

Włochy czuły się zmuszone postą* 


TOBRALKO 


po Z zł 50 gr 


Do prania! _ niepelznącet niemnącel 


na suknie ogrodowe, szlafroki, 


bluzki 


Dziecinne wzory 


DOM MODY 


naprzód, ponieważ król obawiał się, iż 
Włosi, sprowadziwszy wojska do Ale 
banii, nie zechcą ich stamtąd wycofać. 
W tym stanie 

doszło do groźnych manifestacyj 

antywłoskich w Albanii, które 

skłoniły Włochy do interwencji, 

Niewiadomo dotychczas, czy manie 
festacje te były spontaniczne, czy też 
zorganizowane zostały przez władze 
albańskie. 

Podkreślają tu również, że porozue 


= Lwów E= 


Hotel Europejski 


pić podobnie jak Rzesza niemiec- 

ka w Europie środkowej. 

W chwili obecnej szczególnie aktual 
ne jest dla włoskich kół politycznych 
pytanie, czy król Zogu będzie szukał 
porozumienia i przyjmie warunki włoż 
skie, czy też zwróci się o pomoc do 
mocarstw zachodnich, W tym drugim 
wypadku, oświadczają tu, sytuacja ue 
lec by mogła poważnym powikłaniom 
i postawiłoby mocarstwa zachodnie w 
ambarasującej sytuacji, 


Panowanie nad cieśniną Otranto 
sprawą życia iub Śmierci 


Warszawa, 8. 4. (Tel. wł. — 1. r.) 
Specjalny dodatek „Giornale d'Itas 
ia" stwierdza że w Albanii 
d dłuższego czas 
dowolenie pewnych warstw 
z polityki króla Zogu. Ta część spor 
łeczeństwź przygotowywać miała po 
wstanie, wobec czego 

król Zogu zwrócił się do Włoch 

z prośbą o przysłanie mu oddzia 

łów włoskich dla ochrony i po: 

mocy. 
Ww ostatniej jednak 
się, że 

król Zogu zamierzał przy pomo- 

cy wojsk włoskich przeprowa: 

dzić „szaleńczą agresję" przeciw 

Jugosławii, chcąc w ten sposób 

poróżnić Włochy i Jugosławię. 

Wobec sprzeciwu ze strony włos- 
kiej wzięcia udziału w tych machi- 
nacjach, urzędowe koła albańskie z 
królem Zogu na czele zajęły prowo* 
kacyjne stanowisko wobec Włoch, 
w szczególności zaś wobec obywateli 
włoskich, zamieszkałych w Albanii. 
Poczuwając się do odpowiedzialno* 
ści utrzymania pokoju w tym tak 
ważnym dla Włoch obszarze życio* 
wym. jakim jest Albania, rząd włos 
ski wysłał do rządu albańskiego ul 
timatum. żądając „wyjaśnienia Sytua* 
cji oraz gwarancji bezpieczeństwa za 
równo dla Włochów, jak i Albań- 
czyków, nastawionych przyjaźnie do 
współpracy z Włochami. 

Mutacja południowa „Popolo d'Ita 
lia“ podkreśla, że Włochy są natu 
ralnym protektorem Albanii a wszyst 
kie postępy gospodarcze Albania za 
wdzięcza Włochom, 

Nadzwyczajny dodatek 
di Roma“ oświadcza, że 
Włoch w Albanii jest 

nieugięta koniecznością obrony 

nas-ego bezpieczeństwa i nasze- 
go prawa do przew^gi na Adria- 
tyku*. 

Wystarczy rzucić okiem na mapę 
geograficzną, aby zrozumieć jaka 
istotna konieczność obrony skłoniła 
Włochy do przedsięwzięcia środków 
bezpieczeństwa na Adriatyku. Nie 
trzeba być strategiem, aby zrozumieć 
jak wielkie iest znaczenie pozycii 


"chwili okazało 


„Popolo 
„akcja 


albańskiej po drugiej stronie cieśni: 
ny Otranto. Należy dodać, że 
najmniejszy dystans dzielący 

Włochy i Albanię, liczy 75 klm. 
Oznacza to, że 

w razie wojny całkowite pano- 

wanie nad cieśniną tą jest dla 

"Włoch sprawą życia lub śmierci. 

Dziennik przypomina, że w maju 
1937 r. panowały w Albanii podob- 
ne niepokoje. organizowane przez 
ówczesnego ministra spraw wewn. 
Niepokoje te zostały stłumione, dziś 
jednak wznowiły się, wobec czego 
wojska włoskie musiały wkroczyć 
do Albanii, co jest zresztą zgodne 
z tekstem albańsko-włoskiego ukła: 
du, zawartego w r. 1937 oraz odpo- 
wiada poczuciu szczerej przyjaźni, 
jaką Włochy żywią dla narodu al- 
bańskiego. I 

Pod względem prawnym wkrocze* 
nie wojsk włoskich do Albanii jest 
najzupełniej uzasadnione zgodnie z 
układem włoskosalbańskim, przewie 
dującym pomoc zbrojną Włoch na 
wypadek niepokoju w tym kraju. 

Treść numeru: 

Dzisiejszy numer świąteczny zawice 
ra utwory i artykuły następujących 
autorów: 

J. Bajorek: Panorama Plastyczna 
Dawnego Lwowa — Br. Cena: Lwów 
w sporcie polskim — Wł Jagielło: 
Wielkanocne obrzędy ludowe — J. 
Janiszewska*Niedenthal: Ziemia staroż 
miejska — J.  Kilian=Stanisławska: 
Świątki przydrożne w Polsce — M. 
Kruczkowska: Bieluszewski i Bielu- 
szewski — A. Kruczkowski: Spór o 
upiory — J. Mayer: O wędrownych 
kościołach śląskich — P, Modzelew: 
ski: Do kadeta marynarki — M, Orze» 
chowska: Mowa jest srebrem — T. 
Parnicki: Narodziny Konstantyna — 
M. Piszczkowski: Prawda Zmar- 
twychwstania — K. Różankowski: 
Swoje sprawy rozstrzyga Polska sere 
cem, rozumem į mieczem — Wł, Śle: 
dziński: Na pobojowisku wielkanoc: 
nej chwały — St. Starzewski: Wielki 
dzień historii Polski — T. Żakiej: 
Oda kawaleryjska i Intermezzo. 
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PRAWDA ZMARTWYCHWSTANIA 


(M. P) Przez wiek niewoli świę: 
to Zmartwychwstania było dla po- 
koleń polskich symbolem wskrze= 
szenia Ojczyzny wolnej i niepodle< 
głej. Tajemnica religijna splatała się 
w poczuciu narodowym z wiarą pas 
tiotyczną w prawdę odrodzenia. 
Przed dwudziestu laty stało się ono 
faktem, Państwo polskie weszło na 
nowo do rodziny państw europej< 
skich. Ale święto Zmartwychwstania 
mie straciło dla nas swojej symbolicz 
nej łączności z odzyskanym bytem 
państwowym narodu. Mieliśmy głę: 
bokie, choć nie zawsze uświadomio- 
ne poczucie, że pomimo ogromnej 
doniosłości odbudowania Państwa 
— jego wskrzeszenie będzie dopiero 
wtedy całkowite, gdy Polska utrwali 
swoją nową, odrębną indywidual< 
ność, zdobywczą siłę, samodzielnie 
stworzone wartości, koncepcje mo- 
ralne i własny styl polityczny. 

Nie odrazu można było to osiage 
nąć. 

W pierwszych latach niepodległo= 
ści życie polskie opierało się zbyt 
często na zapożyczeniach obcej tres 
ści, na naśladowaniu obcych form. 
Albo też — na ucieczce w szowinie 
styczną ekskluzywność, w źle zros 
zumiany i wypaczony ultra nacjona= 
lizm, lub wreszcie w jednostronny 
prymitywizm folkloru. Trzeba by: 
ło czasu i wielkiego wysiłku, aby 
osiągnąć prawdziwą oryginalność, 
przezwyciężyć złe a wskrzesić dobre 
tradycje narodowe, ukształtować 
własne, nowoczesne oblicze kultural- 
ne społeczeństwa polskiego. 


Teśli dzieło to nie jest całkowici 
dokonane, „jeśli niejedną trudno: 
przyjdzie nam jeszcze przezwyciężyć 
i niejedną luke wypełnić — zręby 
zasadnicze już istnieją. Polska stwo- 
rzyła własny system społeczno=poli= 
tyczny i własny system obronny: 
własny ustrój, własny, na wiekowej 


CENTRALNA MAŁOPOLSKA 


RASA QGZGZĘDNOŚCI 


WE LWOWIE 
(towa Galicyjska Kaga Oszczędności) 


ROK ZAŁOŻENIA 1843. 


Instytucja prawa publicznego. 


Wydaje książeczki oszczędno- 
ściowe imienne I na okaziciela 
z PORĘKĄ PANSTWA. 


Prowadzi rachunki bieżące 
i czekowe. 3056 


Fundusze rezerwowe zł. 5,668.000 
zamiejscowe wpłaty - P. K. 0. 500.198 


| mea 
tylko pierwszo- 


4 
SUKNA rzędne wyroby 
Z. GROCHOLSKI 


Lwów, telefon 230-30 Wałowa 9 


A 


Wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom 
i Przyjaciołom naszego pisma zasyłamy naj- 
serdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt 


Redakcja „Dziennika Polskiego“ 


tradycji oraz na potrzebach współ- 
czesnych oparty sposób rozwiązy* 
wania zagadnień wychowawczych i 
obyczajowych, własną metodę stop: 
niowej przebudowy gospodarstwa 
narodowego, własny pogląd na świat. 
na prawaizadania państwa oraz gru- 
py etnicznej za to państwo odpo- 
wiedzialnej. Stały, nieskrępowany 
rozwój nauki, sztuki i literatury za: 


| stwierdzić, 


bewnia narodowi niezależność inte- | niepodległości 


lektualną i estetyczną od obcych 
wzorów i wpływów. Polska stała się 
osobowością odrębną i cenną w ro* 
dzinie narodów. Wszyscy mają tego 
poczucie i dają temu wyraz w mo: 
mentach szczególnie trudnych i po: 
ważnych. 

Bez zbytniego optymizmu możemy 
że po dwudziestu latach 


zostało osiągnięte 
prawdziwe zmartwychwstanie Pol- 
ski, jako narodu į państwa, jako noz 
wego ośrodka siły i cywilizacji eu- 
ropejskiej. Radosne poczucie 4 
prawdy nie jest dla nas nigdy + 
głębokie i podniosłe, jak w dniu naj- 
szego Święta Zmartwych= 
wstania Pańskiego, 


Najlepszą ochrona matki i dziecka 
io ubezpieczenie na życie, 


STANISŁAW STARZEWSKI 


WIELKI DZIEŃ HISTORII POLSKI 


Dzień 6 kwietnia 1959 r. niewąt- 
pliwie stał się dla Polski wielką data 
historyczną. Podpisanie przez min. 
Becka w Londynie paktu wzajemnej 
gwarancji między Polską a Wielką 
Brytania — wprowadza nas ostatecz* 
nie do koncertu wielkich mocarstw 
europejskich. Triumfuje w ten spo: 
sób żywy, o szerokim horyzoncie 
patrzenia kierunek polskiej myśli pos 
litycznej, który zawsze .i przede 
wszystkim o sile myślał i który tę 
siłe tworzył. Triumfuje teza nacjo: 
nalizmu państwowego, niestety w 
większości wypadków  nierozumia= 
nego į wręcz zwalczanego przez ciąs< 
ny nacjonalizm integralny, nacjona- 
lizm narodu bez państwa. 

Tylko przez mądrą i konsekwent= 
ną organizacje państwa może dojść 
naród do siły i tylko w oparciu o siłe 
może zyskać uznanie i powagę jako 
samodzielny czynnik życia między- 
narodowego. [eśli dzień 6 kwietnia 
1939 r. stał na całym świecie pod zna 
kiem Polski, to stać sie to mogło je- 


BIELIZNĘ 
KRAWATY 


KAPELUSZE 


hegemonii partyjnej, przywódca choć 
by najbardziej mikroskopowego u- 
grupowania politycznego uważa się 
za męża stanu, powołanego do roz: 
wiazywania całokształtu zagadnień 
państwowych. A ponieważ taki lea- 
der partyjny to w pierwszym rzędzie 
demagog, więc nie może być w ta- 
kim wypadku mowy o utrzymywa* 
niu jakiejś konsekwentnej linii w po: 
Jityce cznej. 


arczy nastroje: 
sza opozycja pod 
wplywem wydarzeń marcowych. Na 
gle, jakby państwo było pozbawione 
odpowiedzialnego kierownictwa, za: 
częły maszerować na Zamek delega- 
cje poszczególnych stronnictw i przed 
stawiać Głowie Państwa grozę polos 
żenia. Widocznie wszyscy ci wodzo- 
wie opozycji sądzili, że tym panicz= 
nym nastrojom ulegli w Państwie 
wszyscy i że dadzą sie nabrać na bia: 
dolenia wodzów niemocy i rozkładu. 

A cóż to za najgorszego kalibru 
potwarze rozpuszczano w rozmai- 


poleca 


WACŁAW CZARNECKI. 


Lwów, HETMAŃSKA 6, — telefon 108-70 2 


dynie dlatego, że nie została — jak 
dotychczas — zmarnowana wielka 
spuścizna Marszałka Piłsudskiego 
w dziedzinie zarówno polityki za* 
granicznej, jak i wewnetrznej. Trium 
fuje w tym dniu dzieło Konstytucji 
kwietniowej, dzięki której możli- 
wym jest utrzymywanie zwartości i 
wewnętrznej spoistości narodu. 
Niejednokrotnie zwracaliśmy na 
naszych łamach uwagę na ścisły zwia 
zek miedzy polityką zagraniczną i 


wewnętrzną. Dziś musimy jeszcze 
raz stwierdzić, że to co zrobiono 
w naszej polityce zagranicznej na 


przestrzeni ostatnich kilku lat, było: 
by wprost nie do pomyślenia w roz* 
gwarze partyjnego ustroju. Bo w sy- 
stemie parlamentarnym, w systemie 


| 


tych ulotkach i pismach, jak wyraża* 
no się o sterniku naszej polityki za- 
ganicznej? Wszystko to nagle po 
deklaracji Chamberlaina i londyń: 
skiej podróży min. Becka uległo 
zmianie, triumfuje wielka myśl poli: 
tyczna i zdrowy instynkt narodu, któ 
ry wie, że miejsce jego przy ludziach 
nie od dziś o zjednoczeniu narodu 
myślących. 


Oczywiście sam fakt podpisania 
dokumentu o wielkiej wadze histo 
rycznej, to nie wszystko, Nie zwal- 
nia nas to z obowiazku wvteżenia sił 
do rozbudowy armii, do ustawiczne: 
go czuwania z bronią u nogi. Prze- 
ciwnie, wszystkie te obowiązki mu- 
szą ulec ustokrotnieniu, bo ostatecz= 
nie o naszej roli w koncercie mo= 
carstw zadecyduje czyn. To nie m0: 
że ani na chwilę ulegać watpliwości. 


J. MAJOROWA 


PRZYBORY WOJSKOWE, POLICYJNE, PRZYSP. WOJSK. 
CZAPKI AKADEMICKIE, STUDENCKIE i SZKOLNE 
oraz WYROBY SKÓRZANE 


Lwów, Sykstuska 10 


(Gmach P. K. O.). 


Skoro losy łączą nas wielkim zo- 
bowiazaniem z największym z naro* 
dów świata, musi to w nas wzbudzić 
i nowe ambicje. Jeden z historyków 
Anglii, analizując powojenne prze: 
miany w życiu politycznym i społecz 
nym Wielkiej Brytanii, napisał, że 
Anglicy, będąc narodem o charakte- 
rze zbyt swoistym, nie ulegli wply- 
wom zewnętrznym, nie było u nich 
mody na rozmaite zapożyczone izmy. 
Dla rozwiązania  piętrzacych się 
przed Imperium trudności potrafili 
znaleźć rozwiązania przystosowane 
do natury angielskiej. Wychodząc 
z tego założenia dokonali Anglicy 
olbrzymich przeobrażeń zarówno w 
polityce, jak i w ekonomii. Ta zdol- 
ność do przeobrażeń i przystosowa* 
nie się do nowych sytuacji łaczy się 
w Anglii w przedziwny sposób z po: 
tężną tradycją, którą cały świat ze 
zdumieniem odczuł w grudniu 1936 
r. w czasie niespodziewanej abdyka: 
cji króla Edwarda VIII. 

Otóż ji my Polacy musimy mieć 
ambicję przeciwstawiania się modom 
w polityce, musimy dążyć do stwo* 
rzenia własnego stylu politycznego. 
Tylko taka zdrowa ambicja może 
nam ułatwić śmiałe wewnętrzne prze- 
obrażenia polityczne i gospodarcze, 
które uchronią nas przed nawrotem 
ku anarchii i spotęgują zdrową za: 
zadę dążności do wydobycia maksi- 
mum siły narodowej i państwowej. 

W dążeniu ku temu celowi niech 
nas utrwali świadomość, że w dniu 
6 kwietnia 1939 r. świat uznał słusz= 
ność zasad polskiej polityki zagra” 
nicznej, nie uznającej koncepcji beze 
pieczeństwa zbiorowego i bloków 
ideologicznych. 


w dniu 20 marca r. b. 


Obieg polskich monet srebrnych i 
bilonu przedstawiał się w dniu 20 mar 
ca br. nast, (w miln, zł — w nawiasach 
dane na dzień 10 marca): suma glo- 
balna 435,7 (445,3), w tym: moncty 
srdbrne 351,6 (359,8), bilon niklowy i 
brązowy 84,1 (85,5). 
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Wyniki wyborów 
samorzgdowych 


Warszawa, 7. 4. (Tel, wł. — l. r.). 
Akcja wyborów samorządowych obej: 
mująca wszystkie stopnie samorządu 
terytorialnego „poczynając od gromad, 
jest już właściwie zakończona, Na oe 
gólną ilość 40.527 gromad wybory od: 
były się w 39.265 gromadach. Wyniki 
wyborów w pozostałych 1.262 groma» 
dach nie wpłyną więc w żadnym stos 
pniu na zmianę ogólnych wyników. 
Poniższe zestawienie obrazuje istotny 
układ sił społecznych w najszerszych 
masach ludno: 

Układ ten jest następujący: Ogółem 
wybrano 519.956 radnych. 

Listy gospodarcze OZN i innych 

ugrupowań gospodarczych i zawos 

dowych o charakterze apolitycz= 

nym uzyskały 299.082 czyli 57,8 

procent, 
Str. Ludowe — 64021 mandatów czyli 
10,4 proc, Ukraińcy — 53.533 manda- 
tów czyli 10,3 proc, grupy regionalne 
czyli tzw, tutejsi — 41.915 czyli g,1 
proc., Str. Narodowe 31:617 czyli 
Gl proc, Niemcy — 11524 czyli 
proc, PPS — 6.255 czyli 1,2 proc 


ins 
ni — 6.243 czyli 1,2 proc., Białorusini 


— 6200 czyli 1,2 proc, 
4659 czyli 0,9 proc, 
czyli 0,6 proc. 

Na ogólną ilość miast 602 wybory 
odbyły się w 248 miastach, Wyniki 
wyborów dotychczasowych przedstas 
wiają się następująco: ogółem wybra: 
no 4.172 radnych, z czego na listy 

OZN i innych ugrupowań gospos 

darczych i zawodowych o charąk= 

terze apolitycznym uzyskaly 

"1925 mandatów czyli 46,1 proc. 
Str, Narodowe — 1,008 czyli 24,2 pros 
cent, Żydzi — 456 czyli 10,9 proc., PPS 
— 368 czyli 8,8 proc, Ukraińcy 
147 mandatów, Str, Pracy — 140 czyli 
3,4 proc. Str. Ludowe — SI czyli 2 
proc, Niemcy — 42 czyli | proc., Bias 
łarusini — 0,1 proc. 

Wybory do rad gminnych objęły 

zez 


POŃCZOCH 


w największym wyborze 


Str. Pracy — 
Żydzi — 3.087 


dotychczas 40 proc. ogólnej liczby 
gmin. Dotychczasowe rezultaty wykaz 
zują podobny układ sił społecznych, 
jakie wykazały wybory do rad gro: 
madzkich. Mimo nieznacznej jeszcze 
liczby gmin, w których wybory ukoń: 
czono, należy je traktować jako wyni: 
ki rzeczywistego układu sił społecze 
nych. Wyniki w 1.246 gminach przede 
stawiają się następująco: ogółem wyż 
brano 20.284 radnych, z czego 
na listy gospodarcze OZN i inych 


Raberi TAYLOR, Wallace RGGRY 


ugrupowań gospodarczych i za: 

wodowych o charakterze apeli- 

tycznym uzyskały 14,704 manda- 

tów czyli 73,5 procent, 

Str. Ludowe — 2.388 czyli 11,8 proe., 
Str. Narodowe — 1,356 czyli 6,7 proc., 
tutejsi — 985 czyli 4,9 proc., Białorue 
sini — 305 czyli 1,4 proc., PPS — 224 
czyli 1,1 proc., Niemcy — 178 czyli 09 
proc., Żydzi — 58 czyli 0,3 proc, Us 
kraińcy — 46 czyli 0,2, Inni — 39 czyz 
li 0,2 proc., Str. Pracy — 3 mandaty. 


od wiedzieli wAPOLLO 
wnajnow, filmiewytw. 
Netro-Goldwyn-Mayer 


Wstań i walcz 


] 


Podwyżka uposażeń 
w ciężkim przemyśle 

Warszawa. 7. 4, (BAT). Minister 
Opicki Społecznej zatwierdził orzecześ 
nie Komisji pojednawczo » rozjemczej, 
która wprowadziła 3 proc, podwyżkę 
uposażeń pracowników umysłowych 
w ciężkim przemyśle na Górnym Ślą: 
sku. Sprawa dotyczy około 500 pra 
cowników. 


Madryt — stolicą 
narodowej Hiszpanii 
Madryt 7. 4. (PAT). Hiszpański 
rząd narodowy ma zamiar zainstalo: 
wać się w Madrycie, skoro tylko w 
stolicy Hiszpanii zostanie całkowicie 

przywrócony normalny tryb życia, 

z marenn 
Kair, 7. 4. (PAT). Wczoraj rano 

przybył tu drogą powietrzną z wyspy 

Rodos minister dr Goebbels, 


Z ostatniej wili. 


Min. Beck o znaczeniu deklaracji 


polsko-angielskiej 


Londyn. 7. 4. (PAT). Po powrocie 
z Foreign Office, około północy mini» 
ster Beck przyjął w hotelu „Claridge“ 
prasę angielską i zagraniczną. Zebrało 
się około stu dziennikarzy, którzy z 
zainteresowaniem słuchali wywodów 
Ministra. 

Minister Beck stwierdził ma wstępie, 
że deklaracja dzisiejsza jest tak jasna, 
że r 

wszelkie zbyt szczegółowe komene 

tarze moglyby tylko osłabić jej 

doniosłość. 

Omawiając atmosferę, w jakiej to< 
czyły się rozmowy londyńskie, minie 


ster Beck podkreślił, że były one wys | 


soce ułatwione przez fakt, że oba rzą 
dy podchodziły do zagadnień z pel 
nym zaufaniem i nie było żadnych 
wątpliwości co do intencji obu stron. 


Bracia Pasternak 


Lwów, SYHSTUSKA 15 
(naprzeciw Gmachu P. K. O, === 4221 


Niemcy nie odstąpią 
od paktu nieagresji z roku 1934 


Berlin. 7. 4. (PAT), Czynniki urzęs 
dowe, do których zwrócono się ze 
strony przedstawicieli prasy zagranicz 
nej o uzyskanie naświetlenia stanowie 
ska niemieckiego, w późnych godzi» 
nach popołudniowych udzieliły wys 
jaśnień, w których wskazały przede 
wszystkim, że strona niemiecka usiłoż 
wała oddawna już sprowadzić stosune 
ki polsko + niemieckie do rozsądnych 
podstaw, czego dowodem układ z r. 
1934, Niemcy nie mają zamiaru ąatako= 
wać Polski. Wyrażono dalej obawę, 
czy Polska nie dała się wprządz do 
agresywnej polityki, okrążania. Zazna 
czono jednak, należy odczekać, ja: 
kie zobowiązania weżmie na sie 
Polska, Stwierdzono, jż strona nie: 

„ miecką trzyma się nadal paktu z 1954 
r, i opowiada się za wszelkimi dwu- 
stronnymi rokowaniami, 


Na zapytanie, czy strona niemiecka 
uważa zawarcie układu polsko-brytyje 
skiego za wypowiedzenie układu z 
1954 r. oświadczono, że uklad ten za: 
chowuje swoją ważność. Zależy on od 
wzajemnego ustosunkowania się oby- 
dwóch partnerów, Pakty stracić mogą 
również na wartości bez wypowiedze< 
nia w wyniku zachowanią się jednego 
2 partnerów. 


„Lokal Anzeiger“ zarzuca angielskie 
mu rządowi, że nieudaną politykę kos 
lektywnych państw, mających na celu 


okrążenie Rzeszy, usiłuje zastąpić sye 
stemem paktów bilateralnych. 

Podobne zarzuty wysuwa „Berliner 
Boersen Ztg.". 


„Deutsche Allg, Złg.” stwierdza, iż 
doniosłość układu da się dopiero oces 
nić po zapoznaniu się z jego szczegó; 
lami. y i 


e 


Deklaracja, która w imieniu obu rzą 
dów złożył premier Chamberlain w 
Izbie Gmin, podyktowana jest 

chęcią obu stron konsolidowania 

pokoju, uwzględniając uzasadnios 

ne interesy wszystkich państw, 

Minister Beck podkreśbł, jż dobrym 
prawem Polski jest poszukiwanie 
współpracy z każdym państwem, lub 
potwierdzenie solidarności i wspólnoś 
ści idei przez akt tego rodzaju, jak dzi 
siejsza deklaracja premiera Chambers 
la Bezpośrednim rezultatem obece 

nej wizyty będzie utrwalenie dalszej 
lwspółpracy ob nrządów-na przyszłość. 
Minister Beck podkreślił, iż 

ocenia bardzo pozytywnie Stano: 

wisko, jakie w ciagu wizyty zaję 

ła prasa angielska, 
wykazująca żywe zrozumienie į zazna: 
czył, że również cała prasa polska jak 
najpozytywniej ocenila przebieg wizys 
ty. i.jej rezultaty. 

Odpowiadając na szereg pytań, min, 
Beck, co do stosunku do Sowietów, 
oświadczył, że 

stosunki te oparte są na pakcie 

nieagresji z r. 1932 i na londyń: 

skim protokole o definicji napast- 
nika, które to akty zachowują swą 
pełną wartość, 


Co do stanowiska Rumunii mini: 
ster Beck podkreślił, Rumunia jest 
związana z Polską sojuszem i wszyst. 
kie sprawy, dotyczące Polski i Rumu 
nii załatwiane są 


drogą bezpośrądniego porozumie: 
nia między Warszawą a Bukare” 
sztem, 


Co da stanowiska innych państw, a 
zwłaszcza co do stosunku deklaracji 
londyńskiej do porozumienia polsko: 
niemcickiego z r, 1934, minister Beck 
odparł, nie jest prorokiem, a więc 
nie może wypowiadać się co do wraże 
nin, jakie dzisiejsza dablaracja gdzie: 
kolwiek wywoła, a poza tym nie może 
wyrażać opinii w imieniu obcych rzą 
dów. 

Nie jest w zwyczaju rządu pol. 

skiego — podkreślił minister Beck 

— zaciąganie zobowiązań sprzecze 

nych między sobą. 

Deklaracja dzisiejsza ma na celu roż 
szerzenie naszej współpracy, opartej 
na poszanowaniu wszystkich dotyche 
czasowych zobowiązań — zakończył 
Minister, i 

Później min, Beck przyjął przedsta: 
wicieli prasy polskiej, z którymi od: 
był dłuższą serdeczną pogawędkę. 


RERCTERZOEZZO RZE WKK ZY ZZ ZTECECY E SEE SI ETE DE OC 


Aresztowanie zabójców 
"konsula angielskiego w Mossulu 


Paryż. 7. 4. (PAT). Agencja Havasa 

| donosi z Bagdadu; Rząd Iraku ogłos 
sił komunikat oficjalny, dezawuujący 
akcję prowokatorską, która doprowae 


Posłowie Albanii i Jugosławii 
u ministra Ciano 


Rzym, 7. 4. (PAT). Minister spr. 
zagr. hr. Ciano przeprowadził wczoraj 
rozmowę z posłem Albani! w Rzymie, 
który przybył wczoraj z Tirany. 

Rzyin. 7. 4. (PAT). W dniu wczoraje 


szym minister spr, zagr. hr. Çiano od» 
był rozmowę z posłem Jugosławii Kris 
sticzem. Rozmowę tę łączą z rokowas 
niami, jakie toczą się obecnie pomięs 
dzy Włochami a Albanią. 

= reran 


Ukiad angielsko - amerykański 


w sprawie transoceanicznej komunikacji lotniczej 


Waszyngton, 7. 4, (PAT). Wczoraj 
podpisano układ angielsko = amery+ 
kański w sprawie wspólnego korzysta 
nia przez oba państwa z wysp Canton 
i Onderbury (na Pacyfiku, pomiędzy 
Australią a Kalifornia) dlą celów trans 
oceanicznej komunikacji lotniczej. U+ 


kład zawarto na lat 50. 

Paryż, 7, 4, (PAT). Havas donosi z 
Waszyngtonu, że prezydent Roosevelt 
polecił traktować Słowację narówni z 
Rzeszą, Czechami i Morawami, jeśli 
chodzi © stosowanie podwyższonych 
taryf celnych 


© 


dziła do zabójstwa konsula W, Bryta: 
nii w Mossulu. 

Komunikat stwierdza, że władze bez 
pieczeństwa aresztowały sprawców 
zbrodni, oraz osobników, którzy ich 
namówili do niej, Wszyscy aresztowae 
ni poniosą zasłużoną karę, 

Komunikat kończy się stwierdze: 
niem, iż rząd Iraku nie będzie tolera- 
wać żadnych zamachów na węzły, łą 
czące go ze sprzymierzoną Anglią. 
| 


Mussolini na inspekcji 

Rzym, 7, 4. (PAT), Mussolini, pilo: 
tując osobiście trzymotorowy bombo- 
wiec, udał się wczoraj rano do Jesi, 
gdzie wylądował po 50:minutowym 


locie. 

Po dokonaniu inspekcji zakładów. 
lotniczych, oraz oddziałów wojsko* 
wych, Mussolini powrócił drogą po” 
wietrzną do Rzymu, 

Bagdad, 7. 4. (PAT) Zgromadze- 
nie Narodowe obwołało jednogło* 
Śnie regentem Iraku księcia Abdula 
Haha 
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Zacieśnienie współpracy polsko-angielskiej 


Stanowisko Polski wobec Niemiec i Rosji 


Warszawa, '7. 4. (Tel. wł. — 1. r.) 
Prasa angielska omawia szeroko wy» 
niki osiągnięte w rozmowach angiel= 
sko polskich. Dzienniki podkreślają 
doniosłe znaczenie deklaracji premie 
ra brytyjskiego, uwypuklając jedno- 
cześnie niezwykły fakt ujęcia wyni- 
ku rozmów politycznych pomiędzy 
ministrami dwu mocarstw w tak u- 
roczystej formie, 

Dzienniki donoszą, że we wszyste 
kich zasadniczych sprawach panuje 
zrozumienie. Najbardziej może do- 
niosłym faktem jest, że 

rząd polski bez trudności o- 

świadczył, iż zdecydowany jest 

użyć wszystkich swych sił, by 
dopomóc W. Brytanii na wypa* 
dek, gdyby została zaatakowa: 
na, tak samo, jak W. Brytania 
natychmiast przyjdzie z pomocą 

Polsce celem odparcia każdej 

groźby przeciw jej niezależności, 

Składając powyższą deklarację mi 
nister Beck powiedział, że jakakole 
wiek inna postawa nie byłaby god 
na wielkiego mocarstwa. Nie jest 
zwyczajem Polski przyjmować jedno 
stronnych korzyści. Nie wahała się 
ona wcale, by nadać gwarancji cha- 
rakter dwustronny. Równocześnie 

pragnieniem rządu polskiego jest 
utrzymać normalne a nawet przy- 

jacielskie stosunki zarówno z 

Niemcami jak i Rosją, wielkimi 

sąsiadami Polski, 

Wi czasie rozmów zdaniem 
dzienników — wszystkie ważniejsze 
zagadnienia kontynentu zostały omó 
wione. W, ciągu ostatnich dni wska- 
zuje się na to, że 

Polska zdecydowana jest hono» 

rować swoje zobowiązania so- 

jusznicze w stosunku do Fran. 


= cii. 
Dyplomatyczny korespondent dzien 
nika „Daily Telegraph" i „Morning 
Post" zaznacza, że pomiędzy rządem 
polskim a brytyjskim osiągnięto po: 
rozumienie co do ram dwustronnego 
aliansu defensywnego. 
| Warszawa, 7, 4. (Tel. wł. — 1. r.) 
|Po deklaracji, złożonej wczoraj w 
jparlamencie angielskim w sprawie 
ferencji z min. Beckiem, premier 
lamberlain omówił wizytę min. 
Hudsona w Warszawie i innych sto* 
licach europejskich, oświadczając, że 
w Warszawie min. Hudson miał 
możność wyświetlenia niektó: 
rych trudności, jakie wynikają 
w dziedzinie umowy handlowej 
z Polską i przedyskutowania 


z ministrem polskim sprawę roz- 
woju technicznego przemysłu 
polskiego, 


Przy tej sposobności premier wy* 
taził rządowi polskiemu 
państw, które odwiedził min .Hud- 
son, podziękowanie za gościnę i po- 
moc udzieloną ministrowi, Po o* 
świaczeniu premiera Chamberlaina 


pos. Greenwood postawił pytanie: 
czy Anglia zamierza doprowa- 
dzić do podobnego układu mię: 
dzy rządem francuskim i polskim 
i czy premier zamierza przystą* 
do rozpoczęcia rokowań o poro 


IDEALNY 


SZAMPOŃ 


do jasnych i ciemnych włosów 


IHNATOWICZ, Lwów 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE $ 


i innych |. 


zumienie, oparte na szerszych 
podstawach. 
Na to premier oświadczył: Co się 
tyczy pierwszego pytania istnieją 
między Francją a Polską układy po- 
dobne do tych, jakie są zawierane 
między rządem polskim a angiel- 
skim. Co się tyczy drugiego pytania, 
rząd J. Kr. Mości ma zamiar konty* 
nuować konsultacje, które zostały 
już nawiązane z innymi rządami, 
Poseł liberalny Harris zapytał, 
czy premier może dać zapewnie: 
nie, że wkrótce rozpoczęte będą 
rokowania sztabowe z Polską, w 
, których Francja weźmie udział 
i czy premier może dać zapewnienie, 
że będzie utrzymany kontakt z Ro- 
sja, na to Chamberlain oświadczył: 


| Co do pierwszej części pytania nie 
mogę dać zapewnienia utrzymanego 
w tym specyficznym charakterze, Są- 
dzę jednak, że Izba może być pewe 
na, że 
gdy obecna umowa będzie za- 
warta, podejmiemy wszelkie kro 
ki konieczne dla realizacji tej 
umowy, 


Co się tyczy drugiej części pytania, 
lord Halifax pozostaje w ścisłym 
kontakcie z ambasadorem  sowiece 


kim. Odpowiedzi na dalsze pytania 
premier odmówił udzielenia informa 
cyj z jakimi państwami rząd prowa* 
dzi rokowania. Następnie premier o* 
świadczył, że Stany Zjednoczone są 
w pełni informowane o przebiegu 
ostatnich rokowań. 


"Warszawa, 7. 4. (Tel. wł. — I. r.) 
Prasa angielska zwraca uwage na us 
dział księżniczki Elżbiety, następe 
czyni tronu we wczorajszym śniada* 
niu z min. Beckiem. „Daily Tele- 
graph“ pisze, że 

o raz pierwszy młoda księżnicz- 

ka, która w dniu 21 bm. kończy 

13 lat, brała udział w oficjalnym 

przyjęciu 
i po raz pierwszy podano ten fakt do 
wiadomości publicznej w komunika- 
cie dworskim. 

Dotychczas księżniczka bywała 
tylko wtedy, kiedy para królewska 
przyjmowała gości w charakterze 
prywatnym, ale nigdy o tym nie 
wspominano w komunikatach dwor- 


| skick 


jKonferencja min. Beck -- Halifax 


w Foreign Office 


Londyn, 7. 4. (PAT), 
min. Becka do Portsmouth 


dla 
dzenia brytyjskiej floty wojennej ode 
była się przy sprzyjającej pogodzie i 
goście polscy mieli możność dokladne 


zwież 


oglądnięcie całego szeregu specyficze 
nych jednostek floty brytyjskiej, 

Po przybyciu na miejsce udano się 
samochodem do portu wojennego, 
gdzie zakotwiczony był przy przyst 
ni najnowszy lotniskowiem floty bry: 
tyjskiej „Arc Royal", na którego po: 
kładzie powitał ministra Becka komen 


dant portu wojennego w Portsmouth, 
admirał lord Cork:And:Orrey, Min. 
Beck szczegółowo zwiedził lotnisko* 
wiec. O godz. 12,30 min. Beck udał się 
na pokład pancernika „Nelson“, będą- 
cegc okrętem admiralskim dowódcy 
floty adm. sir Charles Forbes. Adm. 
Forbes oczekiwał gości i oficjalnie poz 
witał ministra. Śniadanie odbyło się w 
nadzwyczaj serdecznej atmosferze, po 
czym min. Beck w towarzystwie admi= 
rała Forbes udał się motorówką na 
kontrtorpedowiec „Tartar“, który wyż 


Prasa niemiecka © rozmowach 
londyńskich 5 


Berlin, 7. 4. (PAT), Uwaga prasy 
niemeickiej koncentruje się nadal na 
rozmowach londyńskich. 

„Boersen Ztg. am Mittag“ donosi z 
Londynu, że obustronne gwarancje są 
wynikiem rokowań. Polska zdecydo» 
wała się przyjąć w stosunku do Ans 
glii te same zobowiązania, jakie Ans 
glia przyjęła na siebie wobec Polski, a 
które Polska od dawna posiada już ze 
swego stosunku z Francją. Porzucono 
natomiast myśl sojuszu państw mniej» 
szych z Francją. 

Anglia i Francja postarają się natos 
miast ọ zawarcie oddzielnych sojus 


| szów z szeregiem mniejszych krajów, 
bez połączenia tych sojuszów w ogóle 
ny wielki pakt. Układ między Polską 
i Anglią znajdzie swą ostateczną fore 
mę i będzie oficjalnie podpisany do: 
piero po wvieździe min. Becka z Lon: 
dynu. 


Urzędowy „Voelkischer  Beobach* 
ter* utrzymuje, iż zdaniem prasy pole 
skiej fakt, że Polska prowadzić musi 
nadal politykę równowagi i utrzymy* 
wać dobre stosunki ze swymi sąsiada: 
mi, wzbudził duża uwagę kół dyplo< 
matycznych. 


płynął na pełne morze, gdzie odbył się 
pokaz jednego z najszybszych ściga: 
czy floty brytyjskiej, oraz ostre strzes 
lanie ze specjalnie przeznaczonego do 
akcji przeciwlotniczej krążownika 
„Coventry“ do rękawa ciągnionego 
przez samolot. 

Po zakończeniu pokazów, gdzie w 
gmachu admiralicji w Portsmouth ode 
była się herbata na cześć min, Becka. 

W herbatce uczestniczyło również 
wielu wyższych dowódców floty brys 
tyjskiejj Późnym popołudniem min. 
Beck odjechał do Londynu. 

Londyn. 7. 4. (PAT). Minister Beck 
powrócił o godz. 7=ej wieczorem = 
Portsmouth i po spożyciu obiadu przy 
jal prasę angielską, zagraniczną i pol- 
ską na wspólnej konferencji prasowej 
w hotelu Claridge. 

Następnie min. Beck wraz z amb. 
Raczyńskim i dyr. Potockim "udali się 
do Foreign Office, gdzie o godz. 9.30 
rozpoczęlo się ostatnie posiedzenie pol 
Sk-brytyjskie z lordem Halifaxem i 
wyższym iurzędnikami Foreign Office, 
Posiedzenie to dotyczyło szeregu 
spraw, nie związanych bezpośrednio z 
zagadnienie mzasadniczego. układu nie 
Sienia wzajemnej pomocy, ale miało 
na celu omówienie szeregu zagadnień: 
wynikających z normalnego biegu 
wzajemnych stosunków polsko:brytyj: 
skich, dla których omówienia nie zna* 
lezion» dotąd po prostu czasu 


Silne wrażenie w Paryżu 


Paryż. 7. 4. (PAT), Wiadomość o 
polsko < angielskim porozumieniu, 
aczkolwiek zapowiadana i oczekiwas 
na, zrobiła w Paryżu bardzo duże 
wrażenie. 

„Action Francaise", omawiając tę 
wiadomość pisze, że akt ten stanowi 
pewnego rodzaju zadokumentowanie 
prestiżu żywotności i siły Polski. 

W. Brytania nie angażuje swego 
podpisu, jeżeli nie. ma pełnego zaufae 
nia do swego partnera. 4 

„Paris Midi“ w obszernej depeszy 
swego korespondenta londyńskiego pi 
sze: Sytuacja jest jasna. Stanowisko, 
zajęte przez Polskę, 

jest stanowiskiem wielkiego mo= 

carstwa. 

Zasłużyła ona na to stanowisko i 
-ma ambicję zachowania go. Pod tym 


względem można powiedzieć — pisze 
korespondent — że 

negocjacje londyńskie wzmogły i 

zwiększyły pozycję Polski : pre- 

stiż zwiększy się zarówno w sto- 
1 sunku do wielkich, jak i małych 
państw. 

Polska pod innym także względem 
— pisze dalej korespondent — wzmoc 
niła swój autorytet i swój wpływ. W 
sprawie bezpieczeństwa przeprowadzi 
ła ona swą własną koncepcję i swe 
własne metody zamiast paktu wielo= 
stronnego, 4 

Dziennik „Le Jour“ pisze: 
między Londynem i Warszawą jest 
faktem dokonanym. Jest to ważny 
fakt, który premier Chamberlain us 
święci dziś oficjalnie w doniosłej dee 
Klaracji w Izbie Gmin, Niezwykle zna 


Układ j 


po deklaracji polsko-angielskiej 


mienną jest rzeczą — pisze redaktor 
dyplomatyczny tego dziennika — że 
porozumienie angielsko:polskie będzie 
przedmiotem nie komunikatu oficjal- 
nego, ale deklaracji premiera w Izbie 
Gmin. 

„Excelsior“ w artykule Marcel Pays 
oświadcza, że 

polityka min. Becka zdziwiła po 

prostu Anglię swą niesłychaną 

prostotą. 

Min. Beck dąży do utrzymania rów: 
nowagi pomiędzy Rzeszą i Sowietami. 
Ciekawą będzie rzeczą pisze p. 
Pays, że Bukareszt, tak jak Warszawa, 
pragnie również ukłądów dwustron= 
nych z Francją i Anglią, pozostawiając 
na uboczu Rosję Sowiecką, która jest 
ostatnią reprezentantką idei bezpie- 
czeństwa zbiorowego w stylu Genewy. 


Str. L 


TE WÓD. ; 
JODOWYCH $ 


Bardzo dogodne pozy i kuracje. ryczał< 
towe w sezonie lym od 1-go 
15-g0 czerwea. Zasługuje również na 
uwagę wygodna w tym okresie podróż nie 
przepelnionymi pociągami. — Wszelkich 
informacji udzielamy odwrotnie. 


4260, Dyrekcja 


Wyjazd fińskiej delegacji 
gospodarczej do Londynu 


W dniu 11 kwietnia r. b, wyjeżdża 
do Londynu 30-osobowa delegacja 
przedstawicieli życia gospodarczego 
Finlandii, — Wyjazd jej pozostaje w 
związku ze staraniami obu krajów 
wzmożenia wzajemnej wymiany gospo 
darczej, 


DELEGATURA FRANCUSKIEGO 
MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE 


Iż z powodu zwiększenia się. sprzedaży papierosów polskich we 
Francji Polski Monopol Tytoniowy zgodził się na obniżenie cen wy- 
robów Francuskiego Monopolu Tytoniowego sprzedawanych w Polsce 


Ceny obecnie obowiązują jak niżej: 


BALTO. . . . 7'/, gr. Szt. 
GITANES MARYLAND 8 gr. szt, 


Tytoń Fajkowy SCAFERLATI VIRGINIE Zł. 2.50 za 50 9. 
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maja do 


zawiadamia, 


„DZIENNIK POLSKI“ riedziela, 9 Kwietnia 193% r. 


Nr. 58 


Komunalna Kasa Oszczędności m. Lwowa 


Od lat szeregu na jedno z pierwszych 
mięjsc wśród instytucyj finansowych m. 
Lwowa i województw  południowoswscho- 
dnich wybiła się Komunalna Kasa zę: 
dności miasta Lwowa, która przez swoją 
SR propagandową i szeroko prowadzoną 

ję kredytową i EEE, duży ka- 
ludności. 


pał zaufania naj najszerszych 
Onegdaj odbyło się pod ETRA 
Prezydenta Miasta Dra Stanisława Ostrow- 


skiego posiedzenie Rady Kasy, na którym 
Dyrekcja przedłożyła sprawożdanie z dzia: 
łalności za rok' 1958. 

Dwa wielkie wstrząsy, jakie przeżył ry» 
nek finansowy w Polsce z powodu między- 
narodowych wypadków w marcu i wrześniu 
— odbiły się także i na działalności Kasy 
ı w formie zwiększonego odpływu wkładów. 
Mimo Sz tych niepomyślnych  warun+ 
ków — ogólny stan wkładów i lokat wy: 
nosił z końcem roku zł. 58,787.000. 

Jak żywym jest ruch oszczędnościowy — 
oparty. o Kasę. — tego najlepszym wyrazem 
jest stan książeczek oszczędnościowych, wy- 
rioszący 118.958 sztuk oraz ilość stron 


| załatwionych przez Kasę w tym dziale — 


która doszła do 540.595 stron, czyli dzien- 
nie 1.135 osób. 
Pomyślnie rozwijają się Oddziały miejskie 


Kasy, a wśród nich nowopowstały w kwiet 
niu r 1058 Oddział III. przy ul. Łyczakowskiej 
L. 55, a stan Oszczędności w Oddziałach w 
dniu JI grudnia 1938 r. wynosił 

w Oddziele 1. 17.883 książe: 
5.061.531.86. 

w Oddziele IL. 8.760 książeczek na 
2.127.025.80, 

zaś Oddział HI. — mimo niekorzystnych 
SEpisreki SĘ o których wy» 
żej była mowa — osiągnął w ciągu 9 mie. 
sięcy ubiegłego roku stan 1.401 książeczek 
na kwotę zł: 460485%, potwierdzając w 
ten sposób w zupełności rację i potrzebę 
swego istnićnia dla ludności dzielnicy ły- 
czakowski 

Odnośnie do. działalńości kredytowej Ka- 
sy, rok sprawozdawczy przyniósł dalszy 
jej rozwój. 

W dziale pożyczek hipotecznych względy 
na ostrożną politykę finansową. nie pozwo» 
lily Kasie na jakąś poważniejszą akcję. Stan 
pożyczek hipotecznych w dniu 31 grudnia 
1958 wynosił 820 pożyczek na kwotę zł. 
16.524.553.73; w 160 wypadkach udzielono 
ulg bądź to przez rozłożenie zaicgłości ras 
talnych do spłaty na dłuższy okres czasu 
bądź też w formie kapitalizacji zaległych 


na zł 


Ulgi dla pracowników państwowych 
subskrybujących Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 


Warszawa. 8. 4. (Tel. wł). Pan Pre- 
zes Rady Ministrów zarządził wstrzys 
manie na czas od dnia 1 maja do dnia 
30 września 1959 r. potrącanie rat na 
splatę zaliczek na uposażenie funkcjo- 
nariuszom państwowym jį instytucji 
państwowych, którzy dopełnią obywa- 
telskiego obowiązku subskrypcji wes 
wnętrznej pożyczki na cele sko 


WEEK END . . . 
GITANES VIZIR „ . 


7 gr. szt. 
7 gr. szt. 


kaszlu, katarze płuc i oskrzeli, przy kłu-* 
ciach w boku, stosuje się pomocnicze oczy- 
szczające i odflegmiające zioła piersiowe 


Dra Brcycra Nr, 1. Do nabycia wszędzie. 
Wytwórnia Polherba, Kraków Podgórze, „| 
428: 


| 


| wy lotnictwa i artylerii przeciwlotni: 
| czej. 

Wstrzymanie potrącania rat i zali- 
czek do wysokości kwoty płaconej w 
każdym miesiącu na pożyczkę we- 
wnętrzną dotyczy wszystkich zaliczek, 
o przyznanie których zainteresowani 
złożyli podania władzom ` służbowym 
przed dniem 29 marca 1939 r. 


Dwa latawięzieniazasłuchanie 
obcych stacji radiowych 


Warszawa, 8. 4. (Tel. wł) Jak wy- 
jaśnia prasa niemiecka, słuchanie obs 
cych radiostacyj 'w Niemczech, a 
zwłaszcza słuchanie zagranicznych wia 
domości nieprzychylnych Niemcom i 
kolportowanie ich karane być może 
pozbawieniem wolności do lat dwóch. 

W wypadkach zbiorowego słucha- 
nia np. rozgłośni moskiewskiej wyta- 
cza się sprawę o zdradę stanu. 


FUTRA—LISY 


odsetek i rozłożenia pożyczki na nowy o-' 
kres amortyzacyjny. 

Pewne ożywienie życia gospodarczego, 
jakie niezałeżnie od ujemnego wpływu mię- 
dzynarodowej sytuacji politycznej dało się 
jednak w roku sprawozd, zaobserwować, 
ko wyraźna tendencja do dalszej po! 
wy stosunków po zakończeniu się okresu 
kryzysowego, wpłynęło korzystnie na stan 
portfelu wekslowego Kasy, który w poró- 
wnaniu z rokiem ubiegłym podwyższył się 
prawie o 1 milion złotych i wynosił w dniu 
31 grudnia 1938 r. 10.362 weksli na zł. 
9.695.778.69. 

W ciągu roku 1938 zeskontowano 52.560 
weksli na kwotę zł. 38.301.769.31, a zatem 
prawie o 8 milionów więcej niż w roku po- 
przednim. 

Jeśli chodzi o akcję oddłużeniową dla ra!- 
nictwa, która została ostatecznie zakończona 
w r. 1937, to w międzyczasie pewna ilość 
układów konwersyjnych ubyła wskutek zu- 
pelnego wyrównania pretensji Kasy į stan 
tych układów na koniec roku-1938 wynosił 
875 sztuk na kwotę zł. 3.286.207,19. Należy 
tu nadmienić, że naogół układy te są do- 
trzymywane i tak w 622 wypadkach spła- 
cano je regularnie, w 112 zalegają dlużnicy 
z jedną ratą, a tylko w 141 wypadkach są 
zaległości od 2 do trzech rat. 

Należy jeszcze wspomnieć o Miejskim 
Zakladzie Zastawniczym, którego usluz 
tak chętnić korzystają SoHE sfery ludno» 
ści lwowskiej. W dniu 31 grudnia 1938 po- 
siadał Zakład 32.490 zastawów, obciążonych 
zaliczką na kwotę zł. 2.092.392.10. Ogólny 
obrót kasowy Zakładu osiągnął w okresie 
sprawozdawczym kwotę zł. 21.623,438,62, 
P. ediętna wysokość pożyczki wynosiła zł. 
62.—. Zakład pobiegł tytułem oprocento- 
wania swych zek od 15—14prc. p. a, 
a zatem poi dozwolonej ustawą normy, 
która wynosi 18.5 pre, p. a. 

W myśl wniosku Dyrekcji uchwaliła Ra 
da Kasy dokonać rozdziału czystego zysku 
za rok 1938 w kwocie zł. 252.153.60 zgo- 
dnie z przepisami Rozp. Prez. Rzplitej z 
dnia 29. X. 1954 r. w ten sposób, że 
funduszu zasobowego przelano kwotę zł. 
182.798.351, do Funduszu Gwarancyjnego 
12.606.78, resztę zaś w kwocie zł. 56.730.51 

aczono na cele społeczne. Nadwyżkę 
bilansową Miejskiego Zakładu Zastawnicze- 
go w kwocie zł. 15,181.26 przelano w calos 
ści do Funduszu Rezerwowego Zakładu, 

W końcu należy nadmienić, że z kwoty 
przeznaczonej na cele społeczne uchwalono 
wypłacić zł. 25.000 Polskiemu Twu Histo- 
znemu na budowę „Domu Naukowego” 
we Lwowie, tytułem 2-giej raty uchwalonej 
przez Radę Kasy w r. 1937 dotacji na ten 
cel w kwocie zł. 100.000, Ponadto wypła« 
cono zł, 10.000 na „Dar Narodowy Obrony 
Lwowa" tj. na budowę zakładu naukowego 
i internatu dla młodzieży rękodzielniczej 
pod opieką XX. Salezjanów, jako pierwszą 
ratę uchwalonej na ten cel przez Kasę sub» 
wencji w kwocie zł, 50.000. 


eleganckie, solid. 


eleganckie, solidne, olbrzymi wybór 
Ceny przystępne. 


S. FISCH, Lviv, Hetmańska 24, jl. 23.0 


Specjalne chłodnie na przechowanie przez lato. «s 


TEODOR PARNICKI 


NARODZINY KONSTANTYNA” 


Co skłoniło od iż poszła za 
Konstancjuszem? 

Zbyt młody już nie był, prócz żoł- 
du nic nie miał, duża zaś głowa z 
ostrym trójkątnym podbródkiem, 02 
stry zadarty nos, wypukłe oczy i wie- 
cznie blada, niezdrowa cera napewno 
nie wyróżniały go korzystnie spomię: 
dzy oficerów drepanońskiego garnizo- 
nu i przejezdnych podróżnych. groma 
dzących się wieczorami przy kościach, 
s i nieprzyzwoitych 
dowcipach w gospodzie ojca Heleny. 


Wyróżniał się wprawdzie czym in< 
nym. Młoda dziewczyna, pomagająca 
rodzicom obsługiwać gości, nie raz za- 
pewne przystawała przy stoliku, gdzie 
siadywał ów skromny, tak niepozorny 
na oko oficerek,.. przystawała. by z rę 
koma, pełnymi naczynia, z zapartym 


*) Rozdział z przygotowującej się książki 


w m. „Konstantyn Wielki", opowiadającej 
życia i nawrócenia wielkiego cesarza, 
"tóry uczynił cl religią panu- 


ica imperium CERA 


tchem przysłuchiwać się temu, co opos 
wiadał, Wielka Matko Bogów, cóż to 
były za opowieści! O przedziwnym, 
jak w baśni cydownym, w sercu pusty 
ni rozkwitłym mieście Palmirze na któ 
rej mury potężne czasu oblężenia Kon 
stancjusz wdrapywał się mężnie tymi 
oto słabymi rękoma i nogami! O władz 
czyni tego miasta, królowej Zenobii, 
równie okrutnej, chytrej i niebezpiecze 
nej, jak pięknej — zakutą w szczerozło 
tę kajdany wiódł ją imperator Aure- 
lian, Pan Nasz i Bóg, za swym trium- 
falnym rydwanem!., O dzikich barba- 
rzyńcach, co przesiedleni z nad Renu 
na Taurydę, zbudowałi sobie okręty, 
przepłynęli Pont, Bosfor i Hellespont, 
złupili wybrzeża Azji i Achai, zu- 
chwale pomknęli przez bezkresne mo: 
rza, hen, na Zachód, aż za słupy Here 
kulesa, opłynęli Hiszpanię i Armory- 
kę i znów do swych włości ojczystych 
nad Renem wrócili! 

Najwięcej przecież zainteresowania, 
podniecenia, podziwu i zgrozy bezgra- 
nicznej zarazem budziła przy wszyst 
kich stolicach opowieść o tym, co wi- 


dział Konstancjusz w Persji, gdzie ba- 
wił jako poseł Pana i Boga Aureliana 
Augusta į skąd właśnie świeżo powra: 
cał, Oto władca perski — sam Promien 
nolicy Król Królów we własnej osobie 
— zaprowadził Rzymianina do jednej 
ze świątyń, by mu pokazać rozwieszo: 
ną na ścianie, pomalowaną na czerwo- 
no, w całości zdartą z ciała — skórę 
boskiego imperatora Waleriana, który 
przed kilkunastu laty dał się Persom 
schwytać do niewoli į którego podo- 
bizną opatrzone monety — choć już 
nieprawnie — żywo przecież jeszcze 
krążyły z rąk do rąk w kramach i 
szynkach Drepanonu... 

Ale choć opowieści oficera w nież 
skończone dale rozszerzały świat zaine 
teresowań, wyobrażeń i pojęć Heleny 
— świat, który dotąd jeśli i wykraczał 
poza mury Drepanonu, to nigdy nie 
dalej, niż do rynku w Nikomedji, — 
przecież dla praktycznej dziewczyny, 
córki drobnego restauratora, za mala 
to ponęta — cuda wyobraźni, by gdy 
zawoła się do niej „Pójdź ze mną! 
miała odrazu skwapliwie wyszeptać: 
— Gdzie ty Kajus, tam ja, Kaja... 

* Może więc już doszły jej ucha gadki 
trybunów = kolegów, iż ten. kogo nie 
nazywali inaczej, jak „Constantius 
| Pauper — Biedny". nie tvlko jest syz 


nem szlachetnego dardańskiego ryces 
rza, ale też rodzi się podobno z cesar 
skiej siostrzenicy?... Może wprost mia 
ła już dosyć uwijania się między stoli- 
kami i zmywania naczyć w ojcowskiej 
gospodzie? 

A może — choć zupełnie prosta i nie 
wykształcona — przedztiwnym  kobie- 
cym instynktem, tym samym u córki 
karczmarza i u boskiej Augusty, zdąć 
żyła już wyczuć ów nidodparty urok, 
jakim ów blady niepokaźny oficer pro 
mieniował na wszystkich, kto go tylko 
nieco bliżej poznał: urok dobroci, de: 
likatności j cichej głębokiej mądrości, 
cudownie stopionej w jedną bryłę z 
energią, stanowczością, roztropnością i 
odwagą żołnierza-rycerza! 

W każdym razie poszła za nim bez 
wahania, gdy tylko skinął na nią, ba- 
wiąc w Drepanonie przelotnie, w prze- 
jeździe ze Wschodu. Ale on? Cóż on 
w niej zobaczył i pokochał, w prostacze 
ce?] Musiała być ładna, może bardzo 
ładna, choć napewno nie aż tak, jak ja 
wyobraża posąg w bazylice rzymskiej 
Świętego Piotra, gdzie oparta o ogrom 
ny krzyż, stoi wyidealizowana — od 
okalających cudowne czoło splotów. 
włosów do palców bosej stopy pięk- 
ność skończona. 

Może nie gustując w łatwych prze 


Wesołe święta 


przy odbiorniku radiowym 


Dni świąteczne zadiosłuchacze bez- 
rosko itwesoło przy dźwiękach skocznych . 
„i lekkich melodi; na program Świąteczny, 
złożą się operetki, popisy, śpiewacze, kon- 
certy rozrywkowe, urozmaicone dowcipna. 
konferansjerką: itp. 

W. proj 


„Przekładaniec 


ty charakter nosi wie-| 
czór operowy tegoż dnia o 20.30; Udział 
wezmą: M. Karwowska, J. Popławski, K. 
Poreda, oraz Orkiestra P. R. pod dyr. K. 
Hardulaka. 

W poniedziałek Poranek Symfoniczny 6 


12.03 z Łodzi pod dyr. O, Straszyńskiego, 


poświęcony  fragmentom z 
Spośród audycji lekkich na uwagę zasłu- 
guje operetka Goctzego „Sensacja w Tros 
cadero* o 17.20, Występują: A. Szlemińska, 
L. Romanowska, S. Witas, A, Bogucki, B. 


oper Wagnera. 


w ińnych działach program P. R. 
w dni świąteczne dostarczy wicle miłej roze 
rywki. W niedzielę o 21.30 Teatr Wyobraż- 
ni nada humorcskę J, Blizińskiczo „Wy- 
prawa pama Prota" w radiof, Z. Krzemińe 
skiego. 

W poniedziałek z Poznania o 11.15 aue 
dycja muz.-literacka w oprac. Paradowskie- 
go i Roya „Kujawski dyngus". W ramach 
audycji dla wsi fragment z „Popiołów” Że» 
romskiego, a o 16.45 ze Lwowa  słuchowie 
sko obrzędowe Brończyka „Nowe lato". — 
Wieczorem również ze Lwowa wesoła audy- 


cja z udz, Szczepka i Tońka „Na Klepa- 
rowie”, 
me: s 


Swiąteczne zakupy! 
Wina, wódki, wędliny, delikatesy 


tylko 


u „IMPERIALU” 


właśc. ZOFIA SPANG 


Lwów, ulica Akademicka 12 

Telefon 271-48 4228 
EPA SET T RO E F ESES EES 
lotnych przygodach miłosnych, miał 
już zarazem dość samotnego życia? W 
tyle już za sobą mając młodość, mar- 
twił się może, iż nie ma nikogo, komu 
nie majątek wprawdzie, ale imię 
li krew i ducha swego mógłby przekaz 
zać? A może i on — nie instynktem, 
ale lotną odkrywczą inteligencja — wy 
czuł w niej utajone jeszcze zarodki 
tych skarbów cnoty, mądrości i boga- 
ctwa duchowego życia, jakie u kresu 
lat doprowadzą ja do świętości, a po 
śmierci wyniosą na ołtarze?!.. Tak czy 
owak ją, a nie inną, wybrał dobrowol: 
nie, by poszła przez życie za nim. 


Jako kto, poszła? 


Pytanie to od piętnastu wieków 
wciąż powraca, niepokoi, żenuje, gor- 
pobudza ciekawość i namiętno= 
Od piętnastu wieków służy, jako 
oręż, w walce między pisarzami koz 
Ścielnymi i  przeciwchrześcijańskimi. 
Najzupełniej niesłusznie, Dziś sprawa 
ta wydaje sięnam prosta į jasna. Nie 
mają racji ci, którzy obstają przy mnie 
maniu, iż Helena poszła za Konstan- 
cjuszem, jako całkowicie legalna, ofi- 
*lalna żona, korzystająca ze wszyst- 
h uprawnień „matris familias", Za- 
bowiem takiemu poglądowi 
usz Cezarejski, biskup, wspól- 


„DZIENNIK POLSKI“ 
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riedziela, 9 kwietnia 1939 r. 
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TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 


LOEWENSTEIN S.A. 


GENERAL MOTORS). 


SCOTT £ PAWŁOWSKI Lwów, Akademicka 5, telef. 208-76. 


SALON WYSTAWOÓWY 


Lwów, piac MARIACKI 2 — tel. 210-36, 288-80 


JOZEF i EMIL KOZŁOWSKI 


Oryginalne części zamienne na składzie 


czesny Konstancjuszowi i Helenie, 
przyjaciel, wielbiciel i piewca Kon- 
stantyna Wielkiego, o którego wiele 
kiej a niesłychanie drażliwei miłości i 
czci dla matki nie mógł nie wiedzieć, 
nie mógł więc ich nia szanować luk 
wreszcie wprost nie obawiać się skut- 
ków obrażenia tych najświętszych ces 
sarskich uczuć, A jednak w kronice 
swojej — jednym z najbardziej wiary: 
godnych dokumentów epoki — wy- 
rażnie nazwał Helenę konkubiną í 
nazwę tę zachował w swym łacińskim 
przekładzie Euzebiusza także święty 
Hieronim. 


Fakt ten przecież —- niewątpliwy w 
Świetle takich autorytetów — w ni 
czem nie uchybia godności Heleny, i 
niektórzy gorliwi historycy katoliccy 
zupełnie niepotrzebnie robią wszystko, 
co mogą, by zlekceważyć, względnie 
przemilczeć to świadectwo Euzebiusza+ 


— Hieronima, w innych sprawach za- 
wsze wysuwanych, jako pierwszorzęd: 
ne najwiarygodniejsze powagi. 


Bo po pierwsze: Helena -- wbrew 


bardzo rozpowszechnionej zupełnie 
bezpodstawnej tradycji — w okresie, 
gdy stała się towarzyszką życia Kon- 


stancjusza,. wcale nie była chrześcijane 
ka. To nie ona syna, ale syn ją nakło- 
nił ku religii Chrystusa! Prawo więc 
moralne, ustanowione przez Kościół 
chrześcijański, nie obowiązywało jej 
wcale. Ale powie ktoś; tu nie chodzi o 
prawo kanoniczne, tylko o prawo nae 
turalne, którego nieprzestrzeganie — 
według nauki Kościoła — grzechem oz 
barcza także i pogan, nawet tych, któ- 
rzy żyli przed Chrystusem. Otóż na 
to możnaby odpowiedzieć, że skoro 
Maria Magdalenia jest jedną z najwięż 
kszych świętych chrześcijaństwa, to i 
późniejszej śŚwietości Hdleny w ni- 


czem nie powinien uchybiać jej konku 
binat z Konstancjuszem w młodości! 

Jest to przecież zupełnie zbyteczne... 
Oto bowiem w okresie, gdy córka dro 
bnego restauratora z bityńskiego Dre- 
panum poszła za wracającym z Persji 
cesarskim posłańcem, instytucja kons 
kubinatu przybrała już w prawie rzym 
skim zupełnie inny charakter. niż ten, 
jaki miała za Augusta, za Tytusa, ba, 
jeszcze za Septymiusza Sewera i stała 
się związkiem właściwie legalnym i zu 
pelnie moralnym, identycznym z mor: 
ganatycznym małżeństwem czasów no: 
wożytnych i mającym te same, co ono, 
cele i zastosowania, 

Zawsze już tak było i bedzie i jest 
— dziś, jak przed wiekami — że szczę- 
ściarze czy ulubieńcy losów. wydźwi= 
gnięci z nizin na sam szczyt drabiny 
znajdywali nagle w pew: 
iż kobieta, która kochali 


Sh. B 


„DZIENNIK POLSKI“ niedzi 


SOWIECKIE DOSTAWY ROPY DLA FRANCI 


Nafta odgrywa pierwszorzędną rolę 
w obronie narodowej, Francja, nie po- 
siadająca źródeł nafty, zdana jest na 
import tego surowca z zagranicy, Po- 
nieważ na wypadek wojny komunika- 
cja morska nie byłaby drogą zbyt pee 
wi Francja zaczyna się poważnie 
troszczyć o nagromadzenie większych 
zapasów nafty. 

Do krajów, które mogłyby dostar- 
czyć Francji nafty w większej ilości, 
należą między innymi Sowiety, drugie 


FABRYKA KONSERW 


ZYGMUNTA 


RUCKERA 


WE LWOWIE 


poleca w najlepszym gatunku 


konserwy jarzynowe, owocowe, 
jamy, marmelady, gulasze, kieł- 


basę z kapustą, wędzonkę 
z puree grochowym, pieczenie, 
tlaczki, pasztet i t. p. 

285 


na świecie po Stanach Zjednoczonych 
jeśli chodzi o produkcję tego surowca, 

W 1937 r. Stany Zj. wyprodukowae 
ły około 174 miln. ton nafty, Z.S.S.R. 
28 miln., Wenezuela 28 miln.. Iran 10 
miln, Indie holenderskie 7 miln., Ru- 
munia 7 miln, itd, 

Omawiając sprawę zaopatrzenia kra: 
ju w naftę, prasa francuska ubolewa 
nad niedopatrzeniem rządu, który od 
dawna już powinien był myśleć o 
zmontowaniu znacznego stocku tego 
niezbędnego surowca. ` 

Sowiety, które winne są Franeji ol- 
brzymie sumy, obiecywały w nieskoń: 
czenie rozwlekłych konferencjach z r. 
1924—1927, że swoje zobowiązania u- 
iszczą częściowo w dostawach nafty. 
Rakowsky i Litwinow żądali wówczas 
nowej pożyczki w wysokości czterech 
i pół miliarda, za co mieli spłacać część 


RWZEZERZEKK E FE 
Zurnale 
Kroje 
Wzory 
Manekiny 
R. LANDAU 


Lwów, Czarnieckiego 35 


która przez długie lata towarzyszyła 
im wiernie w trudach życiowej wę- 
drówki poprzez wszystkie szczęścia i 
nieszczęścia — okazywała się w końcu 
niegodną swego „wielkiego“ małżone 
ka... okazywała się za mało reprezen- 
tacyjna by mogła pojawiać się nadal — 
nie przynosząc mu wstydu — u bsku 
tego, który możeby w ogóle niczego 
nie osiągnął, gdyby nie miał jej w 
swych ciężkich chwilach przy sobie, 
Stąd rozwody, rozwody, rozwody! 

W pięćsetnym roku pó założeniu R. 
mt, | tysiąc pięćsetnym i  2790:tym... 
Nigdy może przecież w dziejach ludz- 
kości zdumiewające, zawrotne kariery 
ludzi z dołów społecznych nie mnoży: 
ly się tak oszałamiająco, jak w Cesar- 
stwie Rzymskim w trzecim wieku na- 
szej ery, Stąd też | oszałamiająca mno« 
ć względami reprezentacji dyktowa 
nych rozwodów, stąd dążność do nada 
nia owej łatwości rozwiązywania węzła 
małżeńskiego jakiejs formy legalnej. 
Stał się nią konkubinat, podniesiony 
do godności małżeństwa, ale małżeń- 
stwa, choć ulegalizowanego, nie pelno- 
prawnego przecież. Nie dawało be- 
wiem dzieciom w takim związku zro- 
dzonym, praw do dziedziczenia i jakż 
niesłychanie łatwe było do rożwiąża: 
nia, a przeto jakże wygodne dla ambi- 
tnie rojących nadzieje żołnierzy — 


dawnych długów, oraz dostarczać 
nafty. ea 

W 1953 r. wysłannik rządu francu: 
skiego Patenotre nie uzyskał w Mo- 
skwie nie tylko ani centyma, ale też 
ani jednej baryłki nafty — pisze z roze 
goryczeniem prasa francuska, — 
rok później taki sam efekt zakończył 
misję drugiego delegata francuskiego, 
Marchandeaw'a. 

Sowiety nie tylko nie chcą płacić 
długów swoim srebrem i swoją naftą, 
ale odmawiają również współdziałania 
w zaopatrzeniu francuskiej obrony na- 
Z 


rodowej. W żadnym wypadku nie o 
kazały najmniejszej dobrej woli dla 
współpracy ckonomicznej. 

Co się tyczy pomocy wojskowej 
Z.S.S.R. — pisze „Le Jour“ — to 
je ona tylko w imaginacji marxistow= 
skiej. A więc pomoc wojskowa — nie, 
ckonomiczna współpraca — także nie. 
Zato na terenie politycznym Sowiety 
umiały przemycić do Francji ulubioną 
Dymitrowa metodą konia trojańskie: 
go, najgorsze elementy rozprzężenia i 
bezwładu. 


Świąteczny program kina KOPERNIK 


owo „matrimonium obscurius* — mał 
żeństwo podlejsze,,, 

Toteż nikt prawie w wojsku cesars 
skim, szczególnie jeśli już i na niższych 
stopniach kariery przewyższał dostoj- 
nością (na przykład rodu) swa wybran 
kę — nie wstępował w inne związki 
małżeńskie, niż owe „podlejsze”. 

Nie w inne też "wstąpił wracający 2 
Persji Konstancjusz. 

Dlaczego to uczynił?., Czyżby już 
przeczuwał  czekającą go zawrotną 
wspaniałą przyszłość, która tak bardzo 
skomplikuje zagadnienie związków ro: 
dzinnych?., Czy wierząc w to, co mó- 
wiono o jego Świetnych koligacjach, 
nie chciał pełnych praw „matris fam- 
lias“ swego rodu przelewać na córkę 
właściciela skromnej gospody, choćby 
najgoręcej przez siebie czczoną į ko- 
chaną? Czy nie stać było tego wyjątko 
wo wielkiego — jak na owe czasy — 
ducha na bardziej godne prawdziwej 
wielkości ułożenie swych wzajemnych 
stosunków z tą, którą wybrał? Może 
nie mógł — kodeks ' wojskowy też 
miał w tej sprawie dużo do powiedze- 
W każdym razie Helenie Kon: 
stancjuszowej sądzone było do dna 
wypić kielich, jaki prawodawstwo 
rzymskie epoki fantastycznych karier 
przewidująco - przeznaczyło dla żełnier= 
skich żon niskiego pochodzenia , 


Dr MUREK 


Nim przecież kielich ów wvchyliła, 
dokonała czegoś, Dokonała rzeczy naj 
zwyklejszej, normalnej kobiecej 
„babskiej“, a przecież takiej, iż uczyni- 
ła ona imię tej legalnej konkubiny nies 
śmiertelnym i sprawiła, że przez dł 
gle, długie wieki kronikarze. uczeni i 
poeci, ba, także politycy! — nie do- 
puszczając nawet myśli, iż wyjść mogła 
spod dachu skromnej gospody w Dre- 
panonie bityńskim — wieść będą dłu= 
gie zacięte spory, czy ród swój wywo: 
dziła z najmożniejszych familii rzym- 
skich, czy też raczej królewskiej jest 
krwi — z królów chmurnej Brytanii, 
gdzie przecież naprawdę nigdy nie Sta: 
nęla jej stopa.. Co takiego uczyniła? 
Urodziła syna — Konstantyna Wicle 
kiego. 

Jeśli wróżebne znaki, tak często to- 
warzyszące przychodzeniu wielkich 
ludzi na świat, są czymś więcej, niż tyle 
ko znakomicie wypróbowanym i zaw- 
sze mającym popyt fabrykatem pane- 
girystów, — wówczas niewielu znale 
dziemy w dziejach mężów  opatrzna- 
ściowych, coby nie pozżzdrościli pier- 
worodnemu i w ogóle jedynemu dzie- 
cięciu Konstancjusza i Heleny. Bo 
„syn z podlejszego małżeństwa”, jak 
zapewniają właśnie panegiryści — był 
bratem bliźniaczym zwycięstwa! W 
tym semym dniu w którym Konstan- 


Ar. 98 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK SPORTOWY 
W ciągu świąt Wielkanocnych odbędą się 
na terenie Lwowa następujące imprezy. Spora 


towe: 
Niedziela 

Godz, 11: Czarni — RKS„ mistrzostwo 
Ligi okręgowej na boisku Czarnych. 

Godz. 11.30: Pogoń (Stryj) — Hasmonea, 
mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku Cy- 
tadeli. 

Godz, 14,50; Ukraina — Pogoń IB. mi- 
strzostwo Ligi okręgowej na boisku Pogoni: 

Godz. 15; Sportegyusclete (Budapeszt) — 
Lechia, międzynarodowe zawody piłkar 
skie na boisku Cytadeli, 4 

Godz 16: Bratislava — mistrz Słowacji — 
Pogoń, międzynarodowe zawody piłkarskie 
'na boisku Pogoni, 

Poniedziałek 3 

Godz. 11: WKS. Jarosław — Lechia, mis 
strzostwo Ligi okręgowej na boisku Pohu- 


Janki. 
Godz. 16: Bratislava — Pogoń, rewanżo- 
wy mesz piłkarski na boisku Pogoni, 


Wtorek 
Godz. 16: Ukraina — Sian, mistrzostwo 
Ligi okręgowej na boisku Pogoni, 
Godz, 19.30: Tonini stołowego w 
lokalu Lechii przy ul, Kopomika 26. 


BRATISLAVA JEST JUZ WE LWOWIE 

LKS, Pogoń zawiadamia, że kursujące po 
Lwow pogłoski o odwołaniu przyjazdu 
mis Słowacji Bratislavy w zupełności 
nie odpowiadają prawdzie, Drużyna Bratie 
slavy przyjechała do Lwowa w piątek o 
godz, 24 w składzie 16 osób i rozegra z Po» 
gonią dwa spotkania. 


NORWEGIA KORZYSTA Z DOŚWIAD- 
CZEŃ ZAKOPANEGQ 
Zgodnie z uchwałą kongresu F. I, S. w 
Helsinkach wycofało się narciarstwo z u- 
działu w zimowych igrzyskach olimpijskich. 
Jakkolwiek więc na rok 1940 przypada os 
limpiada zimowa, odbędą się w tym samym 
normalne zawody FIS., których orga 
ję objął Norweski Związek narciarski. 
dy FIS. w Norwegii odbędą się w 
ciach: konkurencje klasyczne w O- 
lowe zaś w Rjukan w Telemarken, 
wodów ustalono na czas Qd 24 
lo 4 marca 1940 r. Na uwagę zaslu- 
igcie zawodów na późniejszy 0+ 
s bowiem mistrzostwa FIS. 
zej połowie lub śro 
to zostało prawd 
chęcią uniknięcia złych warunków 
które od kilku lat prześladują 
świata, 
awodów FIS. w 
ustalony. 
acją zawodów FIS. 
„ narciarski do 
ówki, w szczególno” 
sprawą okoliczno: 
przemysłowej z okas 


lutego 
guie przesun 
kres, dotyche 
odbywały się w pie 


W związku 2 04 
zwrócił się Norweski 
|. z prośbą o ws 
interesował 


p 
dekoracji terenu ostatnich mistrzostw Świa- 
ła w Zakopanem. 

Zawody FIS, w roku 1941 odbędą się ~: 
jak wiadomo — we Włoszech, w miejsco 
wości Cortina d'Ampezzo, 
ETE EED EIO 


ZIMNO I GŁÓD PANUJĄ: W IZBACH 
BEZROBOTNYCH. WALCZMY Z TĄ 
NIEDOLĄ BLIZNICH — SKŁADAJMY 
OFIARY NA POMOC, ZIMOWĄ. 


tyn urodził się w Naissus illiryjskim, 
Konstancjusz na czele gallijskich legij 
cesarskich odniósł świetny triumf pod 
Windonissą nad grożnie napierającym 

[a granicą imperium ludem Amalas 
nów, otwierając sobie drogę ku świet 
nej karierze, na razie jeszcze tylko żołe 
nierskiej, 

Ale panegiryści mogli coś przekrę- 
cić lub wprost dla chwały majestatu... 
rozmin. się z rzeczywistością, natoe 
miast nie ulega wątpliwości, że jeśli 
przysłowiowe tylekrotnie nadużywane 
określenie „dziecko pierwszej miłości" 
ma być w całej pełni swojego znacze 
nia (właściwego i utajonego) zastosu: 
wane do kogokolwiek z wielkich mę: 
żów historii, to w pierwszym rzędzie 
do syna Konstancjusza i Heleny, — 
Jeżeli nawet odrzucimy, jako zrozu- 
miałą przesadę, połowę z tego, co o j 
go zaletach fizycznych i umysłowych 
zapisały kroniki i panegiryki, jeszcze 
pozostanie nam zawsze ujmujący okaz 
chłopaka, tryskającego zdrowiem, siłą 
energią i inteligencją, choć może į weas 
le nie Herkulesa, nie Ganimeda, i tym 
bardziej nie Numy Pompiliusza., j 
nym słowem chłopaka tego typu, 
niewyczerpanym jest źródłem szczę: 
i radości dla matki, a dumy i górnych, 
nieraz zuchwałych nadziei dla ojca.. 


r. Y8 


ÓZEF 


Katowice, w kwietniu 1939 r. 

Dwa główne miasta śląskie: Katowi 
cd i Chorzów przyozdobiły się nieda« 
wno — obok swych stałych i dawnych 
świątyń — dwoma ciekawymi przy- 
bytkami Bożymi: stylowymi i stary- 
mi, drewnianymi kościółkami wiejskie 
mi z Syrynii i Knurowa, przeniesios 
nymi świeżo stamtąd w nowe i wielko 
miejskie środowiska, Pierwszy z nich 
ustawiono w katowickim Parku im, 
Kościuszki, na wzgórzu gdzie niegdyś 
wznosiła się wieża zbudowana przez 
Niemców ku czci Bismarcka; drugi 
zaś znalazł miejsce równie niemal — 
przynajmniej z nazwy — symbolicze 
ne: na t,zw. Górze Wyzwolenia w 
Chorzowie. 

Niezależnie od wypowiedzianej w 
ten sposób. idei, idei specjalnie aktual- 
nej na Śląsku — religijnej i narodo- 
wej zarazem — wyraziła się też w tym 
fakcie pewna myśl w odniesieniu do 
pieczy nad coraz nieliczniejszymi u 
nas zabytkami dawnego budownictwa 
ludowego — myśl godna może szersze 
go póznania i zastośbwania, 

Na wielu ziemiach polskich, pośrod: 
ku starych cmentarzy wiejskich i wys 
rosłych na ich prochach sędziwych 
drzew drzemią — podobne jak na Śląe 
sku -—4dawne, drewniane kościółki. 
Stawiał je nieraz jeno wiejski nieuczo- 
ny cieśla; mimo to są one czasem i 
bardzo stylowe — a jeśli nawet ubo- 
gie i proste, to jednak niemal zawsze 
szącowne przez swój wiek, folklory: 
styczny charakter i żywy poprzez stus 
lecia nastrój religijny. Inwentaryzowa« 
ne troskliwie przez konserwatorów, 
wsławione nierzadko płótnami mala- 
rzy, pozostają mimo to — poza przy- 
godnymi  turystamisamatorami foto» 
grafii — przeważnie nieznane szersze” 
mu ogółowi z racji swego oddalenia 
od większych środowisk i trudności 
komunikacyjnych. W tych warunkach 
niszczeją też często od niebezpieczeń- 
stwa ognia, wieku — a nierzadko i 
niedbalstwa własnych proboszczy i pa 
rafian, Którzy obok sentymentu dla 
starego kościółka żywią nieraz ambis 
cje do zastąpienia go nowszym, wię- 
(szym, murowanym, bogato i jaskra” 
wo wymałowanym, 

To też od dawna już zrodziła się 
myśl, by podobne dawne a kruche 
'przybytki religijnego kultu į ludowej 
sztuki traktować wprost jako obiekty | 
muzealne i przenosić je z owych ods 
ludzi w warunki odpowiedniejsze dla 
ich Konserwacji i dostępności w zwie- 
(dzaniu, Poczęła się owa idea na Pół- 
nocy, na klasycznej ziemi zabytko- 
wych a trudno dostępnych drewnia+ 
nych świątyń w krajach skandy: 
nawskich, Tamtejsze t, zw. „stavekir= 
ker“ — to arcyciekawe kościółki z 
(drzewa, niekiedy z Śladami runicz- 
nych jeszcze napisów, pamiętające nie: 
raz czasy Wikingów, czasem poniekad 
ha wzór ich statków zdobne, a ukryte 
w dalekich norweskich fiordach, I 
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tam częstszym ich gościem aniżeli tu- 
rysta bywał zwykle — ogień. To też 
pod koniec XIX w. zaczęto rozbierać 
je i ściągać z owych odległych gór i 
odnóg morskich, i przewozić i mone 
tować na nowo w miejscach pewniej» 
szych, w pobliżu większych miast, A 
wraz z nimi przewożono też i stare, 
stylowe szweckie domy chłopskie: o 
piętrach wysuniętych z wszystkich 
stron daleko ponad zręby parteru, co 
daje im ciekawy wygląd jakby wiel» 
kich gołębników; sędziwe lamusy: 
„Stabbur* całe rzeźbione o kolumna- 
dzie z pni drzew, nieraz bardzo podo- 
bne do naszych; dawne budynki go- 
spodarskie — aż po szałasy pasterzy 
czy namioty nordycznych Lapończy: 
ków włącznie, Wszystko to ustawiano 
na wolnym powietrzu, w naturalnym 
otoczeniu wzgórz, lasów i wód, mos 
żliwie przypominającym m5 otne. 
Wewnątrz umieszczano żywy inwen: 
tarz, gromadzono wokół florę i faunę 
tamtych okolic, rozstawiano po bu: 
dowlach ludzkiej wielkości lalki w 
strojach ludowych — i.. dozorców 
przybranych w podobne stylowe ubio 
ry. Tak powstały pierwowzory „Mus 
zeów pod wolnym niebem": plastycz- 
ne i historyczne miniatury Skandynas 
wii — „Skansen“ na półwyspie Djurs 
garden obok Sztokholmu, założony w 
1891 r. przez dr, Artura Hazeliusa, i 
„Norsk Folkemuseum* na takimże 
półwyspie Bygdó obok Oslo, zapos 
czątkowane w r, 1902 — nie licząc wie 
lu pomniejszych ich kopij, jak np. ta- 
kiegoż małego i sympatycznego mu: 
zeum ludowego w Lyngby w Danii, 
Ozdobą „Skansen” jest pomieszczoe 
ny tam stary kościół z Hasjó, ozdobą 
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Europie, by przewozić je i odbudowy- 
wać — w Ameryce! 

Jeśli jednak idei podobnej towarzy: 
szy prawdziwy kult i chęć zachowas 
nia i udostępnienia istotnie cennego 
zabytku, powstają z niej dzieła nar 
prawdę wartościowe. lak np. — by 
wrócić do naszych wędrownych kos 
ściołów na Śląsku — dzięki nim owe 
dwa nowoczesne, banalne i pozbawio- 
ne tradycji miasta Śląskie: Chorzów i 
Katowice wzbogaciły się choć o cząe 
stkę historii. Dla przykładu jeno po- 
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dajmy, że obecny katowicki kościół 
z Syrynii liczy sobie 654 lat, zbudo» 
wany bowiem został w r. 1305 z pole: 
cenia ówczesnego biskupa wrocławe 
skiego Henryka przez proboszcza ra- 
ciborskiego Gryzlera. Zachowało się 
też trochę dokumentów z jego losów 
Tak np. dowiadujemy się z nich, iż w 
r. 1482 kościół został odrestaurowa: 
ny staraniem księżnej Magdaleny, 
wdowy po księciu Janie III Racibor- 
skim, który zapisał jej Syrynię w doz 
żywocie, a w 90 lat później przeszedł 
pod opiekę Wacława Reisewica, nos 
wego właściciela owych dóbr, sprzeź 
danych za 40.000 talarów. Dalszy szcze 
gół z jego dziejów sięga już do na- 
szych czasów. W kościółku syryńs 
skim istniała niegdyś stara kropielnica 
z datą 1308 r. — zbyt wielka jednak 
jek na tak małą świątyńkę, To też wy 
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„Norsk Folkemuseum“ — słynny 
„Stavekirke* z Gol, pochodzący z 
XII w. Nie są to zresztą jedyne stare 
drewniane kościoły przeniesione w 
Skandynawii, że wspomnę tylko z zna 
nych mi stron — obok najstarszego i 
największego w Borgund i Hitterdal 
— nastrojowy kościół w Fantoft koło 
Bergen, przewieziony tam poprzez 
Sognefiord z pierwotnej siedziby w 
Fortun, a pochodzący z XIII w. i cies 
kawie przyozdobiony w smocze gło- 
wy z dziobów łodzi Wikingów. Naj 
piękniejsza to może z sędziwych świą- 
tyń norweskich i najdoskonalej repres 
zentująca ową ideę przenoszenia daw: 
nych zabytków w całości w nowe otos 
czenie — ideę, tak spaczoną dziś przez 
fantazje dolarowych milionerów wy- 
kupujących stare feudalne zamki w 


stawiono ją zrazu na otaczający ją sta: 
ry i nieużywany już cmentarz. późniei 
zaś tak spodobała się z kolei nowemu 
kolatorowi Syrynii, księciu Lichnowe 
skiemu z Kuchelnej, iż kazał ią przes 
nieść do swego pałacu, Tu wpadła pe- 
wnego razu w oko podczas polowania 
Wilhelmowi II, który na tyle zaintere« 
sował się tym zabytkiem, iż zwiedzał 
wówczas specjalnie stary drewniany 
śląski kościółek, Działo się to w r. 
1915... d 
Dzieje świątyńki z Syrynil za pol- 
skich czasów mogą być też niestety 
przykładem wspomnianej wyżej, tra- 
fiającej się niekiedy obojętności wła: 
snych parafian względem swego cen- 
nego zabytku, Kiedy w r. 1934 zaczęto 
budować w Syrynii nowy — i muros 
wany — kościół, stara Świątyńka za: 
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O WĘDROWNYCH KOŚCIOŁACH ŚLĄSKICH 


częła podupadać, Zakupił ją wówczas 
Magistrat Katowic, rozebrał i zmonto: 
wał na'nowo w jej obecnym miejscu 
na wzgórzu Parku Kościuszki. Wśród 
młodych drzew niedawno założonego 
katowickiego parku (1922), którego 
sosny wygięte przez wiatry. Śląskie 
przypominałyby trochę sylwety swych 
siostrzyc, z nad naszego Bałtyku, ugię 
tych podobnie przez wichry nadmóor- 
skie, gdyby jeno nie czarna zieleń tam- 
tych, świadcząca o krainie węgla, w 
jakiej im żyć przypadło — rysują się 


11656 
BASEN Z WODĄ BIEŻĄCĄ 


ostrą linią kryte zzieleniałymi gontami 
strome dachy drewnianego kościoła i 
stojącej pobok osobno dzwonnicy. Na 
szpiczastej wieżyczce sygnaturki kręci 
się z wiatrem tak częsty na naszych 
kościołach kur — symbol Piotrowego 
ocknienia się tych wszystkich co zae 
parli się Boga, Lecz wnętrze kościoła 
zamknięte jest i puste — ubogie i niee 
dostępne również z racji otaczającej 
go wokół starej, niemal fortecznej par 
lisady. To też, na razie przynajmniej 
kościół syryński jest dziś w Katowie 
cach nie tyle świątynią żywego kultu 
religijnego, ile raczej jedynie zabyte 
kiem muzealnym, 

Nie jedyny to zresztą zabytek w 
Parku. Niedaleko mieści się stary la- 
musespichlerz z 1688 r. przeniesiony 
tam z Gołkowic, który wraz z zacząte 
kiem bardzo jeszcze skromnego zwie« 
rzyńca miejscowego, tworzy tu jakby 
miniaturę... śląskiego „Skansen“, Jest 
to miejsce niepozbawione zresztą SWO- 
istego wyrazu. Z jednej strony stary 
kościół z 1305 r. — z drugiej szyby i 
kominy podchodzącej tuż pod mias 
sto, najbliższej Katowic kopalni „Wu: 
jók“, a dalej nowoczesne maszty an. 
ten radiowych w pobliskim Brynowie 
i równie nowoczesna wieża do sko- 
ków z  spadochronami, postawiona 
tuż w samym parku. Jednak nie tylko 
teraźniejszość ma tu swą wymowę, 
lecz i przeszłość, Jak wspomniano, kow 
ściółek syryński stoi obecnie na mieje 
scu dawnej wieży Bismarcka, Ale pos 
pod jej zrównanymi dziś z ziemią 
fundamentami — jak i popod starym 
drewnianym zrębem dzisiejszego ko- 
ścioła, bieży tu jeszcze inna. odwie< 
czna linia: dział wód dwu rzek; Wisły 
i Odry, obu — z przed wieka — ślą 
skich i polskich... 
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BIELUSZEWSKI I BIELUSZEWSKI 


Ilekroć na nowo wybuchała ta „pie 
kiełna" sprawa między Bieluszewskimi 
Pawlicki tracił cały swój dobry humor, 
przysłowiową „łagodność serca" i stas 
wał się bardziej niecierpliwy miż tamci 
obaj. 

Bo każdą sprawę z każdym człowiee 
kiem można było jakoś w końcu zała 
twić, tylko nie tę i nie z Bieluszewskie 
mi; każdy człowiek nosi w sobie ten 
głos, wzywający go do zgody z innym 
i czy to natura piorunami  chlaszcze 
czy jaskółka lub kos piskoce łagodnie 
— zawsze, głośniej lub cisżej, gra w 
człowieku ów głos, domagający się zgo 
dnego współżycia z drugim. Już nie 
mówi się o tym, by człowiek z człowie» 
kiem w wiecznym związku żył, lub że. 
by człowiek człowiekowi odpowiadał 
tak jak grom błyskawicy, czy uderzea 
niu skrzydła jaskółki nowy krąg na po 
wierzchni wody; zgodę w naturze sam 
Bóg posiał, zgodę między ludźmi lu» 
dzie sami zaszczepiać muszą więc, zro» 
zumiałe, bezbłędna, wielka, wspaniała 
nie może ona być. Ludzka — więc ułos 
mliwa, Często późno siana — więc pó- 
źno wschodząca. Ale być może. 

Tylko nie między Bieluszewskimi. 
Oni między sobą zgody. znieść nie mos 
gą. Uważają ją chyba za jakąś siłę des 
struktywną, osłabiającą wzruszenia i 
odbierającą nadzieję na te mocne prze- 
życia, których źródła wytryskają z u» 
czuć takich jak gniew, niezadowolenie, 
nienawi: 

„I akurat Karol, mnie sobie wybrał 
za powiernika w tej sprawie... Mnie! 
Człowieka o. gołębim sercu, a pfu — 
rozmyślał teraz Pawlicki, zdążając dros 
bnym, starczym kroczkiem przez wios 
senny ogród ku mieszkaniu Stanisława 
Bieluszewskiego — mógł wybrać koe 
goś, kogo równie rozsadza nienawiść, 
tak jak jego. Jakaś cholera w tym Ka- 
rolu siedzi! Bestia nie człowiek. Żeby 
tak przez 52 lat żreć się z tym drugim, 
Bogu ducha winnym  Bieluszewskim, 
no, na to trzeba być naprawdę bestią". 

I Pawlicki przystawał, sapał ciężko, 
przewracał oczyma i tylko szukał kos 
goś, komu mógłby powiedzieć: „Wie= 
cie, awantura między  Bieluszewskimi 
wisi w powietrzu! Więc gonię do Stani 
sława, żeby mu wyperswadować... Bo 
przecież Karol nie mówił tego na ses 
riol No, ale gdyby Stanisław dowiee 
dział się okrężną drogą, to znowu przy 
szłoby do strzelaniny. Więc gonię... 

„A komu Karol te cuda o Stanisławie 
opowiadał?" — zapytał by pewno ów 
rozmówca. 

„Komu? Mnie! Wciąż mnie... Więc 
gonię... Powiem to Stanisławowi sam; 
żeby okrężną drogą nie dowiedział się, 
złagodzę przy tym no i może powstrzy 
mam nieszczęście! Gotowi się pozab'* 
jać jeszcze." 

A gdyby rozmówca nie bardzo bvł 
świadom rzeczy, to znaczy nie znał 
sprawy Stanisława i Karola Bieluszewe 
skich, Pawlicki nie omieszkałby zapro- 
ponować: 

„Odprowadź mnie pan kawałeczek a 
ja już to panu dokumentnie wyłożę. 
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Bo historia jest ciekawa...“ 

Równo 52 lat temu w  Kolebowie, 
miasteczku pięknym i zacnym żył pe- 
wien urzędnik. państwowy, Bieluszewe 
ski, który miał syna również Bieluszew 
skiego, Karola, ucznia klasy drugiej 
gimnazjalnej. Chłopak, żywe srebro, 
po prostu. Brunecik, wybij oko, sokola 
fantazja, Karolek. No i przyjaciel, że 
szukaj takiego z latarką elektryczną, 
Jak'już dobrał sobie przyjaciela, Pawli 
ckiego naprzykład, to związek to mu 
sat być na śmierć i życie, na bułkę z 
szynką i wspólnie wybity jakiemuś 
niedorajdzie ząb. Serdeczny chłopak. 

I Pawlicki opisał by przygodnemu 
rozmówcy, jak wspaniałym chłopcem 
był Karol Bieluszewski. Gdyby ten 
przyjął już to do wiadomości, Pawlicki, 
podnosząc głos o oktawę wyżej i czy- 
niąc go bardziej piskliwym, doniósł by 
© tym, że... 

Pewnego dnia do tegoż miasteczka 
Kolebowa (ratusz, rynek, ulica, ulica, 
uliczka, ratusz, rynek) został przenies 
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siony w drodze dyscyplinarnej SEA 
mik państwowy, Bieluszewski, który 
miał syna.. Bieluszewskiego Stanisła» 
wal Również, chociaż nie w drodze dys 
scyplinarnej z drugiej gimnazjalnej 
stamtąd do drugiej gimnazjalnej w 
Kolebowie przeniesionego wraz z ro- 
dzicami! Cóż to był za chłopak! Odwa- 
ga! Spryt! Szaleństwo! Co za pomysły! 
Co zatupet! Słowem Bieluszewski nas 
dział się na Bieluszewskiego! 

„A zaczęło się tak niewinnie, proszę 
pana! — opowiadałby Pawlicki, gdyby 
chciał go ktoś słuchać, — To... między 
Bieluszewskimi! Dziecinniada wprost! 
Podszedł jeden do drugiego, a który da 
którego to już nikt nie pamięta i pyta: 
„tyś Bieluszewski, do diabła?" A ten 
na to: „a ty jak?* I od razu szlag ich 
obydwu za jednym zamachem postrze» 
lit i już się zaczęło. A chłopcom w to 
graj. „Bieluszewski — wołają — czy 
ten Bieluszewski to twój krewny?" 
Oni tylko zębami odszczękują na takie 
pytania.. Ja, naturalnie, chłopców u- 
spokajam, bo zawsze miałem spokojne 
usposobienie i bałem się jakiejś rozs 

„ 


I opowiadał by Pawlicki jak to wciąż 
od rozlewu krwi obu jurnych młokosów 
powstrzymywał. Ale mu się nie udawa 
ło. Niezapomniane to chwile, ów piers 
wszy pojedynek: 

Za Kolebowem rosła piękna koniczy 
na i bardziej strawne dla ludzi płody 
też, Tam właśnie, w zielonych okoli» 
cach Kolebowa Pawlicki i Karol Bielu* 
szewski czekali na Stanisława i jego se- 
kundanta. Pamiętny ranek. Zaszyli się 
w pachnącą koniczynę, która schła do. 

słońca w dużych piramidach: trzy dras 

gi, ustawione w kozioł, połączone pos 
przecznymi drążkamieszczeblami, mię- 
dzy drążkami pełno koniczynowega 
zielska a w zielsku Pawlicki i Karol. 

„On albo ja.- mówił Karol. — 
Oszaleję, zwariuję, z tata wiatrówki w 
łeb sobie strzelę a nie zniosę go dłużej 
na swojej drodze życia!” 

„Uspokój się, «Karol. 
Madry głupiemu...* 

„Przestań, Pawlicki... Nie ma miej» 
sca na ziemi dła dwu Bieluszewskich. 
Sam mi to mówiłeś. Ja mam dwóję z 
matematyki, on też. Ja piszę wiersze, 
on też. Ja do Zośki, on do Zośki, Ja tu, 
on tu... I wszyscy: - „Bieluszewski, czy 
to twój krewny?" Fuj...“ 

Sprali się po pyskach, ale nie poza- 


Ustąp mu... 


| bijali się. Potem. w ósmej klasie odbył 


się już poważniejszy pojedynek, o Zo» 
ske... Nic sobie nie zrobili, ale Pawlic- 
ki przez trzy tygodnie w łóżku na 
brzuchu leżał, bo mu strzała z łuku 
Stanisława w jednym a strzała z łuku 
Karola w drugim pośladku utkwiła, I 
w dodatku, gdy wyzdrowiał. spadła 
mu na kark Zośka, bo tamci obydwaj 
wyrzekli się miłości raz na zawsze! A 
kobieta przecież nie abstrakcją, lecz 
przedmiotem materialnym jest i do kos 
goś musi należeć... 

Pawlicki biegał od jednego do drue 
giego i prosił: „dajcie pokój tym awan 
turom, bo to się tylko na mojej skórze 
odbija." Ale nie! Zacięli się 

Stanisław został poetą. 

Karol był poetą. 

' Aby pogodzić ze sobą dwu wieszczy 
i nie dopuścić do rozlewu ich cennej 
krwi, Pawlicki został krytykiem litez 
rackim. Wszyscy ganili wiersze Karo- 
la, om jeden, Pawlicki, je chwalił. 
Wszyscy chwalili wiersze Stanisława, 
on jeden, Pawlicki, niszczył je i ganił. 


| 


wa o tym, że Karol nazwał go „starym 
grafomanem*. Cierpiał bardzo i nawet 
burzył się w sobie, bo już przeczuwa, 
że Stanisław powie: „daj mi spokój! 
nic mnie to nie obchodzi co ten stary 
dureń o mnie myśli.“ A tesłowa zmu: 
szą przecież znowu Pawlickiego do od* 
wiedzenia Karola, który krzyknie: „po 
co mi znosisz plotki od tego jołopa! Pa 
co się tak tym przejmujesz! Nieszczę- 
śliwa godzina, gdy poprosiłem cię na 
sekundanta, wówczas, w czwartej klas 
sie.. Jeszcze bardziej nieszczęśliwa gas 
dzina niż ta, w której poznałem Bielu- 
szewskiego... Odczep się wreszcie od 
nas. Zajmij się czymś poważnie! Na: 
pisz jakieś studium! Przestań nas na 
zmianę chwalić... o!“ R 
Pawlickiemu słowa te, nie powiedz'a 
ne jeszcze głośno, już szumiały koło ue 
szu. Więc skurczył się, zgarbił, wes 
stchnął parę razy ciężko. Mały cień ska 
kał tuż za jego drobną starczą postacig 
jak piłka i towarzyszył mu  nieustan* 
nie, w którąkolwiek stronę zwracał się 


najnowsze kolory Ch. STĄDLER 
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Dostawał po gębie, mówili o nim, że 
wariat, że idiota, że krytyk=grafoman, 
a on tylko starał się, aby jaka taka 
równowaga sił istniała między Bieju- 
szewskimi,. 

Zmieniają się prądy literackie... 
Lata upływają. Chwala krytycy Karo- 
la, gania Stanisława. Chwieją się waże 
ki, na których stoją  Bieluszewscy.... 
Ale przecież Pawlicki czuwa przy licze 
niku... więc, ponieważ drogi jest mu 
Karol, chwalić zaczyna Stanisława... 
I znowu: Karol mu wprost po gębie 
ręką przejechał, inni utwierdzili się w 
przekonaniu, że to naprawdę idiota... 

Opowiedział by Pawlicki przygo- 
dnemu rozmówcy co czynił, by tylko 
tamci dwaj na jednym poziomie stali 
i żeby nie doszło do krwawego starcia. 
Wyłliczyłby swe czyny bohaterskie je- 
den po drugim. A po każdym opisie, 
stwierdzałby: 

„Tak, panie, Taka się toczy sprawa 
z Bieluszewskimi. Oni nigdy z sobą w 
zgodzie żyć nie będą i w tym ich sto- 
sunku widzę, że tak powiem. ścieranie 
się owych metafizycznych sił ZŁA i 
NIENAWIŚCI. Bo to są całkiem dwie 
odmienne rzecz Zło i Nienawiść. 

Dzięki temu, że tak blisko żyję z Bies 
luszewskimi, mogłem całe życie poświę 
cić temu oto zagadnieniu, czego efek» 
tem jest moja książka pod tytułem: 
„Zło a Nienawiść czyli badania u źró: 
deł powstawania chaosu”. Czytał pan 
ja? Nie? 

I Pawlicki szybkim ruchem wyjałby 
z kieszeni palta mała broszure i wci: 
snał ją w ręce zdziwionego tym niee 
oczekiwanym zwrotem rozmówcy. 

Ale Pawlicki szedł przez ogród sam. 
Jak na złość nie mógł spotkać nik- 
go ze znajomych i nie mógł nikomu o- 
powiedzieć o sprawie, która stała się 
już pasją jego życia. Napróżno my: 
szkował wzrokiem po bocznych ścież: 
kach. W ogrodzie było pusto. A gdy 
by nawet jakiś znajomy ujrzał Pawlic- 
kiego, na pewno uciekłby szybko, bur 
cząc pod nosem: „ach, to ten stary in: 
trygant Pawlicki, którego nie mogą 
się pozbyć Bieluszewscy. Niebzczęślie 
wi ludzie! Już dawno pogodziliby się 
ze sobą, gdyby ich do tej zgody nie 
judził Pawlicki! Trzeba go unikać 
jesli nie chce się zrazić sobie obydwu 
jego przyjaciół Bieluszewskich...* 

Szedł więc Pawlicki samotnie przez 
ogród i rozważał w sobie formę, w jae 
kiej będzie musiał zawiadomić Stanisła 


staruszek, Drażniła go ta ciągła obec- 
ność cienia, wywoływała w jego gołę* 
bim sercu złość nie wiadomo do kogo 
czy do czego aż wreszcie już i ogród 
mu się nie podobał j niebo i słońce, nic. 

„Co za cholera w tych Bieluszewe 
skich siedzi — rozmyślał z prawdziwą 
pasją. — Dlaczego oni tak mnie się u- 
czepilil A, niech się pozabijajął Niech 
się krew poleje! Całe życie strawiłem 
na godzeniu ich i nie mogłem ich pogo 
dzić ze sobą... Nie ma w nich tego gło- 
su wewnętrznego, ot, co. Humor! mi od 
bierają. Radość życia, Wciąż mi się 
zdaje, że już, już stoją naprzeciw siebie 
z rewolwerami w ręku...* 

Pawlicki przysiadł na chwiłę na roże 
ku ławeczki. Czuł się zmęczony. Wio- 
senne słońce tak go rozebrało. Zadw 
mał się, zakaszlał, przysiągł, że do Stas 
sfisława nie pójdzie... 

Aż nagle zerwał się i w obraną na po 
czątku drogi stronę pokusztykał, ba 
mu się zdawało, że gdzieś wystrzał 
padł. 

„Omen nomen. Nomen omen“ — po 
wtarzał roztrzęsionymi wargami i ani 
widział, jak się za jego zabawnym cie- 
niem chłopaczek jakiś skradał į wciąż 
na czole cienia starał się zakreślić paty 
kiem wiele znaczące kółko... 
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Towarzystwo Szkoły Ludowej utrzymuje 
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ŚWIĄTKI PRZYDROŻNE W POLSCE 


O krzyżach przydrożnych w. Polsce 
posiadamy naogół bardzo skąpe wiać 
domości, mimo, iż spotykamy się z nis 
mi dość często, i tym częściej, im bar 
dziej sięgamy w głąb Małopolski i Wi 


leńszczyzny, a oddalamy się od prze |. 


kulturzonego Zachodu. 

Głęboka wiara i cześć (dla aE 
połączona z troską o spokój ich dusz, 
wdzięczność za doznane  dobrodzieje 
stwa, i nadzieja obrony bożej przed 
złem, były w dawnej Polsce przyczya 
mą stawiania niezliczonej ilości godeł 
męki Chrystusowej t, j. figur i krzyży, 
drewnianych, rzeżbionych i malowa» 
nych, z daszkami, obrazami i kaplicze 
kami, Wznoszono je przy gościńcach 
i rozstajnych drogach, na starych „moe 
giłach i wydmach, gdzie najłatwiej o 
obecność szatana. 

Krzyż pilnował wejścia do wsi; 
przed niejedną bogobojną chatą stała 
'męka pańska na straży, 

Toteż zdobiono ją za to pięknie i 
coraz to inaczej, tworząc z niej nies 
jednokrotnie prawdziwe dzieła ludos 
wej sztuki, Najmniej starych krzyży 
„przetrwało nad Wisłą; 
„dotarła niwelująca każdy objaw czy» 
'stej ludowej sztuki kultura dziewięte 
nastego wieku, Wiek dwudziesty zas 
jbytków już nie niszczył; starał się nas 
wet ochraniać te ostatnie prymitywy, 
osnute na tle dawnych oryginalnych 
motywów; wielka wojna jednak prze 
szłą niszczącym huraganem i po tej tra 
dycyjnej sztuce ludowego świątkare 
stwa, tak, że dziś artystycznie zdobiow 
me męki Pańskie należą do prawdzi» 
wych rzadkości, 

Niemniej, witamy je. zawsze, jak stas 
rych znajomych, Możemy o nich nie 
mysleć i nie widywać ich latami, lecz 
|spotkawszy taki krzyż przydrożny, 
przypadkiem, w czasie pieszej \ 
|wki, przystajemy w RA i po- 
zwalamy ogarniać się jakby dalekim 
iwspomnieniom, sięgającym nietylko 
maszego dzieciństwa, lecz iakgdyby 
przeszłości dawniejszej jeszcze. już nie 
naszej, a przecidż ja bardzo nam bli 
skiej, I | 

K daleko sięgają Kowiemi nasze 
dzieje słowiańskie, figura boża, na uro 
czysku, czy pod drzewem, a zawsze 
przy drodze, strzegła doczesnego spo+ 
koju człowieka, Tylko że w czasach 
|przedhistorycznych było to wyobra* 
lżenie Światowida, — chrześcijaństwo 
zaś zmieniło tego bożka na cały poczet 
bwiętych Pańskich i samego Jezusa 
(Chrystusa z Marią i Janem. Zdaje się 
wszelako być pewnym, że właśnie ów 
prastary obyczaj pogański stswiania 
Świętych figur przy źródliskach i dro» 
gach, przeszedł do Pulski chrześcijań: 
skiejj wraz z materiałem drzewnym, 
lub kamienym i formą, niemal dosło» 


wnie; zmieniły się tylko święte osoby. j 


— I to nie wszędzie jednakowo. W pe 
wnych okolicach, mianowicie w wileńs 
skim, i dalej, na dawnej polskiej Lis 
twie, spotykamy dziś jeszcze niewias 
rygodne bogactwo figuralnych kaplis 
czek i krzyży, najczęściej połączonych 
ze sobą w ten sposób „że ma dębowym, 
lub modrzewiowym trzonie, osadzona 
jest kapliczka, 

Poza Jezusem i Madonną, występują 
tu figury św. Józefa, Jana, św, Jerzego, 
Św. Kazimierza, św, Katarzyny i Rozas 
lii, „Tak licznych, i tak artystycznie 
zdobnych krzyżów, jak na Litwie, nie 
posiada już dziś żaden kraj na ziemi". 
Krzyże te wszelako, wraz z swą formą 
i treścią urodziły się w Polsce, skąd 
przeszły dopiero na Litwę. Krzyże kas 
pliczkowe tych okolic dają się ugrupo« 
wać w następujące odmiany: Kaplicze 
ka w kształcie sześcianu, przykrytego 
daszkiem trójkątnym. Przednia ściane 
ka kapliczki ma modelowana wycięcia, 
a niekiedy bywa całkiem otwarta. z fis 
larkami ge bokach, 


tu najprędzej p 


Inny typ przedstawia czworokątne 
ramy, otoczone bogato rzeźbionymi 
£rontonkami. Jeszcze inny: daszek na 
czterech słupkach, na ksztalt balda- 


Każda taka Męka Pańska stanowi 
indywidualne dzieło sztuki ludowej. 
Ornamenty jej dzielą się na symbole 
© charakterze religijnym, do których 
należą promienie, koła promieniste, 
oko Opatrzności, gołębica symbolicze 
ma, narzędzia męki Pańskiej, gwiazdki 
na stropie, główki i skrzydełka anioł» 


ków, trupie głowy na skrzyżowanych | jodełkowy, 


piszczeląch, — i kielich ofiarny. 

JW ornamentach kategorii nieza- 
leżnej od symbolów, znajdujemy niee 
równie większe bogactwo twórczej 
wyobraźni artysty; — wyobraźnia ta 
jednak nigdy prawie nie odstępuje od 
trądycji, tak dalece, że nie rzadko spo 
tykamy na polichromowanych „krzys 
żach współczesnych rysunki, zachowa» 
ne z doby przedhistorycznej staros 
słowiańskiej, jak linie faliste, malowae 
ne biało na tle błękitnym lub czerwos 
nym, swastyki słowiańskie, ornament 


PIOTR MODZELEWSKI 


Do kadeta marynarki 


Wiele piękności na świecie twe oko oglądało: 

: wieńce atolów ponad przepaścią morza 

) i złotawej szwedki myte kapryśną pianą ciało 
i miasta rzeźbione w koralu, gdy je wita zorza. 


TA choćbyś ze mną nie szukał świateł i modrych wyżyn 

poza chmurami tych letnich godzin, jednak zrozumiesz 
dlaczego serce dręczone tym, co pamięć mi zbliży 

jeszcze wciąż umarłych imion przyzywa w wieczornym szumie, 


Poznawszy ból kochania już tylko śmierci pragniemy 
chwytając kształt jej w kobiecych włosach, na ścianach łun... 
nim zabierze cię żagiel jak prawda rozstania niemy, 

byś w wód pustyni poskramiał własne dno i sztormów bunt! 


* 


* 


+ 


Pod kolowrotem zorzy dachy znajome wnet miną, 

znowu samotny pochwalę szum i chmury z bursztynu. 
Ogromnego zmierzchu szum. A twego domu kamienie 

z ogniem nieb splecione rozwali nagła wspomnienie: 
jeszcze w ciemnym pokoju nachylasz zlotą lampę ku ustom, 
jeszcze zmuszasz, bym wielbił pożary. Wysokie lustro 
włada nad twoją skronią: powłoka głuchej planety 

i za oknami obłoków cynobrowe bukiety... 

Teraz nieobecność twa jest mocniejsza od mej tęsknoty; 
gdy wstępujesz nad zamęt drzew, nad mury i schody. 

Nie mogąc przesunąć ku gwiazdom, zdala od światów brzegu 
ostatnich z rzeczy gasnących: z łez pierścienia i śniegu 
tylko szepcę: oko niebieskie, żalu stygnący. 
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DESENIOWE Cena okazyjna 
BRACIA PASTERNAK 


saua Zł 6-90 
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Gigantyczny kanał we Francji 


We Francji projektowana jest budo» | tego taksa przewozowa, która ma wy: 


„wa olbrzymiego Kanału, który połączy, 


h drogą wot 
ba zrobić turę długości 3.160 klm i; 
przy tym brać na siebie ryzyko podró 


ży morskiej. Francja zyska zatem bare 
dzo wiele na czasie i kosztach transe 
portów morskich, Obliczono, że koszt 
transportu na nowym szlaku wodnym 
za kilometrtonę będzie o 18.90 fr tañ- 
szy od transportu morskiego. W/obec 


ściach, bóle głowy, podenerwowanie, wzdę, 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, - brak apetytu, swędzenie skós 
ry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język 
obłożony). Trucizny |, wy” 
twarzające się we własnym organizmie, za- 
nieczyszczają kre 
spieszają starość, 


nieść 10 fr przyniesie przy spodzies 
wanych 70 milionach ton obrotu rocze 
nego 700 milionów fr. Z drugiej stro” 
"ny budowa kanału ma kosztować 18 
;miliardów fr, a Konserwacja i utrzye 
"manie 100 milionów rocznie. 

Budowa kanału posiadać będzie 
również znaczenie dla wewnętrznej po 
Jityki Francji, gdyż umożliwi rządos 
gwi zatrudnienie 200.000 bezrobotnych 
ma 5 lat i zużyje materiału francuskie« 
go za 2 miliardy fr. Następnie, po zbu” 
dowaniu kanału nastąpi nawodnienie 
ponad 80.000 hektarów ziemi i zaopa” 
żrzenie w energię elektryczną całej oe 
kołicy wzdłuż kanału. 


GZEERTOZYCEE ONCE OOOO PEARCE] 
SAMOZŻZATRUCIE 


na tle wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dos | organami oczyszczającymi krew i soki us 
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w kos l stroju. 20-letnie doświadczenie 


wykazało, 

ie zioła lecznicze „CHOLEKINAZA“ 
H. NIEMOJEWSKIEGO jako żółcioanoczo- 
jem odciążają- 
ych. Bez- 


— kółkowy z gwiazdą, 
(dawny symbol słońca), oraz zako 
pańską rozetę w formie sześciopłatko» 
wego kwiatu, 

Ornamenty te są wspólne całej Pole 
sce, występują w niej jednak bardzo 
nierównomiernie. Najbogaciej na Lis 
twie i na Podhalu, w Małopolsce 
wschodniej i Tarnopolskim; najsłabiej 
na Zachodzie, Najpiękniejszym typem 
polskiej Męki Pańskiej jest kapliczka 
na krzyżu z sceną Ukrzyżowania, i 
dwiema figurkami klęczącymi. Promic 
nie z blachy pozłocistej, wycięcia, na- 
śladujące gałązeczki, drzewce z włóż 
czni i gąbka snycerską robotą tak aku 
ratnie wykonane, jak żywe, — daszek 
z frędzlą złocistą pod szczytem, — & 
wszystko to pół czarne, pół białe, 
krzyż czerwony z białymi krawędziaa 
mi i białe filarki, Wewnątrz błękitnie, 
w złote gwiazdki. Na drzewcu włós 
czni, prócz rzeźbienią, deseń jodełko” 
wy błękitny; gąbka czerwona jak ko» 
rall 

Promienie krzyża stają się osobnym 
wątkiem kompozycyjnym, Jak włós 
cznie, miecze, plecionki, lub fantastye 
czne kwiaty; jak gałązki lub najbow 
gaisze koronki, malowane i złocone, 

Śmiało też można powiedzieć, że ze 
wszystkich form plastycznych na świe 
cie, forma dwojga skrzyżowanych ra» 
mion, oznaczających narzędzie śmierci 
i kary, stała się, dzięki swej potężnej 
dluchowej treści i jej emocjonalnemu 
działaniu, cudem wieczystej odmiany, 
i tak bogatej interpretacji, jakiej nie 
posiada żadna inna forma w dziejach 
historii plastyki. 

Nie możemy na tym miejscu rozpae 
trzyć tematu krzyża z tylu punktów, 
ile złożyłoby się na całość takich bas 
Gań. Przydałoby się tu może rozpatrze 
nie religijności ludu polskiego w róże 
nych okolicach kraju, następnie regio» 
nalnej obyczajowej tradycji, wpływu 
wielkich*oficjalnych stylów w sztuce 
na świątkarstwo ludowe, — a nade 
wszystko najżywiej nas interesującego 
elementu artystycznego, t. j. elementu 
formy na tle ogólnej polskiej ikono- 
grafii, 

Zamiast tego jednak streścimy się 
w spostrzeżeniu, że już głęboko przed 
romanizmem, t. j, przed wiekiem XI i 
XII prostota krzyża, jako narzędzia 
kary, została przysłonięta świetą Oso% 
bą Chrystusa, przedstawianą w sztuce 
z nieznaną w starożytności ekspresją. 
Tragedia Chrystusowa, rodząca nowy, 
duchowy testament ofiary i miłości, 
nieznany dotąd światu, zmienia zaraz 
zem i formę krzyża, jako przedmiotu. 
Z oschłej, klasycznej formy, wyłania 
się żywy i płynny kształt symbolu, 
ekstatycznie wzbogacony i przeobra* 
żający się w każdym poszczególnym 
dziele twórczym; — «inny w każdej 
epoce; tysiąckrotnie ciągle odmienny; 
najbogatszy zaś może w świątkarstwie 
ludowym. 

Bogactwo jednak formalne świąte 
ków przydrożnych w Polsce płynie 
nie z chęci naśladowania życia, lecz z 
programowego konstruowania właśnie 
dzieła sztuki, które samo dla siebie 
jest celem i rzeczywistością, wraz z 
swą niezamierzoną deformacją i nie: 
zgodnością proporcyj z proporcjami 
w naturze, a koloru z kolorem w przy: 
rodzie. 

Chłop deformuje swego Chrystusa, 
bo w swej naiwności tego nie dostrze: 
ga; a nawet widzi w śwym dziele doz 
„Skonałość, jak dziecko w zabawce, 
którą samo skleciło. To tylko my oce: 
niamy sztukę chłopa mianem prymi- 
tywu. Artysta chłopski nie chciał ani 
stylizować, ani syntetyzować swej for- 
my. On tylko zrobił figurę świętą, fi< 
gurę polska;  ojczyźniany krzy: 
przydrożny, 
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JADWIGA JANISZEWSKA - NIEDENTHAL ` 


Ziemia staromiejska w opracowaniu 
Zofii Strzetelskiej-Grynberg 


Nawiązując do felietonu Magistra 
Aleksandra Dygnasa pt. Przemilcza- 
nie j przeinaczanie (drukowanego w. 
„Dzienniku Polskim* z początkiem 
grudnia ub. r.), polemizującego z bro» 
szurą dra Mykoły Andrusiaka „Zwide 
ky wziała sia szlachta na naszych zem- 
lach“, (Lwów 1938) przypominam wszy 
stkim, których interesują dzieje szlae 
chty zagrodowej i obszarów przez nią 
zamieszkałych, że istnieje praca etno- 
graficzna ściśle z tym tematem związas 
na pt. „Staromiejskie, ziemia i okoli» 
ce", Była to praca nagrodzona na kon 
kursie ogłoszonym przez Muzeum im. 
Dzieduszyckich i przez to Muzeum 
wydana w r 1899, Autorką jej była 
Olimpia Zofia ze Strzetelskich Gryn» 
bergowa,*) nauczycielka szkoły ludo- 
wej w Topolnicy, wsi należącej wów» 
czas do powiatu starosamborskiego, 
obecnie turczańskiego, który stał się 
od kilku lat kolebką ruchu szlachty 
zagrodowej. Mieszkając przez szereg 
lat w Topolnicy, z którą była związa- 
na nie tylko swoim zawodem, ale tak= 
że okolicznością, że w Topolnicy i w 
sąsiednim Turzem około r. 1840 osie» 
dliła się jej dalsza i bliższa rodzina, 


poczęła zbierać materiały **) etnogra» f 


ficzne do dziejów tej okolicy jeszcze 


zanim został ogłoszony konkurs Mu- |. 
zeum Dzieduszyckich na monografię | 


jakiegoś powiatu Galicji, Objętość tej 
pracy, bo aż 676 stron druku dowodzi 
niezmiernej pracowitości i wielkiego 
zamiłowania w kierunku badań etnos 
graficznych i historycznych, które zna 
lazły uznanie i nagrodę sądu konkur: 
sowego. 

Znajdujemy w tej pracy przywileje 
oraz ich potwierdzenia wydawane dla 
klasztorów i biskupstw, miast, wsi, 
sołectw i wójtów, poszczególnych ro- 
dów oraz jednostek, Dzieje osad, klas 
sztorów, biskupów oraz niektórych ro 
dów łączą się z dziejami Ziemi Czer- 
wieńskiej i Polski. Autorka próbuje 
nam wytłumaczyć pochodzenie nazw 
geograficznych, uprzytomnić nam wy 
gląd staromiejskiej okolicy przed wie» 
kami i w ówczesnych czasach, kreśli 
historię walk religijnych na tym tere» 
nie rozgorzałych między unitami i 
schizmatykami, które z biegiem lat 
zmieniły się w walki narodowościoe 
we. 

Na podstawie napisów na Krzyżach 


*) Córka Marji z N: Sawickici i Era- 
zma Strzetelskiego, pro: gimnazjalne» 
go w Samborze i w Stanisławowie, ur. w r. 
1850 a zmarła w r. 1932 we Lwowie, 

**) Staromiejskie, ziemia i okolice, Przed 
mowa str. I. 


WERNER RICHTER 


ja 


cmentarnych i grobowcach, na pod- 
stawie metryk i rozmaitych źródeł 
wymienia nazwiska rodów .zamieszkae 
łych na tej ziemi, Polaków i Rusinów: 
szlachty i chłopów, zwraca uwagę na 
ich pochodzenie nie tylko polskie, ru- 
skie, wołoskie, ale hieraz tureckie, tas 
tarskie a nawet węgierskie. Wiemy, 
jak wielu znanych obywateli wyszło 
z tej ziemi, wystarczy wspomnieć Zys 
blikiewicza, Łozińskich a choćby nies 
dawno zmarłego Stanisława Sozań- 
skiego z Kornalowic, który znaczną 
część majątku swego na cele Akade: 
mii Umiejętności zapisał, Ród jego 
kiedyś ze Sozania pod Starym Sambo- 
rem pochodził, Tu mi się nasuwa nie: 
odparta myśl, ażeby współcześni, obs 
Serwując spory kto z ruskiej a kto z 
polskiej szlachty pochodzi taki z nich 
odnieśli pożytek, by dokładne zaczęł: 


prowadzić zapiski o swej rodzinie, bo 


TADEUSZ ŻAKIEJ 


Oda kawaleryjska 


W rytmie biegnących kopyt gra melodia drogi 
Grot słońca zadźwięczał o żolnierski kask 
Naprzeciw oczom rzeki błękitna ostroga. 

Echo w drzewach sypie puszyste oklaski. 
Piosenką kołysze jeźdźca kawaleryjski dzień 
Śmiechem wplątanym lekko w rozwianą grzywę. 
Krew młoda czerwienią kwiatową się pieni 

JA oczy jak klinga, czujne są i siwe. 


Młodość tętniąca galopem, czoło od wiatru śniade 


Koń spiętrzony do skoku: 


Posąg antyczny młodzieńca 
Na dnia letniego wsparty obłoku. 


Trzepot srebrnych trąbek, to przestrzeni dreszcz, 
Potem otwarte u ramion skrzydła > 


1 płyniesz. 


Kawalerzysto, wstrzymaj konia jeszcze, 


Podaję ci szarfę pieśni, 


Nim kartą historii rycerskiej miniesz, 


intermezzo 


Księżyc, srebrny karp 

Nad chmury spłynął skarp. a 

'A dołem chrzęszczą drzewa wodorosty, 
'A górą skrzypią gwiaździste mosty, 


Nad Dniestrem, na łęgu 

Noc rozwija atłasowe wstęgi. 

'A woda piórem tęczowym pisana, 
Wartko pomyka od rana do rana, 


(Ale w Dunaju 

Gwiazdy się topią we wodzie skrają. 
Wypływają na czarnej topieli, 

Hej, nie wyłowią ich anieli, 


HELENA 


W pewnym niedługim Okresie mo- | i czymś w rodzaju oskarżyciela; jadąc 


jej młodości miewałem często do czy» 
nienia z oskarżycielami i oskarżonye 
mi. Skracając sobie czas w przerwach 
między jedną a drugą czynnością w są 
dzie, przysłuchiwałem sę rozprawom. 

Zapamiętałem dobrze jedną z nich, 
mimo, że nie chodziło ani a mordere 
stwo, ani o żadne sensacyjne przestęp 
stwo. Odbywała się ta rozprawa pew- 
nego słonecznego przedpołudnia, w 
małej sali sądowej, której jasne mes 
ble przypominały mi którąś klasę gim 
nazjaluą, 

Przed sędzią stał w pełnej szacunku 
postawie ładny chłopczyk, może trzy- 
nastoletni, wyglądający na gimnazjalie 
stę z dobrego domu. Z jego jasnych, 
zwięzłych odpowiedzi łatwo można 
było się zorientować jaka tu odgrye 
wał role: był jednocześnie świadkiem 


rowerem do szkoły, został na skrzyżo 
waniu ulic potrącony przez wytwore 
ny, bez szmeru niemal sunący samo- 
chód, który go bezboleśnie, ale zdecy: 
dowanie posadził na asfalcie. Chłopcu 
nic się nie stało, jednak nowiutki ro- 
wer rozsypał się w kawałeczki. 
Chłopiec opowiadał swoją przygodę 
grzecznie, rzeczowo, z wyrozumiałos 
Ścią dziecięcia wielkiego miasta, gdzie 
o wypadek w ruchu ulicznym nie tru- 
dno. Audytorium patrzyło z sympae 
tią na jasną czuprynę chłopca, na czy- 
Ściutką koszulę z wyłożonym kcłnie: 
rzem, krótkie spodenki z „mancheste- 
ru” i starannie wyczyszczone. sportos 
we buciki. 
„Na lewo od stołu sędziowskiego sie 
sprawczyni wypadku — bogata 
ika iak mówiono, i_ urocze 


drzewa genealogiczne okazuje się nie 
tylko arystokracji są potrzebne. 

Inne rozdziały książki opisują zwy: 
czaje i ubiory szlachty i włościan, przys 
taczają $piewki ruskie i polskie podas 
ne wraz z ich melodią, opisy obrazów 
cerkiewnych, które nieraz zmieniały 
swe siedziby, gdy w zawierusze walk 
religijnych lub nieprzyjacielskich cer- 
kwie padały ofiarą rabunku lub pożoe 
gi. Zresztą ciekawych zachęcam do 
przeczytania książki, która nie jest 
wyczerpana i jest do nabycia w lwow: 
skich księgarniach, Surowym krytys 
kom zwracam uwagę, że autorka była 
w tej dziedzinie samoukiem. nie koń- 
czyła uniwersytetu, nie uczono jej pi» 
sania pracy naukowej a więc całą za- 
sługę jej pracowitości i wykształcenia 
zdobytego własnym trudem na tym 
miejscu podkreślić, uznać i pochwalić 
trzeba, 


Nad wodą nie zawodzi niewiasta. 
Przyjeżdża latem panicz z miasta. 
Co noc, od nowa. 

Z gwiazd zatopionych układa słowa, 


Dziwią się ludzie wsiowi: 
Na co gwiazdy paniczowi? 
W. życie napotkał dziewczęta, 
'A każda wróciła nietknięta. 


Nie chodzi do stajni, gdzie konie, 

Z wieczora gra w ciemnym salonie 
Oczy ma, jakby nimi coś wołał. ' 
Panicz nie jeździ do kościoła. 


stworzenie, jak się rzucało w oczy. 
Niebieskie oczęta patrzyły ufnie spod 
długich, fryzowanych rzęs, usta skła: 
dały sięw uśmiech leciutko, ironiczny. 
Spod figlarnego kapelusza wymykał 
się loczek, leciuchny jak obłok, piee 
ES różowy policzek. 

Nie zdradzając zbyt wielkiego prze- 
jęcia rozprawą, dziewczyna niedbale 
obracała w rękach wieczne pióro, Sę: 
dzia, brodaty pan w złotych okularach. 


wysłuchawszy zeznania świadka, 
uznał je za wyczerpujące: 
— Teraz, chłopcze, skoro nam tak 


ładnie to wszystko opowiedziałeś, po- 
wiedz nam jeszcze jedno: czy osobą, 
prowadzącą samochód była ta oto pa- 
ni? 


Gestem wskazał wdzięczną postać 
uśmiechającej się panny. Wszyscy na 
sali oczekiwali krótkiego, zdecydowae 
nego: tak jest. Chłopiec odwrócił się 
do audytorium profilem, wpatrzony 
w dziewczynę Poczerwieniał, zaczął 
niśpewnie przestępować z nogi na nos 
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Wśród wydawnictw 


NR. 7 „PANI DOMU* 
rozpoczyna się hasłem wzywającym do zers 
wania z systemem marnotrawstwa, które 
panoszy się u nas w różnych dziedzinach 
życia. Skuteczna bronią w tej walce będzie 
racjonalizacja życia lziennego. liżają 
się święta i odpoczynek — spróbujmy go 
zorganizować. 

Dziedzina, która w wielu domach wyma- 
ga gruntownej reorganizacji — to bibliote- 
ka. Artykuł „Książki w domu" ułatwi sce 
gregację i uporządkowanie domowego księ: 
gozbioru, — Warto też zwrócić uwagę na 
artykuł o dekoracji balkonów. — Jedną z 
form maznotrawstwa jest nieumiejętność ku- 

da. Obecny zeszyt podaje sposoby 
badania mąki pszennej. — Specjalnie aktu- 
alny jest artykuł „Ochrona żywności przed 
gazami bojowymi”. 

Szereg innych artykułów z zakresu gor 
mowego, z życia organizacji 
kobiecych, z kosmetyki, oraz fotografie w 
rozmaicają ten ciekawy numer. 


Pismo zy Domu“ jest do nabycia b 
większych księgarni: kioskach gazet. 
w fAdministeacji, Warszawa, Nowy Swiat a 


IWO 


KUPUJE POŻYCZKĘ 


OBRONY 
| PRZECIWLOTNICZEJ 


ANOANO 


Mówią dworscy fornale: 

Panicz nie udal się wcale. 

Z nikim sobie nie poczyna, 

'A twarz ma białą jak dziewczyna, 


We dworze są zielone okiennice, 

We wsi mówią o paniczu. 

Gwiazdy się topią w dunajowej wodzie. 
W czarnej wiklinie wilkołak chodzi. 


ge. nie Se RGG RZECE co ma zrobić z ręka- 
mi. Jakby go coś nagle odmieniło, 

Widocznie teraz dopiero uprzytom= 
nił sobie, że staje się przyczyną ukara 
nia tej młodej damy, która patrzy uf- 
nie uśmiechnięta, bez żalu, bez gnie« 
wu. W dziecięcym umyśle grożąca jej 
kara wydawała się prawdopodobnie 
czymś bardzo poważnym, Czy powi: 
nien do niej dopuścić? Więs może za: 
przeczyć? Ale... kłamać... 

Mimo wszystko, jakiś nakaz wewnę 
trzny, instynkt rycerskości w stosunku 
do kobiety zwyciężył. 

— Nie, to nie była ta pani. 

Zmieszany do najwyższego stopnia 
dodał jeszcze: 

— Tamta pani była o wiele starsza. 

Wszyscy na sali uśmiechnęli się. Sę- 
dzia pogładził brodę i powiedział ła» 
godnie: 

— Przypatrz się dobrze, chłopcze, 
To jednak była ta panienka. 

— Nie, nie. tamta była dużo starszą 


Mho 


Zmarły niedawno Jan Gwalbert Pae 
wlikowski należy do  najznakomit- 
szych umysłów polskiej kultury piere 
wszego ćwierćwiecza XX wieku, W 
swej świetnej działalności nie ogranie 
czał się do jednej dziedziny, do zakre- 
su związanego z zawodową działelnos 
Kcią. Z zawodu i studiów początko» 
wych agronom, z biegiem lat staje się 
wielkim humanistą, uczonym i pisas 
rzem o horyzontach rozległych, nas 


- prawdę ogólnoludzkich. 


Zorientowanie się w wszechstronnej 
i wielkiej twórczości takiego człowiee 
ka wymaga specjalnych studiów, ko- 
niecznym jest uprzednie uporządkoa 
wanie jego dorobku umysłowego, ze» 
branie utworów i artykułów, rozpró- 
szonych po licznych czasopismach, 

Jeśli idzie o sumienną i fachową o 
cenę twórczośći Jana Gwalberta Pas 
wlikowskiego, to raczej należy tu mów 
wić o potrzebie kilku studiów odręb» 
nych. Odrębnej bowiem oceny wymas 
ga jego twórczość, jako znawcy misty- 
ki polskiej i zadziwiającego odtwórcy 
„Króla Ducha" Słowackiego: osobny, 
jakże bogaty dział jego twórczości 
stanowi zagadnienie stosunku istniejąe 
cego między kulturą ludzka a przy» 
rodą, cały problem ochrony przyrody, 
której Jan Gwalbert Pawlikowski stał 
się znakomitym filozofem, 

Działalności J. G. Pawlikowskiego, 
jako filozofa ochrony przyrody i bo- 
jownika o styl ziemi, poświęcamy ten. 
krótki artykuł, 

. . . 

Jan Gwałbert Pawlikowski należy 
do tego pokolenia ludzi, którzy od. 
kryli Tatry dla polskiej kultury, Mie» 
czysław Pawlikowski — ojciec Jana 
Gwalberta, Asnyk, "Tytus Chałubiń- 


ski — ci pierwsi polscy taternicy, są 
równocześnie nauczycielami i mistrza» 
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Sam już nie wiedział, patrząc na ró- 
żowe zjawisko, czy ono to było spra» 


lwcą zniszczenia jego pięknego rowe» 


ru, Musiała to być brzydka, zła czas 


rownica. 
Głos zabrała oskarżona: 


— Przypatrz mi się dokładnie, Nie 
pamiętasz? Miałam na sobie niebieską 
suknię?! 

Chłopiec podciągnąt ramiona 1 zro- 
bił głową ruch przeczący. 


Oczy wszystkich zwróciły się ku 
przewodniczącemu. Czy -zgani świadz 
ka za mijanie się z prawda? Nie. Rzu- 
cit chłopcu niespodziewane pytani 

— Czytaliście w szkole Iliade? 

Chłopiec potwierdził, 

— A więc powiedz nam. Czy nie 
wydaje ci się, że ta cała wojna trojań- 
ska jest tylko legendą? Czy wierzysz, 
że Grecy — zresztą nie głupi ludzie — 
siedzieli przez dziesięć lat w obcym 
kraju i bili się o jedną jedyna kobiece 


te? Że przez dziesięć lat, w ciągu któe 


ZIENNIK FOLSK: 


| mi śp. Jana Gwalberta Pawlikowskie- 


go. Ale śp. Jan Gwalbert w swej tater» 
nickiej karierze stawia nowy — jak 
na Polskę całkiem pionierski krok — 
rozpoczynając przez pierwsze wejście 
na Mnicha nad Morskim Okiem okres 
zdobywczych wypraw tatrzańskich — 
okres ujarzmiania wierchów, których 
dotąd żaden człowiek nie osiągnął. 

Zapewne w czasie tych wypraw tas 
trzańskich rodzą się w jego umyśle 
pierwsze koncepcje filozoficzne na te< 
mat stosunku człowieka i jego kultu- 
ry do przyrody. Pierwszy zdobywca 
wierchów tatrzańskich staje wobec 
paradoksu, że „propaganda miłośni: 
ków przyrody stwarza największe dla 
przyrody  niebezpieczeństwo". Owoe 
cem tych rozmyślań jest rozprawa za- 
tytułowana „Kultura a natura", wyz 
drukowana w IV roczniku Lwowskiee 
go Almanachu „Lamus“ w r. 1913, 


Rozprawa ta staje się ideowym cre- 
do polskiego ruchu ochrony przyro- 
dy, a jej założenia filozoficzne i kultu: 
ralno-cywilizacyjne leżą u podstaw 
ideologii polskiego taternictwa. W tej 
rozprawie Pawlikowskiego czytamy: 

„Jednym z powodów 
go rozniecenia uczucia 
jest obudzenie się a 
bardzo oddaliliŝmy się od niej. Ale co 
raz natarczywiej zaczyna nasuwać się 
obawa innej jeszcze straty. Dto jakby 
nagle zbudzemi ze ślepoty i obojętno» 
Ści, spostrzegamy niespodzianie z 
przerażeniem, jak na onym matczy- 
nym obliczu zanika piękność, a pada 
blady cień choroby i znęckania. Trwos 
ga niepowrotnej utraty bezcennego 
skarbu roznieca przygasłą SE miło: 
fd: 

Człowiek odkąd S: sie na zic- 
mi, począł „ujarzmiać” przyrodę. Aż 
nareszcie ujarzmił ja tak gwałtownie, 
że poczynają mu włosy stawać z prze: 
rażenia, aby w pustce przestrzeni nie 
został sam na sam — z trupem..* 

Z tej Świadomości rodzi się idea 
ochrony przyrody, która zdaniem 


niedziela, 9 kwietnia 1959 r. 


JAN GWALBERT PAWLIKOWSKI 


BOJOWNIK O STYL ZIEMI OJCZYSTEJ 


Pawlikowskiego „poczyna się tam dos 
piero, gdzie chroniący nie czyni tego 
ani dla celów materialnych, ani dla 
związanej z tworem przyrody obcej 
mu jako takiemu, historycznej czy 
innej pamiątkowej wartości, ale dla 
przyrody samej, dla upodobania w 
niej, dla odnalezionych w niei warto- 
ści idealnych", 

Ale nawet mimo takie ideologiczne 
ujęcie ochrony przyrody —  Pawlis 
kowski rozumie, że ta „chroniona przy 
roda“ nie będzie tym czym była w 
okresie naturalnego zespolenia człoź 
wieka z przyrodą, kiedy to człowiek 
wraz z nią stanowił jedność, nie zda 
jąc sobie sprawy z tego, jak ona mu 
jest drogą. To też kończy swoją roze 
prawę słowami: 

„Kultura wyszła z przyrody i nosiła 
długo na sobie jej cechy. Potem 
zwróciła się przeciw niej, A kiedy pod 
nowoczesnym hasłem „ochrony“ za» 
wiera z nia znowu przymierze. to pod 


wpływem tego prądu odnowiona 
przyroda nie będzie już tym, czym by- 
ła dawniej. Będzie ona nieodzownie 


nosić na sobie cech 
Tylko, miejmy nadzieję, nie tej kultue 
ry filisterskej i barbarzyńskiej, która 
z miłości do przyrody zrobiła sobie 
modną suknię, lub pojęła ją jako źró» 
dło nowych kramarskich zysków, ale 
kultury prawdziwej, wewnę kul 
tury ducha i serca. Hasło powrotu do 
przyrody, to nie hasło abdyk kule 
tury, — to hasło walki kulturv prawe 
d: j z pseudo kultura — to hasło 
walki o najwyższe kulturalne dobro" 

Gdy w r. 1923 z okazji 50-leci: Pole 
kiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
Oddział Lwowski P. T. T. ro 
wydawnictwo „Wierchów”, red. 
ich objął śp. Jan, Gwalbert Pawlikow= 
ski. Pod jego znakomitym -kierowni: 
ctwem, „Wierchy“ stają się pismem o 
zdecydowanym obliczu ideowym i 
dzięki niemu w życiu kulturalnym 
współczesnej Polski stanowia wielką 
pozycję. Na ich to kartach toczy się 
walka o właściwą postawę społeczeń: 


tworu kultury. 


w Rzymie 


Wojsko francuskie nie było specjale 
nie lubiane w Rzymie za czasów pierw 
szego konsula, a następnie cesarza Na» 
poleona. Papież był uwięziony, kardy» 
nałowie zupełnie usunięci od jakiegos 
kolwiek wpływu, część mieszkańców 


rych Helena napewno nie stawała się 
coraz piękniejszą, zaniedbywali swo- 
je rodziny, swoje interesa, tracili ma- 
jatki, trzymali w pogotowiu flotę? 
Czy wierzysz, że cały naród był zdol- 
ny do popełniania takich szaleństw 
dla jednej choćby najpiękniejszej koz 
biety? — Wierzysz? 

— Nnie.., 

— Hm... A jednak raczej powinien: 
byś wierzyć. Właśnie ty, mój chłopa 
cze, No, a teraz siadaj na, ławce świad- 
ków. , 

Przez salę przeszła fala dobrego hu: 
moru i aprobaty. Poważny pozostał 
tylko młodociany oskarżyciel, Zresztą 
nie bardzo wiedział, co sie z nim i 
naokoło niego działo. Oprzytom: 
dopiero Wówczas, e 
gładko nad jego rycerskim wy 
niem, przewodniczący ogłosił wyrok, 
skazujący uroczą oskarżona na zapłać 
cenie wcale nie niskiej kary pienięże 


Rzymu szukała schronienia na prowin 
cji. Wówczas to Rzymianie zaczęli 
wyrażać swe uczucia w ciętej satyrze i 
licznych anegdotach. Na jednym z pla» 
ców Rzymu stanął pomnik zwycięskiej 
Francji, u której stóp przykucnęła 
„Roma*. Na cokole wyryto napis: 
„Wielkiej Macierzy — wdzięczna córa 
ka". Pewnego dnia ktoś dopisał farbą 
pod napisem: „Matce powodzi się do» 
drze — a córka się drapie...“ 

Gdy pewnego dnia rozeszła się 
wieść, że dwaj oficerowie francuscy, 
nie zważając na wrogie ustosunkowa« 
nie się Francji do Kościoła ucałowali 
Papieżowi stopy, wypadek ten wywo» 
łał następujący komentarz: „Prawdos 
podobnie sądzili oni, że sprzączki na 
pantoflach papieskich są ze złota... 

Uczucia narodu rzymskiego zostały 
wyrażone najjaskrawiej, gdy populate 
ne słowa na sztandarach starorzyme 
skich SPQR (Senatus Populusque 
Romanus), przemieniano na „Senatus 
Populusque Ruinatus* (Senat i Naród 
zrujnowany). ; 


BIELIZNĘ damską 


; męską 
poleca Ludwik Olańczuk 


Płac Kapitulny 3 (obok Katedry taċ.) telefon 111-80. 
Pończochy, krawaty, rękawiczki oraz galanterię 
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stwa polskiego do ziemi ojczystej, bo 
takie są szerokie konsekwencie ideo" 
logii Pawlikowskiego przedstawionej 
w zacytowanej powyżej rozprawie, 

Również na łamach „Wierchów“ ta 
czy pra ae: bój o styl zakopiań« 
ski. Z tym zagadnieniem zetknął się 
bezpośrednio dzięki obcowaniu z 
twórcą stylu zakopiańskiego Stanisła- 

wem Witkiewiczem. W przepięknej 
stylowej willi Pawlikowskich na Ke» 
zińcu w Zakopanem, w znakomitym 
ośrodku kultury polskiej, w którym 
rezydowali Jan Kasprowicz. St, Wy- 
czółkowski, Jacek Malczewski i Stani» 
sław Witkiewicz — ten ostatni wygłas 
szał swoje teorie o stylu zakopiań” 
skim. 

Witkiewicz uważał sprawę stylu za- 
kopiańskiego jako sprawę wskrzesze» 
nia pierwiastków narodowych w całej 
naszej architekturze, i tę wiare podzie 
lał wraz z nim Jan Gwalbert Pawli- 
kowski. Wychodząc z tego ogólnego 
założenia podjął Pawlikowski na ła« 
mach „Wierchów“ walkę o styl zako« 
piański, przeciwstawfając sie modzie 
na nowoczesne murowańce. W tej wal 
ce kierował się nie tylko względami 
estety, wyznającego zasadę, że dla 
zachowania stylu ziemi potrzebny jest 
i odpowiedni styl budowli. Na pews 
ne tliły w nim również | marzenia mło 
dości, kiedy to w willi na Kozińcu 
Stanisław Witkiewicz uzasadniał swo- 
je teorie architektoniczne i potrzebę 
społeczną zlikwidowania rozłamu mię 
dzy górą i dolem narodu. Mówił wte» 
dy Witkiewicz: „Nasze czasy powoła- 
ne są do zniesienia tego rozłamu. Przy 
tym klasy wyższe zaczerpną ze źró: 
dła ludowego odrodzenia narodowego 
ducha, lud zaś przyjmie od klas wyże 
szych dobra kulturalne. Jednym z wy: 
razów tej ewolucji będzie fakt, że 
tak chłop, jak i „inteligent“ mieszkać 
będą w takim samym zasadniczo do- 
mu, jeden w skromniejszym, drugi w 
wystawniejszym, ale obaj. w pokrew» 
nym sobie pochodzeniem i wyrazem“. 


Pawlikowski w swojej całej twórczo 
Ści kładł silny nacisk na momenty spo 
łeczne i narodowe, ale podchodził do 
nich nie z punktu widzenia ciasnych 
doktryn. Kierował się w swej twórczo 
ści norwidowską zasadą, że twórczość 
narodowa to podnoszenie indywidu- 
alności narodowej do wartości ogólno: 
ludzkiej. 

Jan Gwalbert Pawlikowki odszedi 
od nas w momencie, w którym niestes 
ty wiele jego marzeń — zwłaszcza w 
zakresie ochrony przyrody — pozo- 
stało marzeniami, gdy panoszyć się 
zaczął nad tatrzańskimi wierchami uty 
litarny bezideowy turyzm. Jeśli jed- 
nak zastanowimy się głębiej nad tym 
wszystkim co przeżywamy, to niewąt- 
pliwie bez zastrzeżeń musimy się zgo- 
dzić z Pawlikowskim, że nie tylko 
siła materialna decyduje o sile naros 
dów. Są jeszcze rzeczy, są pewne idee, 
o których żywotność walczą zawsze 
w narodzie najwięksi i najlepsi, Ten 
zespół czynników określamy mianem 
imponderabiliów. Do tych impondera 
biliów zaliczyć musimy wszystko to, 
co stanowi i decyduje o charakterze 
naszej ziemi, co ziemi tej nadaja od- 
rębny styl. Dlatego cała twórczość Pas 
wlikowskiego o styl ziemi polskiej, o 
„lice ziemi“, jest twórczościa wielka 
i tewałą. 

ST. STARZ. 
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Zwyczaje i obrzedy wielkanocne 


Po smutku Wielkiego Tygodnia, po 
wielkopostnych rozmyślaniach nad 
grzesznością natury ludzkiej i zniko= 
mością ziemskiego blichtru — trium» 
falna pieśń dzwonów kościelnych obs 
wieściła nam, że zwyciężona została 
Śmierć, i 

Chrystus Zmartwychwstał. 


Śpiewają dzwony, A w naszych du- 


szach też coś Śpiewa, jakaś fala rados. 


ści zalewa serca, Bo dla nas Polaków, 
Święta Wielkanocne mają nie tylko 
znaczenie wyłącznie religijne. Przez 
Jat tyle umęczona, rozdarta Polska by- 
ła Chrystusem Narodów. To też w 
nocy niewoli święto Zmartwychwsta: 
nia Pańskiego było zawsze dla nas 
Świętem wiary w zmartwychwstanie 
Ojczyzny. A teraz po raz już dwudz. 
sty witamy Zmartwychwstanie Chrys 
stusa w wolnej Polsce... Nic dziwne- 
go, że nasze Alleluja tak wesoło, tak 
radośnie brzmi. 

Szczególniej, że i pora roku, w ja» 
kiej przypadają święta Wielkanocne, 
sprzyja weselu, Natura budzi się z zi- 
mowego snu. Wiosna zakwita srebrzy 
stymi baziami na gałęziach wierzby, 
wymyka się z ziemi bladymi główka» 
mi przylaszczek i pierwiosnków, roz- 
brzmiewa wesołym Świegotem pta- 
ctwa. 

Lud polski w bardzo piękny sposób 
potrafił zespolić zwyczaje i obrzędy 
odwieczne, wyniesione z kolebki na: 
szych dziejów, związane z budzeniem 
się natury do nowego życia — z głę- 
boką wiarą w Chrystusa i Jego zmars 
twychwstanie.  Pielęgnujemy i przes 
strzegamy tych tradycyj. Łączą nas 
one, zespalają, a zarazem Świadczą o 
niezniszczalnej mocy trwania luda i 
ciągłości jęgo kultury duchowej, 

Tak więc kościoły zakwitają „pal- 
mami“, lud bowiem chce ucz Stwór: 
cę kwieciem i zielenią budzącej się 
wiosny: „Gaiki* į „Kogutki" — pra: 
ktykowane w niektórych okolicach 


kraju, to także symbole nowego roz- 


Instytut Nowoczesnej Kosmetyki 


sM A. FRY** 


Lwów, pl. Halicki 19, — tel. 254-72 
wykonuje wszelkie zabiegi preparatami 


„Academie Scientifique de Beaute" 
Paris. 


Porady bezpłatnie. 
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| kwitu natury. W niektórych znów 


miejscowościach zachował się po dziś 
dzień obyczaj strącania z wieży koz 
Ścielnej, lub też topienia kukły Juda: 
sza. Judasz zastąpił wyobrażenia Ma- 
rzanny — zimy, którą nasi słowiańscy 
praojcowie topili w okresie obrzędów 
na cześć wiosny, 

Tak popularny w Polsce „Śmigus" 
wywodzi się z praktykowanego do: 
tychczas w niektórych prowincjach 
Indyj obrzędu oczyszczania się z grzes 
chów przez polewanie wodą. 

Obyczaj nocnych modłów pod krzy 
tami w niedziele powiclkanozne, pra- 
ktykowany na Mazowszu i Podlasiu, 
jest pozostałością  starosłowiańskiej 
„tryzny”, odprawianej ra grobach 
zmarłych podczas święta wiosny. 

Wiele pięknych, odwiecznych tra: 
dycyj mieści w sobie „święcone”, jas 
kie mieć musi każda, choćby najuboże 
sza rodzina w Polsce. Barwne pisanki, 


baranek — symbol Baranka Bożego, 
który gładzi grzechy Świata — festony 
zielonego widłaku i girlandy borów- 
czanych liści, piękne baby wielkanoc- 
ne i różnobarwne mazurki, 

Nasza również tradycyjna, staropol 
ska gościnność Święci podczas świąt 
Wielkanocnych swoje prawdziwe 

Z radosnym sercem, pogoda w du- 
szy zasiądźmy w gronie bliskich i ży: 
czliwych . do świątecznego stołu. Nie 
ugina się on — jak to bywało przed 
laty — od nadmiaru jadła. Nie stać 
nas dziś na to. Stać nas natomiast na 
pielęgnowanie pięknej tradycji, stać 
nas na to — by stół choć skromny, 
jednak wyposażony był w to wszyste 
ko, czego wymaga obyczaj. Rozumie- 
my bowiem dobrze, że przechowywa: 
nie po przez tysiąclecia starego oby: 
czaju — to dowód naszej mocy trwa- 
nia, to źródło naszej siły. KABE 


DOOR 


MARIA ORZECHOWSKA 


Mowa jest srebrem 


To Wielki Tydzień winien, że mnie 
napadły te językowe wyrzuty sumie- 
nia, Bo proszę. Wszystkie sklepiki 
spożywcze tu na mojej ulicy wywiesi+ 
ły z okazji postu karteczki: świeży 
śledzi. 

Przecieram powieki, wytrzeszczam 
oczy w poszukiwaniu pogubionych 
samogłosek. Nie ma. Są świeży śledzi, 
niebiesko na białym i w takiejże ob: 
wódce, Wchodzę do sklepu przy 
dźwięku dzwonka i zaczynam misję 
apostolską, Czuję, że pozostanę nie: 
zrozumiana, Bo zacna kupcowa na- 
tychmiast przystawia się z łyżką do 
słoja: 

— Świeży, świeży, paniusia pokosztu 
je. Dać marynowane czy tłuściochi? 

"Wiidać już nic nie pomoże. 

Lwowianie są drażliwi na punkcie 
swojej gwary i zaraz uzasadniają: 
warszawiacy sfalują ubrania, u Wedla 
się pytają czego pan życzy, poznaniacy 
mają dwupłciowych fryzjerów, a wy 
inni s) Gorlic pytacie czy ciepło na 
polu, To wam wolno, a nam nie? Jakim 
prawem nam wymawiacie nasze śledzi? 
Zresztą Szczepko i Tońko już z nich 
zrobili literaturę i szkoda kużde sło: 
wą 


Gwara Szczepka i Tońka jest roze 
koszna, tak jak rozkoszne są „w szpro 
tkę szarpane" felietony Wiecha, Niech 
się kompetentni spierają o to. czy to 
literatura czy nie, Myślę, że ta jedna 
czy druga gwara jest tu dlatego rozko 
szna, że jest „robiona“, Robiona 
przez inteligentów, oszlifowana przez 
kulturę, przystrojona w dowcipną po- 
intę. Dialog Szczepka i Tońka jest 
poza tym językowo całością jednolitą 
jest jakby stężonym ekstraktem miej» 
scowego sosu. Nic tu nie razi ucha, ja» 
ko całość zwarta i stylowa. 

Co innego, jeżeli w poprawnym dias 
logu salonowym padnie dysonans, 
który lwowianie niesłusznie podcią- 
gają pod paragraf gwary. Na przy- 
kład: 

— Pani gdzie się wybiera na waka- 
cje? 4 

— Ja? To zależy. Będą pieniędzy to 
na Riwierę. 

.— Co tam pieniędzy! Byle ochota by 
ła, to już pieniędzy się znajdą. 

— No nie zawsze, Ale co tam! Zoba* 
czymy! Mamy jeszcze dwa miesięcy 
czasu. 

Więc to ma być gwara? Myślę, pros 


szę państwa, że to pospolity „byk” 
gramatyczny, za który w szkole sta: 
wikją n. d. 

Całkiem specyficzna jest gwara 
lwowsko-żydowska. Wejdzie się do 
anonimowego magazynu „Au bonheur 
de Dames“, do modniarki „Haliny“ 
lub innej „Aurelie“, a usłyszy się od 
progu charakterystyczne: 

— Pani usiądnie. Szefowa zaraz przy 


stąpi, 

Już wiadomo, że madame Aurelie, 
to córa Salomona i Fajgi z ulicy Stone- 
cznej, W magazynie konfekcii „Au 
bonheur des Dames“, szefowa, nie 
chcąc wypuścić klientki bez towaru, 
naciera natarczywie: 

= Pani się nie czuje? Pani może 
mieć co innego feż. Klara, pokaż gościo 
wi ten słodki komplet z karakułem, 

Albo inna próbka żydosłwowszczy: 
zny: . 

— Marlenka, nie pchaj ty meszty do 
błota. Jak ty dostaniesz katar to tobie 
tata da bicia. 3 

— Oni mi spadzję, mama. 

— Zygmuś! Ty jego nie kop, tego 
pieska. On kąsa, 

— Oi. kąsa mama? 

— Dlaczego nie ma kąsać? Jakby on 
nie kąsał, toby jemu nie dal; kaganiec. 

Oj, kaganiec! kaganiec] Dla Mar- 
lenki, dla Zygmusia, dla mamy! 

W. prasie zagranicznej często są Za 


Włosko - angielskie 
stosunki handlowe 
Celem przyśpieszenia spłaty żale: 
głych wierzytelności angielskich we 
Włoszech nastąpiło porozumiemie mię 
dzy rządami obu państw, na mocy któ 
rego kontyngent przywozowy towa. 
rów angielskich do Włoch obniżony 
został z 258,0 do 225,6 miln, lirów. Za- 
rządzenie to okazało się . konieczne, 
ponieważ w ub. r. spadła wartość to: 
warów włoskich importowanych do 
Anglii, jednocześnie zaś wzrosła war: 
tość towarów angielskich srzywożo- 

nych do Włoch 


Bielizna damska, męska, 
pończochy, rękawiczki, krawaty, 
skarpetki oraz trykotaże 


poleca w NOWOOTWĄRTYM 


MAGAZYNIE po cenach najtańszych 


JAN PICHL 


Lwów, ul. Batorego 20 
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mieszczane artykuły, w których wyli- 
cza się błędy językowe, najczęściej i 


najpowszechniej popełniane. Francu- 
ski „Temps* zamieszcza te artykuły 
pod stałą rubryką „Defense de la 
langue francaise“ (W obronie języka 
francuskiego), niemieckie gazety pod 
tytułem „Sprich richtig deutsch!" 
(Mów poprawnie po niemieckul), 

U nas, jeżeli ktoś się „wyrwie“ z 
jakąś uwagą na temat poprawności 
wymowy, uważa się go za nieznośne: 
go pedanta i zrzędę. Niechże każdy 
mówi, jak mu wygodniej. Wolnoć 
Tomku w swoim domku! 

Ale niestety nie tylko w domku 
mówi się niechlujnie po polsku, Spea: 
kerka w radio mówi pszynica zamiast 
pszenica, a aktor ze sceny deklamuje, 
że sełowiki siepiewają. W lwowskim 
koneercie życzeń słyszy się, że taki a ta 
ki przesyła wyrazy dozgonnej wiernc= 
ści pani takiej a takiej, Lwów, ulica 
Czarneckiego i t. d. 

Nie ma we Lwowie ulicy Czarne- 
ckiego, tylko jest ulica Czarnieckiego, 
Stefana Czarnieckiego, bohaterskiego 
pogromcy Gustawa*Adolfa i zasłużo: 
nego wodza, którego współcześni 
skrzywdzili, dając mu dopiero na ło- 
żu Śmierci buławę hetmańską, Nie 
krzywdźmy go my i nie poprawiajmy 
historii. e 
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Powaga rozgrywających się na are- 
nie międzynarodowej wypadków i w 
związku z tym wytworzonej w kraju 
atmosfery wysokiego mapięcia i pode 

porządkowania wszystkich spraw i in 
teresów najważniejszemu: obronności 
państwa, nie usposabia pozytywnie do 
pisania artykułu o potrzebach i pla- 
nach jednej z gałęzi życia społeczne- 
go, a mianowicie wychowania fizycza 
nego i sportu. Nawet fanatyk sporto- 

wy zdaje ' sobie sprawę, że na tle wy: 
REAR zbrojeń i konieczności jak naje 
bardziej wydatnego finansowania pos 
trzeb militarnego dozbrojenia narodu, 
skądinąd słuszne wysuwanie  postula- 
tów: budowy boiska miejskiego — 
czy krytej hali we Lwowie i i.w obec 
cnej chwili nie jest właściwe. Powie- 
dzenie moje, że nawet fanatyk sportos 
wy zdaje sobie sprawę z powagi chwili 
nie oznacza bynajmniej, jakoby spore 
towcy zdala stali od udziału w życiu 
narodu i byli niezdolni do poświęceń 
na rzecz państwa, Wręcz odwrotnie. 

Jeszcze przed wojną, a następnie w 
czasie i po wojnie sportowcy niejedno 
krotnie dawali dowód wysokiego. wy: 
robienia obywatelskiego, a żywy u- 
dział klubów i rzesz sportowców na 
rzecz FON. dowodzi, że sport polski 
nie pozostaje w tyle za resztą społes 
czeństwa w dziele budowy granitowej 
niezawisłości naszego państwa. 
Tym niemniej sport, jako czynnik 
'żywotny znajduje się wciąż w akcji i 
dlatego u progu sezonu wiosennego 
nie można pominąć milczeniem postu- 
latów, wysuwanych przez czynniki 
kierujące życiem sportowym. 

Musimy się z tym pogodzić, że tak 
jak pod względem gospodarczym, tak 
też i pod względem sportowym wscho 
dnie dzielnice Polski są tą Polską C — 
ì że aczkolwiek na tych właśnie zice 
miach wzięły początek poszczególne 
gałęzie życia sportowego, to jednak 
później, dzięki lepszemu zaopatrzeniu 

„technicznemu, Śląsk i województwa 
centralne wyprzedzity kolebkę sportu 
pod względem zainwestowania į spos 
jpularyzowania tega zagadnienia w 
szerszych masach społeczeństwa. 


LWÓW W SPORCIE POLSKIM 


Gdybyśmy chcieli odpowiedzieć na 
pytanie, jaka jest w obecnej chwili poe 
zycja Lwowa, przy czym pod tym 
pojęciem rozumiemy sport całej Mało- 
polski Wschodniej, to odpowiedź nas 
sza, zasadniczo niezbyt łatwa, wypaść- 
by musiała raczej ujemnie, niż pokrzee 
piająco, Bo wprawdzie w łucznictw'e, 
kajakarstwie jesteśmy najlepsi w Pol- 
sce, w strzelectwie sportowym, grach 
sportowych, piłce nożnej, lekkiej-atles 
tyce, tenisie stołowym, jesteśmy w 
pierwszej piątce okręgów w Polsce, 
boksie mamy jedną dobrą drużynę 
Lechii KPW, ale zato w hokevu (tyl- 
ko Czarni i Pogoń), pływactwie, nars 
ciarstwie, kolarstwie, 
szermierce, tenisie, ciężkiej atletyce, 
yachtingu jesteśmy b. słabi i prawie, 
że nie liczymy się na gieldze sportos 
wej w Polsce. 

Czemu to przypisać? 

Przede wszystkim dla uprawiania 
sportu muszą być stworzone odpowie- 
dnie warunki. Jeśli nie ma koniecznej 
uuu 


FUTRA 


przechowuje najstaranniej 
w specjalnie przystoso- 
wanym MAGAZYNIE 
KAROŁ SCHURER 
Lwów, Paderewskiego 11a 


motocykli+mie, 


muzEunuus"cEraFzznuzu 


ilości boisk, pływalni, strzeinic :td., 
brak jest fachowych instruktorów, ze 
względu na niemożność ich opłacania, 
a poza tym stopa życiowa młodzieży 
jest b. niska, trudno mówić o planoz 
wej akcji propagandowej w kierunku 
umasowienia zagadnieniu W.F, 

Bo tej słusznej zasady nie załatwi 
okólnik czy rozporządzenie. Życie za- 
wsze wcześniej, czy później weźmie 
górę nad nierealnym ujęciem litery 
prawa nieżywotne ujęcie zasad 
P. O. S. wykazało aam dobitnie, że 
przy biurku nie można ustalać form, 
w któreby wiłoczono życie, a poza 
tym, że upajanie się cyframi fikcyjnye 
mi i zmechanizowane wykonywanie 
zarządzenia, skądinąd b. słusznego, 
kompromituje tylko wzniosłą ideę i 
zniechęca do późniejszych projektów 
nawet b. życiowych i racjonalnych. 


LWÓW — KOLEBKĄ SPORTU 


W sporcie Małopolski Wschodniej 
dominował zawsze jeden pierwiastek: 
bezgraniczne umiłowanie i bezintere- 


sowność, słabą jednak jego stroną 
były: improwizacja, brak żelaznej kon 
sekwencji w działaniu, ne i zupełne 
niewyposażenie techn'czne, które nie 
mogły rokować nadziei na lepszy roz- 
wój życia sportowego w Małopo. 
w porównaniu z innymi bogatszymi i 
lepiej zorganizowanymi dzielnicami. 

I dlatego jak z jednej strony cenimy 
sobie bardzo zdolność lwowskiego 
sportu do porywów, tak z drugiej 
strony nie mamy specjalnego uznania 
dla jego organizacyjnego stanu, który 
to stan m. in. został spowodowany i 
tym, że wybitniejsi działacze i zawo- 
dnicy przenieśli się do innych dziele 
nic, a w szczególności do Warszawy. 

O WIĘKSZY DYNAMIZM 

W obecnej chwili dynamizm, tak 

potrzebny w każdej akcji wykazują w 


stopniu zasługującym na  podkreślee 
nie: Pogoń, Czami, KPW i AZS 


Lwów, Junak Drohobycz, Pancerni 
Żurawica i Pogoń Stryj, Ze związków 
okręgowych: 


związek piłki ręcznej, 


ARARAT RAR WNE ROGER 
X lista ofiar na Zywy Pomnik 


uczczenia XX rocznicy Obrony Lwowa 


Jasny, „konkretny cel, ustalony przez spo- 
łeczeństwo cał wowa dla uczczenia 
XX. rocznicy Obrony Lwowa i sześćsctlecia 
trwałej przynależności Lwowa do Rzeczypo+ 
spolitej — wybudowanie pierwszej we Lwo: 
wie szkoly rzemieślniczej į bursy rzemieśl- 
niczej dla biednej, opuszczonej młodzi 
— dzieci ulicy Lwowa, by zaopickować się 
nimi, wychować, wyksztalcić na pożytecz- 
nych rzemieślników s mieszczan we Lwowie 
i w województwach południowo:wschod- 
nich Rzeczypospolitej, sprawił, że cała Pol- 
ska popiera szczerze i serdecznie tę akcję, 
że ilość składanych ofiar nie słabnie, a 
wzrasta, Społeczeństwo calej Polski śle do 
swe ofiar 


sk też być 
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ku Harcerstwa Polskiego. 8.805 instrukto+ 


jawszy się opazan: 
4 ai. T swoje speł 
Sa niewątpliwie i zajmą należne miejsce w 
gronie fundatorów « Gorliwą też 
akcję zł i ofiar — przez zakupywanie 
cegietek — rozwija ofiamy Lwowski Hufiec 
Harcerzy Związku Harcerstwa Polskiego. 
żyli na rzecz bus 


300 a Graz Ales Br. Polsk, ees 
ia Asłoniewicz, Jadwiga Woyniaa, Zako- 
e i Wydzial Kola Emerytów przy Zwiąż. 
AI Gminy m: Lwowa, 164 zł. 
K RRE T E DAA 
we Lwowie, 87 zł. 30 ge. Koło Parowozow- 
st odizialu Koltjoweso OZN, we Lwowie 
Po 50 zł. rejent Eugeniusz Misky i 
al KKO Dad EI 
SM, po raz trze madestal swą ofiarę Puik 
Tolaiczy w Skaiłowie w kwocie 45 


Oficerów WP. w stapie spoczynku we PŚ 
wie ZR, 38 zł. 70 gr, po 25 zł. ofiarowa- 
Ji: prof. dr inż. Aulich Witold, Russocki 
Zygmunt, H. Prokopowicz, Zygmunt Die- 
mer, dr Maria Strzelecka - Arnoldowa, Ta- 
deuszowie Kuczyńscy, Franciszek i Maria 
lwaneiko, Starachowickie Zakłady Górni+ 
cze SA. po 20 zł. Drowie Zakreisowie, dr 
Mieczysław Skatkowski, Koło Lwowskie 
Związku Peowiaków i Anna Iwaniska, 12 zł, 
VI. i VIL Państw, Gimn. we Lwowie z oka- 
PORE Grono Nauczycielskie i mło- 

w Horodencz, po 11 zł. 

m. tat płocka w, Wincentego a 


AGI idei 
AR | 


dysław Uzarski, Józef Augustynek, Adolf 


Janicki, Pryw, Gimn. Handlowe Grodno, 
Drukarnia Wojciecha Wil. 
no. Stow, d 


drzej Krasiński, 
mierz Bukraba P 
scy, Helena Jędr] 
sław Kreutz, _ Janina 
Schultysowa, 


atnia Pomoc Stus 
nnikarskiej War- 
szawa, Antoni P.ctrow Pracownicy U- 
rzędu Pocztowego Białystok, dr Włodzi 
mierz Polakowski, ks. Jakub Marszał, Jani 
na Kajetanowicz: Wojtuś i Zosia Kaje- 
tanowićz z okazji imienin ojca, dr. Marian 

żanowski, Stowarzyszenie Techników, 
lia Sobolewska, mgr Irena Ciele. Ed- 
ward Pawlikowski, Izydor Zerygiewicz, Mi» 
chałostwo Parylakowie, Jan  Landenber- 
ger, Jakub Glass, Bronisław Filipczak, Łucja 
Nakęska, Wojciech Jurkowski, senatorowie: 
Bundzylak i Semkowicz, posłowie: Csadek, 
Wawrzkowicz, ii Wagner. Na listy 
składkowe zebrali: Zagrajczuk Michał 42 zł 
90 gr, Koło Rodzicielskie szkoły meski 
im. Zimorowicza 43 zł, 75 gr., Raut Francis 
szek 25 zł. 44 gr, dr Bolesław Ju ki 
Brzeżany 353zł. 57 gr. Wlkp. Poznań 5 
Stanisław Grabowski 17 zł, 90 gr., Marian 
Kuderemski 14 zł. 80 gr, dr Zygmunt Ru- 
dolff 4 zł. chor. Szczurowski Leon 2 zł. 
50 gr, mgr Alojzy Florczak od Pracowi 
ków Biblioteki Zakładu Nar. im, Ossolińe 
skich 14 zł, Administracja „Słowa Narodo- 
wego" od P.T. 10 zł., M. Sołowijowej 5 zł. 
Kuliczkowskiego 10 zł, Gren Edmund 14 
zł, 65 gr., mgr Marian Gliwa 20 zł, Cegislki 
rozsprzedali: Dyrekcje Kinoteatrów lwow- 
skich — Pax 100 zł, Apollo, Muza 10 zł. 
Marysieńka 15 zł, Wanda 5 zł, Metro 5 zł, 
ks. Michał Dobija 30 zł, Samorząd Szkoln. 
V. Państw. Gimn, i Lic, Lwów 10 zł, Stani: 


sław Grzesiak 15 zł, Roman Hnatejko 20 
zł, Michalina Zajączkowska 10 
Rakoczowa 21 


zł, Józefa 
zł. 50 gr, Michał Janowski 


klasa II. b 
ks. Adam 
Żygmunt Gros 
dr Ludwik Kre- 
Z. Kle- 
mensiewicz, inż. lodz. Dziekoń: Stanik 
i Sosnowski Wilno, ks, T. Klecan, M. Gor» 
mekowa, ks. ław Rozbicki, ks. ancie 
szek Kawiecki, Jodas i Anna Twaszkie- 
wiczowie, Jan Kluczkowski, Janiną Dzie- 
wońska, Tadeusz Moell, Wincenty Orzesze 
kowski, Linusia Wilkońska, dr Marian Noe 
wiński, Zarząd dóbr Wład, Brejtera. Ant. 
Landwótowicz, ks, Stanisław Piątek, T. Le- 

i Oj: Ksawera Witwicka, 
a Lewicka, Julia Mu- 
a, Franciszek Zas 
krzewski, lalea Lipska, Anna Szeremes 
tap Ludwika Dydowa, Józef Wojnarowicz, 
Stan Grzesiak, Stan. Filipkowska, Maria 
yanu Fusińska Aniela, Józefa Fla- 
Ferdynand Lip- 


net, rejent M. Podwiński, 
mer, Leszek Dulęba, Jan Kowna 


składanie ofiar na konto PKO. Nr. 510900. 
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strzelectwa sportowego i łucznictwa. 
Inne aczkolwiek również pracują wy* 
datnie, nie wykazują tej lotności, bo- 
jowości i świeżości w stopniu najwyże 
szym, której wymagamy od klubu — 
organizacji wychowania obywatelskie- 
go, w pełnym tego słowa znaczeniu 

Sport małopolski wciąż jeszcze niee 
dostatecznie zorganizowany musi z0% 
stać ujęty w karby mocniejsze, ale nie 
tylko pod względem formalnym, co 
już zostało naogół uskutecznione, ale 
w rzeczywistości. 


OKRĘGOWA RADA — CZYNNI: 
KIEM DECYDUJĄCYM 

Okręgowa Rada Sportowa istnieją- 
ca przy Okr. Urzędzie WF. i PW. we 
Lwowie, musi stać się realnym czynni« 
kiem decydującym, o ile chodzi o sport 
społeczny, musi mieć wpływ na po- 
szczególne związki į organizacje, I nie 
można powiedzieć, żeby sport społe: 
czny nie doceniał konieczności koos 
peracji wysiłków. Trzeba tylko istos 
tnie życiowo i sprawiedliwie, z dynas 
mizmem i polotem ująć w ręce ster 
sportu polskiego na terenie Małopole 
ski, Bo sport to nie tylko piękny bieg 
— czy skok z trampoliny, to ważny 
dział życia społecznego į obronności 
państwa. 

W zrozumieniu wagi tego zagadnie- 
nia sfery sportowe oczekują unormoe 
wania stosunków pomiędzy Okręgo+ 
wą Radą Sportową, Wojewódzkim i 
Miejskim Komitetem PW. i WF., oraz 
Okr. Urzędem WF. i PW. z jednej 
strony, a związkami okręgowymi i klu 
bami z drugiej strony, unormowania 
takiego, przy którym Okręgowa Rada 
stełaby się najwyższą i wyposażoną w 
egzekutywę instancją Sportową na ter 
renie Małopolski Wschodniei 


SPORT — ZAGADNIENIEM 
POWAŻNYM 


Jest jeszcze wiele entuzjazmu wśrów 
y, znaleźliby się może į dalsi 

zyścić 'atmo 

sferę — w sensie zupełnego wyelimi- 


nowania osób, które jeszcze nie doros 
sły do traktowania wychowania fizy- 
cznego i sportu, jako jednego z czyn: 
ników obrony narodowej i wychowa: 
nia obywatelskiego. 

Słowa te nie maja w sobie nic z pa- 
tosu, czy oderwania się od życia, Sport 
ż , jako zaga- 
ne, Męty społeczne tzw. 
należy wytępić zdecyż 
dowanie, a miraż pięknych efektów i 
zadowolenia z pracy dla dobra narodu 
i państwa, przy zrozumieniu sfer kie 


rujących dla konieczności pomocy 
czynnikowi społecznemu spowoduje. 
że i na tym odcinku po niedługim 


czasie będziemy 
wi. 
BORAR EEEE EE ET 


Uczmy się latać 

Podobnie jak w latach ubiegłych tak 
i w roku bieżącym L, O. P. P. z nastaz 
niem wiosny przystępuje do zorgani* 
zowania kursów nauki latania na szy” 
bowcach. Kursy te są dostępne tylko 
dla obywateli Państwa Polskiego, któ 
rzy ukończyli 16:ty rok życia. 

Organizowane w r. b. kursy zapos 
wiadają się bardzo ciekawie, gdyż 
pierwsza ich część odbędzie się we 
Lwowie. Poza tym dla kandydatów na 
pilotów przewidziane są wycieczki do 
lwowskich ośrodków lotniczych, mię- 
dzy innymi do Lwowskich Warszta: 
tów Lotniczych, gdzie każdy będzie 
mógł oglądnąć budowę szybowców, 
na których następnie będzie uczył się 
latać, X 

Zgłoszenia i dalsze informacje udzie 
la L. O. P. P. ul. Podleskiego 1, tel. 
285-00. 28545. 


silni, zwarci į goto- 


„DZIENNIK POISK!" niedziela 9 kwietnia 1939 r. 


Święta wielkanocne w Polsce, poza 
głęboko pojmowaną symboliką. Zmare 
twychwstania, mają starą, liczącą wiele 
set lat tradycję... obżarstwa. 

Może nie wszędzie jednakowo 
„chlubnie* przeszła ta tradycja do 
historii, może nie we wszystkich dziel- 
nicach kraju była jednakowo typowa 
dla tych uroczych świąt, ale jest faks 
tem, że w żadne święta nie obżerali 
się ludzie tak gruntownie, jak na Wiel 


Wielkanocny weeckend 


Kanoc. Dziś już z tej tradycji pozostało 
bardzo nie wiele. Sposób ucztowania 
wiełkanocnego zmienił się zupełnie. W 


Święta wielkanocne, jak zresztą i we 
wszystkie jmne, miasta przeważnie się 
wyludniają, ludzie wyjeżdżają w góry. 
nad morze, na wceckend, Ale za daw 
mych czasów... Mogłoby się zdawać na 
wet, że to równocześnie z powstaniem 
uroczystości wielkanocnych, obżarstwo 
stało się grzechem głównym... 

Już nieśmiertelny mistrz Franciszek 
Rabelais powiedział: 

— Brzuch jest królem Świata. 

I napewno nie myślał przy tym ten 
mądry kanclerz o jakimś koronowa: 
nym Jego Królewskiej Mości Brzus 
chu, który pod tym niefrasobliwym 
nazwiskiem rządził światem, ale 
mówiąc to, myślał właśnie o zwyczajs 
mym brzuchu, nazywanym popularnie 
kałdunem, e 

Jeżeli brzuch jest królem Świata, gos 
zi się więc powiedzieć o nim słów kil 
koro, jeżeli w to wielkie święto odgrye 
wał niegiłyś niepoślednią rolę. 

Ale co te opowiadać: każdy chu: 
deusz, któremu, jak to mówią, brzuch 
do krzyża przyrasta, wie najlepiej, że 
w naszych niepewnych czasach trzeba 
być w swoim rodzaju geniuszem, aby 
mieć brzuch, Taki, rozumie sie, repre- 
zentacyjny, owalny, o kształtach opły: 
wowych, jak najnowszego fasonu aus 
tobus, Bo kto dziś może mieć brzuch? 
Wystarczy rozejrzeć się po swoich 
najbliższych znajomych, albo po pro: 
stu spojrzeć na własny brzuch, a żal 
człowieka ogarnia, jak ten brzuch wyż 
glada... 

A czy wiecie, że za czasów rzym< 
skich (ale nie tych, dzisiejszych, fae 
szystowskich, a za dawnych czasów 
Neronów), żaden lepiej urodzony fas 
cet, którego bogowie nie obdarzyli ma 
sywniejszą tuszą, nie mógł nosić tuniki 
patrycjuszowskiej? Nie mieli zaufania 
do chudeusza, Uważali, że taki lekki, 
chudy facet nigdy nie jest pewny. I to 
jest wielka prawda: — im człowiek 
lżejszy, tym cięższa jego dola... 

Nic więc dziwnego, że gdy raz w ros 
ku, przy Więlkiejnocy nadarza się os 


MAGRA 
NA POBGIO 


Kazję rzetelnie zaopatrzyć rodzony 
brzuch, nikt nie żałuje trudu, choćby 
miał to później ciężko odchorować, — 
A szczególnie po Wielkim Poście, po 
ostatniej. posępnej tygodniowej głos | 
dówce, przeplatanej wszystkimi kome j 
binacjami nabiałowymi na czele z 

kryndzą, która już samą swoją dźwię: 

kowością tak bliźniaczo przypomina 

nędzę... 


Wielkanoc wita się więc z ra- 
dością i strzelaniem przez  łobue 
zów z tak zwanego  „kaliflorku” 


nie tylko dlatego, że jest to Wielka 
Noc, ale przede wszystkim dlatego, że 
jest to kilka dni rzetelnej, pracowicie 
przygotowanej wyżerki. Wspomnienie 
masywnie zastawionego stołu wielkas 
nocnego budzi w ludziach objawy sza: 
leństwa. Zjeżdżają się przeciwle< 
głych stron kraju, przy żają z za 
granicy, godzą się najzawziętsi wrogo» 
wie famlijni, aby tylko razem, w ku: į 
pie, przy jednym stole pokazać, kto 
może więcej.. 

Wyżcerka wielkanocna posiada nieza 
przeczony urok. Chociaż teraz jak już 
wspomniałem, zmieniło się, ludzie znać 


Stragan akademickich baranków wielkano- 
cnych w a e ko „trochę" złośli- 


cznie wysubtelnili swoje zwyczaje świą* | 
teczne, Ale jeszcze w tych niedawnych 
czasach, gdy Andrioli tak kapitalnie to | 
rysował, było się czym rozkoszować! 
Nic chyba na świecie nie mogło być bar 
dziej wspaniałego, jak taki stół wiel 
kanocny,* przypominający legendarne 
lukullusowe uczty, Biesiadnik czuł się 
przy takim stole, jakby go przyrządzi« 
li na święta w najlepszym sosie. Każe 
de spojrzenie na stół budziło wilczy a* 
petyt, a w głębi świadomości budziły | 
się jednocześnie jakieś niewypowie: | 
dziane wilcze instynkty. Serce podskż | 
kiwało do gardła, gdy na daną kos 
mendę można się było dorwać do stos 
łu, a w łapach ścisnąwszy nóż i wides 
lec — zabrać się do roboty. 

A stół wielkanocny po prostu ugi- 
nał się pod ciężarem całego poległego 
ogrodu zoologicznego. Począwszy od 
niewinnie zarżniętego baranka, spoczy 
wały tam snem wiecznym wspaniałe, 
poćwiartowane dziki, jelenie, zające i 
bezwstydne, spasłe świnie z całymi ry 
jami i ślicznie przypieczone prosiąt- 
ka.. Wyglądało to jak uroczysty rozs 
kład zwierzyny; brakowało tylko fans 
far, żeby zagrać jakąś melodię myśliwe 
ską, jak „Przyjemność polowania”, a 
nastrój byłby w sam raz, jak na dzi» 
siejszych łowach dyplomatycznych. 

Ale czy tylko zwierzyna dzika i dos 
mowego chowu znajdowała sie na stos 


"eeWIELKANO 


WIS KV 


le wielkanocnym? A te indory spokoj 
nie leżące na półmiskach! A te kury w 
majonezie! A te kurczęta obdarte z 
piór, w które dopiero zaczynały poras 
stać! A te ptaszki śpiewające tak ślicze 
nie, a potem nadziewane jabłkami!... 
Łzy najrzewniejsze kręciły się człos 
wiekowi w oczach, gdy patrzył na to 
smutne _pobojowisko wielkanocnej 
chwały, ale pocieszał się, gdy spojrzał 
na ogromne, rumiane baby — szafrae 
nowe, lukrowane, petynetowe, migdas 
łowe, pieczone w naczyniach miedzia* 
nych, w papierze i w donicach gliniae 
nych, \które trzeba było rozbijać, gdy 
rozdęta babka nie mogła wyjść na 
świat boży.. Albo śliczne mazurki, 
przypominające skoczne tańce; albo 
placki grube z rodzynkami i migdała* 
mi, pulchne, jak poduchy puchowe; 
albo szynki wędzone i pieczone; albo 
zwoje kiełbas, — a do wszystkiego sos 
sy, jakich dusza zapragnie: i tatarski, 
i z oliwek, i szczypiórkowy, i chrzan 
i musztarda. A prócz tego bajeczne piz 
saneczki, malowane w najwymyślnieje 
sze wzory: w jabłuszka, w dzwonecz* 
ki, w sosenki, w topolki, w koguciki, 
w kurze łapki... ` 
Wszystko to, jak wiadomo, ulegało 
spustoszeniu w pierwszy dzień świąt. 
Na drugi dzień wypadał lany ponies 
działek i człowiek od rana już miał 
dość dużo humoru, aby urządzić dyn= 
gus swojej dziewczynie, Robił to, o 
czywiście, według dawnego, staropol= 
skiego zwyczaju: wylewał swojej naj- 
droższej wiadro zimnej wody na gło» 
wę. Wymagała tego tradycja. 
Święta wielkanocne są urocze, bare 
dzo urocze! Ile to robi się głupstw w 
takie jedno święto! Dobrze jeszcze, jak 
ktoś ma żonę, dzieci — taki może mieć 
spokojne święta w domu, Ale kawa: 
ler? Ten ma tylko jedno z dwojga do 
wyboru: albo pić na cudzym weselu, 
albo na swoim. Bo w żadne święta nie 
żenią się ludzie tak hurtem, jak na 
Wielkanoc, 
Jak najlepiej spędzić Święta? 
Oczywiście, jako gość. Koniecznie 


Uczta „solisty:* — Nasze kawalerskiel.. 


© 
trzeba się gdzieś wrobić, obojętne w 
jakim charakterze: jako narzeczony, 
kolega, przyjaciel — wszystko jedno. 
A jeżeli nie można w jakimś określow 
nym charakterze, to pchać się bez chas 
rakteru.. Grunt, aby święta się udas 
ły. No i co najważniejsze — nie ża 
łować sobie. Gdy już usiądziesz, przys 
jacielu, jako gość przy cudzym stole 
wielkanocnym, wtenczas powiedz sos 
bie krótko, ale zdecydowanie, jak to 
za dawnych, dobrych czasów służba 
dworska mawiała; — niech brzuch 
diabli wezma. aby nana zniszczyć, - 
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Ogromnie są ciekawe typy Świątecz 
ne. Podczas próżnowania świątecznes 
go, przy wódce, zawsze wyłazi z człos 
wieka jego prawdziwe „ja“. Gdzie in: 
dziej może sobie zajmować tak zwane 
„stanowisko*, może być ważny i pos 
ważny, nadęty swoją ważnością, ale 
przy stole, gdy wypije jeden — drugi 
kieliszek, zaraz się rozkrochmalą i os 
kazuje takim, jakim jest w rzeczywisto 
ści: dowcipny, wesoły, gadatliwy, al: 
bo ponury, głupiosniemy i głuchos 
niemy, milczący zawzięcie, matołkowa: 
ty, w ogóle — bydle niętowarzyskie, 

Ale bywają typy swoje, kochane 
chłopy z kościamy.. Z takimi najgorzej 
bywa z początku, Pierwszy kieliszek 
piją z zasady niechętnie. Drugi trochę 
chętniej. Od trzeciego natomiast piją 
już normalnie, systematycznie, kielos 
nek za kielonkiem, kolejka za kolejką, 
butelka za butelką — i mogą już tak 
pić przez całą noc, do rana, potem zno 
wu przez cały dzień, aż do późnej nos 
cy, i potem znowu od początku, aby 
jak to mówią — klin klinem... 

Ale czy wszyscy te urocze święta 
spędzą z tą cudowną beztroską, jaka 
bywa zwykle podczas Wielkiejnocy? 
Oczywiście, nie wszyscy, Zawsze prze» , 
cież musi być pewien procent ludzi 
smutnych, zawiedzionych, rozgoryczós 
nych, melancholików, hipochondrye 
ków, pesymistów, ateistów, szydere 
ców. Gdyby tych nie było — trudno= 
by się orientować, kiedy ludzie są 
szczęśliwi, a kiedy nie. 

W większe święta ludziom ciąży sa: 
motność. Kto nie może bawić się przy, 
swoich najbliższych, bawi się przy dal: 
szych i przy bardzo dalekich, Bo w 
samotności każdy czuje się nieswój i 
niczyj. Jakiś samotny gość świąteczny, 
który przypadkiem znajdzie się w obs 
cym mieście — szaleje w barze, w res 
stauracji, w podrzędnej knajpie i pije. 
bruderszaft ze wszystkimi kelnerami. 
Taką ma szeroką, serdeczną naturę. 

Większe święto jest jak większa sta» 
cja. Jeżeli zgodzić się z Immanuelem 
Kantem, że czas jest przestrzenią — 
możnaby sądzić, że na przestrzeni jes 
dnego roku mamy tylko trzy stacje 
Czasu: Boże Narodzenie, | c, 
i Zielone Świątki. Niedziele i mniejsze 
święta — to jakby małe stacyjki czas 
su, na których nie zawsze zatrzymują 
się pospieszne pociągi.. Wielkanoc 
należy do największych. W życiu wies 
lu ludzi jest to pewnego rodzaju stacja 
węzłowa (gdy zawiązują węzły, 
małżeńskie..). Ale przede wszystkim 


mp. 


jest to — najbardziej urocze święto, w, 
którym — poza całą potęgą mistycy», 
zmu religijnego — rozpoczyna się wła» 
Ściwie najcudowniejszy proces  zimare 
twychwstawania przyrody. 
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Niemilknąca dyskusja między libera 
dami a imterwencjonistami może być 
— w chwili obecnej w Polsce — na- 
zwana z powodzeniem sporem o upioz 
„ry. W pięknym gmachu naszego pań- 
‘stwa jest pokój, w którym straszy, Tyl 
ko po nocy, — oczywiście. Wszelkie ta 
|jemnicze komnaty mają bowiem to do 
siebie, że przy dziennym świetle wybor 
nie można w nich grać w brydża a 
tylkow nocy, wśród mroków, odzywa 
ją się ze wszystkich kątów tajemnicze 
szepty i westchnienia, 

Liburałizn czy 
państwowy? 

Całe cysterny atramentu zużywa pra 
sa liberalna, żeby oszczędzić 4 hutom 
i 5 fabrykom po kilka tysięcy złotych 
rocznie, Nie łudźmy się, że chodzi w 
tej dyskusji o co innego, jak o te 
oszczędności. I nie bądźmy zbytnimi 
purystami: prasie gospodarczej trzeba 
przyznać prawo bronienia nis tylko 
pogladów, ale i interesów materialnych 
jej mocodawców, Prasa ta spełnia też 
to swoje' zadanie w miarę skromnych 
możliwości. Niepotrzebnie jednak mie 
sza do tej sprawy teorię liberalizmu 
ekonomicznego, Od kilku lat Europa 
gospodaruje w myśl zasad gospodarki 
wojennej, Cała Europa, Wielcy kapita 


interwencjonizm 


liści w krajach demokracyj Zachodu, 
acz niechętnie, musieli się pogodzić z 
dokuczliwymi zarządzeniami władz 


ich ojczystego kraju. Sentyment naroz 
dowy — jednak nacisk opinii pu- 
blicznej a wres: dobre rozumien: 
wlasnego interesu nakazały im p 
stosować się do rozlicznych zarządzeń 
rządów, regulujących kwestje ekspór* 
towe, surowcowe czy pracownicze, 

Ci sami kapitaliści, skoro wchodzą 
na rynek obcy, skoro lokują swoje 
nadwyżki kapitałowe w zakładach 
prz emysłowych, powstających w kraju 
m w kapitały — nie mają naje 
zam oru rezygnować z 

y , z których w'swym ojczy 
stym kraju już od lat nie korzysta 
, Zasłony dymne, które utrudniają o- 
ientację w życiu gospodarczym Pol- 
które z dyskusji o zasady czynią 
spór o upiory, mają najczęściej swe 
odło w tej właś! wspomnianej wy 
żej, przyrodzonej skłonności do wyż 
gód kapitału obcego. 

Wszelkie personalne wydatki Skare 
bu Państwa są Ostatecznie pokrywane 
e gospodarcze, Żeby więc 
kodzić jakiemuż pomysłowemu 
ntowi z ministerstwa w stwo: 
niu kilku wowych synekur i kilkudzie: 
sięciu nowych — a niepotrzebnych — 
posad p się u nas o liberaliźmie, o 
obronie praw jednostki do swobodnej 
twórczość o zagrożeniu prywatnej 
inicjatywy w jej nałświętszych praz 
wach, o Smith'ie i prof, Krzyżanowe 
skim. Tym czterem hutóm, pięciu fa- 
kom i trzem bankom, które w ©: 
cj konsekwencji — w formie 
kszonego podatku, opłaty specjal: 

y haraczu dla nowego pośrednie 


nej 
ka — musiałyby powstanie kilku no- 
wych synekur i kilkudziesięcju posad 


oplaci wą krwią gotówki, wcale nie 
jest potrzebny sos rozumowania libe» 
ralnego, Tym hutom, fabrykom i ba 
kom potrzebna jest gotówka. Gotó 
ka, która przez leklcomyślne pom 
jakiegoś referenta mogła by być 
procesów produkcyjnych stracon: 
by uratować dla pryw go: 
spodarczego dziesiatk setki tysię< 
cy złotych (suma stosunkowo drobna) 
wystarczyłoby, gdyby prasa broniąca 
interesów sfer gospodarczych podała 
do publicznej wiadomości odnośne 
fakty, wyłożyła swoje argumenty i wal 
czyła konkretnie z konkretnymi plana- 
mi samowolnych referentów. W inte- 
resie jej mocodawców leży takie tylko 
stawianie sprawy. Tak się przynajź 
mniej wydaje, I to zarówno rozważaż 
jąc rzecz teoretycznie jak i patrząc na 


dla 
Że- 


nią z praktycznego, życiowego punktu 
widzenia. 

Ol jakżeby było dobrze, gdyby pra- 
sa broniąca tak konkretnej rzeczy jak 
gotówka (jej mocodawców) zechciała 
trochę pomyśleć o życiu realnym, któ: 
re przecież dla takiej nauki jak ekono“ 
mia ma jakie takie znaczenie, 

Jaka jest wymowa faktów, wymowa 
realiów życia? 

Posadki i synekury kosztują tysiące, 
setki tysięcy złotych, Ale Gdynia, ale 
Cop, ale armia kosztuje setki i tysiące 
milionów! 


Pozwoliliśmy sobie na nie celowo. 
Bluźniercze zestawienie? Gdynia, 
Cop, przymusowe tworzenie zapasów 
surowcowych przez zakłady przemy- 
słowe to są owoce interwencionizmu 
państwowego, Pochłaniają one miliar 
dy. Skarb państwa nie wysiewa złota 
z mętnych wód Wisły, Jeśli nawet na 
zbudowanie kilkunastu fabryk prze: 
mysłu wojennego w Copie Skarb Pań 
stwa otrzymał kredyty z zagranicy, to 
na zakup surowców dla tych fabryk, 
na opłacenie personelu — będzie mu- 
siał otrzymać środki pieniężne w kras 
ju, od obywateli, Zbrojenia muszą być 
finansowane przez prywatne życie gos 


| 


spodarcze. I trzeba powiedzieć, że ono 
od obowiązku tego zupełnie sie nie u- 
chyla, Wszyscy dobrze rozumieją, że 
w obecnej chwili zainwestować gotów= 
kę w karabiny i samoloty wojskowe 
to zainwestować je najlepiej i najkos 
rzystniej. 
Przed paroma dniami Rząd Rzplitej 
czkę wewnętrzna na cele 


zbrojeniowe, na cele lotnictwa wojsko 
wego i artylerii przeciwlotniczej. Rząd 
Rzplitej powziął tę podstępną myśl, 
żeby od własnysh obywateli wydębić 
grube miliony na cele „nie rentowne 
żeby dokumentnie zdrenować rynek 
pieniężny w kraju i pozbawić prywat 
ne życie gospodarcze krwi 
żywej gotówki. 

I cóż się okazuje? 

Najzagorzalsi liberali, prożesjonałni 
obrońcy gospodarczego ancien regis 
me'u deklarują po pół miliona i po mie 
lionie w żywej gotówce na wzinocnie- 
nie wojskowego lotnictwa, Ci najzagos 
rzalsi liberali robią to nie z przymusu, 
ale ze szczerym przekonaniem. w zro» 
zumieniu własnego interesu, z patrio- 
tycznego obowiązku. Wprawdzie pas 
triotyczne uczucia, obok rentowności, 
nie są podstawowym kanonem myśle 


żywej — 


nia liberalno-gospodarczego, ale czy ży 
cie nie płata teoretykom większych 
złośliwości?... 

Jesteśmy skazani na wielkość. Pol- 
ska musi być potęgą militarną, Ta pra- 
wda jest już rozumiana, Europa od 
kilku lat prowadzi gospodarkę wojen- 
ną. I my ją od pewnego czasu prowa- 
imy. Obecna „chwila osobliwa" nie 
jest jódłynym okresem, w którym pole 
skie życie gospodarcze poświęca ol- 
brzymie środki finansowe na rzecz 
armii. Pod rozmaitymi postaciami i w 
różnych formach życie gospodarcze ali 
mentuje zbrojną potęgę Polski od dae 
wna. Akcja ta nie ma nic wspólnego z 
teorią ekonomicznego liberalizmu. 
Czołowi liberali doskonale o tem wież 
dzą, a mimo to nie szczędzą ofiar ma- 
terialnych dla militarnego wzmocnie: 
nia Polski. 

Po cóż więc, w czyim interesie far 
brykuje się zasłony dymne nieaktual- 
nych a uczonych wywodów? W czy: 
im interesie toczony jest ten spór o 
upiory? 

Chyba po to, żeby było ciemniej, gę- 
ściej, duszniej, Żeby straszyło. 

I żeby trudniej było zgadnąć, 


KAZIMIERZ ROŻANKOWSKI 


Sprawy swoje rozstrzyga Polska 
sercem, rozumem i mieczem 


Wyniki wizyty. min. Becka w Lons 
dynie są niezbitym dowodem, że w 
chwili obecnej polityka angielsko-tran 
cuska uważa Polskę: za decydujące 
mocarstwo na europejskim * Wscho< 
dzie. Niezawodnie zdanie takie o zoli 
Polski ma i Berlin. x 

Z faktu tego należy wyciągnąć kon: 
sekwencje dla stosunków / polsko: 
ukraińskich w ogólności, a na odcinku 
polskiej polityki  mniejszościowej w 
szczególe, SER > 

Naród ukraiński nie posiada cha- 
rakteru podmiotu w stosunkach mięe 
dzynarodowych. Tym nie mniej jed- 
nak winien mieć jasno i niedwuznacz- 
nie sprecyzowane Swoje stanowisko 
wobec każdej koncepcji politycznej, a 
dziś — w interesie właśnie ukralńskim 
— wóbec Polski. Stanowisko to winno 
być podyktowane odpowiedziałnością 
za swoją własną przyszłość, A przyż 
Sszłość ta nie leży już dziś w żadnych 
germanofilskich czy  moskalofilskich 
pomysłach. 

Jedyna jest droga, którą pójść może 
naród ukraiński do lepszej przyszłości: 
droga ta, którą kroczy Polska, droga 
współpracy z Polską. 

Naród ruski, za którego potomków 
uważają się dzisiejsi Ukraińcy, stracił 
przed wiekami wolność i nigdy jej od- 
zyskać nie potrafił, bo kierował się 
wobec Polski nie rozumem, nie realiz- 
mem, a ślepą nienawiśi znajdującą 
swoje podłoże w zazdrości czy w oba- 
wie polskiej wyższości, Atamani ukras 
ińscy odwiedzali zbyt często Krem!, 
przyjmowali od chanów tatarskich 
kaftany hołdownicze, stali posłów do 
sułtana, byle Polsce się przeciwstawić, 
W zamian za to płacili niewola, wies 
kami niewoli... 

Czy naród ukraiński nie zna swej 
własnej historii? Czy nie nauczył się 
z niej, że idąc z Moskwa, był wasalem 
moskiewskim, idąc z Turcją — był hoł 
downikiem sułtana? Czy dziś, jakiś 
inny naród, jakieś inne państwo, prócz 
Polski, może uważać naród ukraiński 
za swago Sprzymierzeńca? 

Niemcy? Chyba pouczający jest aż 
nazbyt przykład Czecho:$łowacji, Ru: 
si Zakarpackiej,  Chybe nie chcą U» 


kraińcy takicj wolności, która wyraż 
się ewentualnie „protektoratem“ Rze- 
szy! Chyba nie jest ambicją historycz- 
ną Ukraińców być... „pognojem dla 
nordyckiego Fierrenvolku'"! 

Moskwa? Tu stanowisko wobec U= 
krainy, prawdziwej  Naddnieprzań: 
skiej Ukrainy, jest zawsze jedno, Każ: 
dy rząd, biały czy czerwony, Stalinów 
czy Romanowych, uważać musi, że 
Rósja bez ziem nad Dnieprem — to 
mocarstwo któregoś tam. rzędu, w Fu- 
topie pozbawione wszelkiego znacze- 
nia, 

Pozostaje jeszcze Polska, ta Polska, 
która umiała zapomnieć w 1920 r., że 
dwa lata temu Ukrańńcy w Małopolsce 
Wschodniej podnieśli broń przeciw 
Jej Majestatowi, która Żołnicrza swt- 
go wysłała, by niósł wolność bratnie» 
mu narodowi, Jeśli wówczas naród 
ukraiński wolności tej nie potrafił ue 
trzymać, przypisać to może własnej 
tylko niedojrzałości, brakowi poczucia 
narodowego, co ponad wszelką wąt: 
pliwość zostało stwierdzone. Historia 
już zapisała wyprawę kijowską Wojsk 
Polskich jako piękny poryw, szlachet- 
ny odruch. 

Wśród Ukraińców daje się zauwa- 
żyć pewien zwrot, pewna zmiana mene 
talności w stosunku do Polski. Na ra- 
zie takie objawy są sporadyczne į nie: 
śmiałe, Ale w masach ukraińskich za- 
czyna się budzić tęsknota do współ- 
pracy z Polską, do oparcia się o Pol- 
skę. Lud prosty, rozpolitykowany czę: 
sto, umie patrzeć jednak trzeźwo i res 
alnie oceniać fakty, Niemcy wyzyska- 
ły „Ukrainę Zakarpacką" jako dosko- 
nały środek taktyczny, Sowiety stosuż 
ja bezwzględną politykę ekstermina+ 
cyjną na Ukrainie. 

Rozmawiając przed kilku dniami z 
Ukraińcem, usłyszałem od niego coś, 
co dowodzi, że jednak masy ukraiń- 
skie chcą dziś patrzeć i patrzą na Pole 
skę innymi oczyma. Było to w mos 
mencie, kiedy przez Polske szła fala 
zapału patriotycznego, fala szlachetnej 
determinacji całego Narodu, wyrażają: 
cej się gotowością do wszelkich po- 
święceń dla obrony Państwa. Podzi- 
wiali wtedy Polske nie tulko nad Ta 


m zą, Sekwaną czy Sprewą, ale i tu, 
u nas w Polsce, nasi słowiańscy współ: 
obywatele, 

„Polska sprawy swoje rozstrzyga 
rozumem, sercem i.. mieczem!” — 
Słowa te w ustach Ukraińca, którego 
na długo przed tym znałem, dziwnymi 
mi się wydały, — „Mamy dość ekspe: 
rymentów, prób, . ideologii! Chcemy 
żyć tak, jak żyje normalnie każdy na- 
ród, jak żyją ludzie: nie chcemy ocze- 
kiwać czegoś, co miało dawno przyjść, 
a nie przychodzi, i widać, że już nie 
przyjdzidi” 

Serce, rozum i miecz! 

W tych trzech słowach zamknął ten 
mistyk i realista zarazem swój sposób 
pojmowania Polski. Nie on jeden tak 
myśli i mówi, W terenie spotkać moż 
na dziś więcej takich ludzi, którzy 
chcą bez małostkowych animozyj, bez 
oglądania się tędy i tamtędy, napraw- 
dę chcą pracować z Polską, z Narodem 
polskim. Jeśli ich opinia będzie opi- 
nią tych, którzy nimi przewodzą w 
cerkwi, w kooperatywie, w „Proświ: 
cie“ — problem ukraiński sam się roz+ 
wiąże. Państwo i społeczeństwo pol- 
skie będzie musiało respektować dłoń 
wyciągniętą ponad głowy tych, którzy 
noszą tytul. polityków. Maksymali- 
styczne postulaty stawiane w czasie, 
kiedy się czuło „nadciągającą burzę”, 
nie zostały uwzględnione. Były sprze- 
czne z interesem Państwa, Czy Ukra: 
ińcy spodziewają się, że dziś, kiedy 
przegrali stawkę na Niemcy, postulaty 
te będą uwzględnione? Chyba to nie 
świadczy o realizmie politycznym, któ: 
ry jest nie cechą, ale obowiązkiem pó: 
lityków. 

W imię rozumu, w imię serca trzeba 
rozstrzygnąć problem, który dojrzał, 
by go rozstrzygnąć. Nie połowicznie, 
nie tymczasowo, ale tak jak tego wy- 
maga racja stanu Rzeczpospolitej, któ- 
ra wraca na Odwieczne drogi swego 
rozwoju. 
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Z KOŃCEM MIESIĄCA NALEŻY 
SPRAWDZIĆ, CZY NIE ZALEGAMY 
Z DANINĄ NA RZECZ POMOCY 
ZIMOWEJ BEZROBOTNYM 
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WIELKANOCNE OBRZĘDY LUDOWE 
NA ZIEMIACH POŁUDNIOWO -WSCHODNICH 


W przejściowym okresie z zimy do 
wiośny lud obchodzi szereg świąt, w 
których można zauważyć ciekawe poż 
mieszanie rozmaitych pierwiastków. 
Do starych, pogańskich obrzędów 
przyłączyły się wpływy świata klasycz 
nego tworząc podłoże, na którym roze 
winęły się uroczystości chrześcijańskie, 
Bogactwo tej ludowej obrzędowości 
wiosennej przejawia się w całej pełni 
w okresie Wielkiej Nocy, a występuje 
tym bardziej okazale, że łączy w sobie 
slementy uroczystego święta kościelne» 
go z nadzwyczaj ważnym okresem w 
życiu rolnika — rozpoczęciem pracy 
na roli. Zespolenie tych dwu zasadni» 
szych momentów wpłynęło decydująco 
na różnorodność i bogactwo wierzeń i 
obrzędów tego okresu. 

W artykuliku tym chcę wspomnieć 
o całokształcie zwyczajów wielkanoce 
nych w Polsce, a nieco szerzej omówić 
je w uczuciowo najbliższej nam połaci 
Polski — Małopoisce Wschodniej, 

Cechy uroczyste posiadają nie tylko 
właściwe dni świąteczne, ale cały pos 
przedzający je Wielki Tydzień, począ: 
wszy od Niedzieli Palmowej, Święci 
w tym dniu lud „palmy“ w kościele, 
przypisując im cudowną moc uzdrae 
wiającą i chroniącą przed burzą i gras 
dem. „Palmy“ te w postaci wiązanek 
zielonych gałązek wierzbiny i pierws 


ja nimi bydło na pierwszą paszę wios 
senną, by się dobrze chowało. Pos 
wszechnym w całej Polsce jest również 
zwyczaj uderzania się nawzajem świę: 
conymi „palmami“, bo to zapewnia 
całoroczne zdrowie, a pojedyncze „kot 
ki“ i pędy dają połykać bydłu, by 
przez cały rok dobrze się chowało. 
Dzień Wielkiego Czwartku jest 
dniem wytężonej pracy w gospodar: 


Wielka Sobota jest dniem poświęc. 
nia nowego ognia, wydobywanego nie: 
raz bardzo prymitywnym sposobem. 
Ogień ten ma moc oczyszczającą, ą w 
Małopolsce Wschodniej rozpala go o+ 
podal kościoła organista z gałązck tare 
niny, na pamiątkę cierniowej korony, 
wieńczącej skronie Zbawiciela. Gdy 
płomień już zanika i słychać tylko, sy= 
czenie ostatnich dopalających się galą- 


stwie kobiecym. W okolicach Lwowa 
zaczynają gospodynie przygotowywać 
pieczywo i kończyć porządki przede 
Świąteczne, w piątek bowiem nie wol- 
no już ciężko pracować, W Wielki P'ą 
tek odprawiano niegdyś w całej Pole 
sce całe misteria dramatyczne, z któż 
rych do dziś zachowała się tylko straż 
przy grobie Chrystusa. W okolicy Żół 
kwi, Rawy Ruskiej i Jaworowa chłopź 
cy pełniący tę straż, nazywają się „aż 


szych kwiatów wiosennych, ozdobios 
ne kolorowymi wstążkami, w całej Pol 
sce zatykają za obrazy lub pod belkę 
w powale, celem ochrony domostwa, 
wtykają w pierwszą skibę zaoranej ros 
li, by dobrze rodziła, lub też popędzae 


postołami*. W dniu tym używa się 
powszechnie tylko kołatek na znak 
smutku i żałoby, a zarazem jako środe 
ka niweczącego wszelkie złe moce, ja 
kie w tym okresie szczególny do ludzi 
mają przystęp. 


CUKIERNIA y. URBANIK Lwów, Sykstuska 35 


życzy Wszystkim swoim P. T. KLIENTOM 
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najtaniej sprzedaje 


WARSZAWSKA HURTOWNIA (Bielańska 25) 


LWÓW, LEGIONÓW 7, 
Przemyśl, Franciszkańska 32 


w swych oddziałach: 


ima: FUTRA 


WESOŁEGO ALLELUJA 


BERNFELD 


zek, ludzie przynoszą wodę święconą, 
wrzucają do niej węgiel i piją. Ten, kto 
napije się takiej wody, zabezpieczy się 
od wszelkich chorób aż do przyszłej 
"Wielkiej Nocy. 1 erę 

Specjalne i nadzwyczaj wielkie znas 
czenie posiada „Święcone”, to znaczy 
poświęcone w Wielką Sobotę lub. w 
dzień wielkanocny jadło, Koszyk, w 
którym niesie się je do kościoła, musi 
być pełny, by się przez cały rok w 
gospodarstwie darzyło, to też w najs 
bliższych okolicach Lwowa nawet naje 
więksi biedacy, nie mogący sobie po: 
zwolić na kiełbasy i „paski“, przynaj» 
mniej chlebem kosz wypełniają. Pos 
czesne miejsce w „Święconym* zajmue 
ja barwione jaja wielkanocne. Zależe 
nie od sposobu jch wykonania, no 
w okolicach Lwowa nazwy „krasck' 
„hałunek* lub „pisanek“. „Kraski* i 
„hałunki* to jaja zabarwione na jeden 
kolor w odwarze kory jabłoni, olchy, 
odwarze łupin cebuli lub w odwarze 
z młodego żyta. Zależnie od odwaru, 
otrzymują one barwę żółtą, brunatną 
lub zieloną, „Pisanki* robią w Biłce 
Królewskiej i Zubrzy z „hałunek“ 
przez wydrapanie szpilką wzoru na 
skorupce jaja, w Wólce Hamuleckiej, 
Grzędzie i Rzęśnie Polskiej przez us 
przednie pokrycie woskiem wzoru, któ 
ry ma zostać niebarwiony, i przez mo 
czenie w odpowiednim barwiku, 

„Kraski* ji „pisanki“ robią dziew: 
częta zawczasu począwszy od Wielkie 
go Czwartku, zdobiąc je przeważnie 
ornamentem geometrycznym. Są One 
przedmiotem ich dumy, to też dziew= 
częta starają się wykonać je iak naje 
staranniej. Jeśli jednak mimo starań 
„pisanki“ nie udadzą się, jest to dla 
dziewcząt wróżbą rychłego zamążpój: 
ścia. 

Sam dzień Wielkiej Nocy spędza 
lud w najściślejszym gronie rodzin: 
nym. Po powrocie z kościoła cała ro: 
dzina gromadzi się przy stole, nastę: 
puje dzielenie się jajkiem i wzajemny 
poczęstunek. Skorupki święconego jaj 
ka zbierają starannie i wtykają póź- 
niej w grządki na ogrodzie, celem zas 
bezpieczenia warzyw przed  gąsieni: 
cami. 

Wiele uciechy i radości przynosi 
drugi dzień Świąt Wielkanocnych. Pos 
wszechny jest wówczas w całej Polsce 
zwyczaj oblewania się woda, noszący 
w różnych stronach nazwę „Śmigusa', 


„oblewanki* lub „lejka”*. Prawdziwa 
jest to oblewanka, skrupiająca się „prze 
de wszystkim na dziewczętach, które 
jednak rade, same pod dzbanki z wos 
dą podłażą, a im której więcej się wo» 
dy dostało, tym dumniejsza chodzi i z 
góry na swe „mniej szczęśliwe” rówie» 
śniczki spogląda W Wólce Hamulec: 
kiej, Kościejowie i Grzędzie pod Lwo: 
wem wiejskie chłopaki nie zadawali sa 
bie dawniej trudu z noszeniem wody 
w dzbankąch, ale wprost do rzeki dzie 
wuchy zaciągali i tam je zanurzali, — 
WW niektórych wsiach pod Lwowem 
zwyczaj zlewania wodą panuje we wto 
rek, stąd dzień ten nosi nazwę „zły: 
wanyj wtorok”, Starają się wówczas 
dziewczęta wykupić od zlania wodą 
pisznkami, a najchętniej ofiarowują je 
temu, który najbardziej im do serca 
przypada. 

W innych częściach Polski równocze 
śnie ze „śmigusem“ panuje zwyczaj ob 
noszenia żywego lub sztucznego kura, 
ozdobionego kwiatami i różnymi kus 
kiełkami, a w okolicach Tomaszowa 
Mazowieckiego obrzęd ten posiada do 
$ dnia charakter dawnych mistes 
riów ludowych. 

W województwach lwowskim i stas 
nisławowskim w niektórych grach j 


zabawach wielkanocnych zaznaczają 
się pewne momenty matrymonialne, — 
Jedną z takich znanych gier jest „Zel 
man“. W grze tej biorą udział jedynie 
dziewczęta na wydaniu i młode mężate 
ki, Dwie dziewczyny stają koło siebie 
trzymając za rogi chustkę, a trzecia 
wysbrażająca pannę na wydaniu, sta* 
je obok. Pozostałe dziewczęta stają 
przed nimi i śpiewają piosenkę o „Zel 
manie”, kończąc pieśń oddaniem dziew 
czyny Zelmanowi za żonę. 

W obrzędowość Świąt Wielkiej No: 
cy wplatają się, zwłaszcza w południo= 
wo-wschodnich ziemiach Polski pewne 
momenty zaduszkowe. Lud ruski w 
drugi dzień świąt udaje się przed poz 
łudniem procesja na cmentarz, świeci 
na grobach światła, ksiądz zaś odpra- 
wia „parastas". Po modlitwach kładą 
na grobach chleb, „paski* i pisanki. 

Przemijają wreszcie święta. Lud wra 
ca do ciężkiej pracy na roli, jednak z 
tym przeświadczeniem, że po spełnic- 
piu wszystkich wymaganych przy świę 


zabiegów, lepiej mu ona obecnie 
póidzie i wyda pożądane dodatnie 
plony. 
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Panorama Plastyczna Dawnego Lwowa 


musi być ukończona na r. 1940 


W przyszłym roku Lwów będzie obs 
chodził 600<lecie odzyskania Ziemi 
Czerwieńskiej. Rocznica ta uprzytome 
ni nam dziejową rolę kultury polskiej 
na ziemiach południowoswschodnich, 
zestawi nasz cywilizacyjny dorobek na 
tych ziemiach, nawiąze do dawnych tra 
dycji i dawnej roli Lwowa w życiu 
Rzeczypospolitej, 

Sześćsetlecie odzyskania Ziemi Czere 
wieńskiej nie może być banalną rocze 
nicą, jedną z wielu, na których wygła» 
sza się kilka patetycznych i banalnych 
przemówień o „misji dziejowej”, o „hie 
storycznym znaczeniu”, o „doniosłych 
wydarzeniach" itp. Sześćsetlecie odzys 
skania Ziemi Czerwieńskiej, — to rzes 
telny przegląd naszej pracy na przes 
strzeni wieków, to bilans, w którym 
śmiało trzeba zestawić wszystkie akty» 
wa i passywa dotychczasowej działal- 
ności i wyciągnąć odpowiednie wnios 
ski, 

Uroczystość sześćsetlecia będzie tak 
że nawiązaniem chwili bieżącej do czaż 
sów  Kazimierzowskich. Nawiązanie 
musi być konstruktywne i trwałe. Z 
jednej strony  sześćsetlecie powinno 
dać możliwie całkowity i wszechstron 
ny przegląd teraźniejszego życia — z 
drugiej zaś, odtworzyć erę minionych 
wieków możliwie dokładnie, by mos 
żna było uchwycić i sprecyzować linię 
rozwoju życia polskiego na ziemiach 
południowowschodnich. Nie wystare 
czą przemówienia, nie wystarczą nawet 
skrupulatnie zebrane tablice z wykre» 
sami czy długie kolumny suchych 
cyfr statystycznych, Przęszłość Liwo» 
wa trzeba ująć rzeczowo i plastycznie. 
Trzeba ją wyrazić w takiej formie, któ 
ra najlepiej przemawia do widza i wy- 
wiera wrażenie trwałe. Dlatego prócz 
zgromadzenia naukowego materiału, 
obok map, tablic, wykresów i fotograe 
fii musi stanąć pełny obraz historycze 
nego Lwowa, jakim jest Panorama Pła 
styczna Dawnego Lwowa, 

O samej Panoramie Plastycznej Da: 
wnego Lwowa pisać nie trzeba. Jest do 
statecznie znana. Wyszły już zresztą 
dwa wydania broszury p. t. „Panorae 
ma Plastyczna Dawnego Lwowa“, któs 
ra szeregiem ilustracji uprzystępnia sze 
rokiej publiczności zapoznanie się z 
przebiegiem prac nad rekonstrukcją 


wyglądu Lwowa w drugiej połowie 
XVIII wieku, W wyniku dziesięciolete 


d 


niej pracy poszukiwawczej inż, arch, | dowy PN Plastycznej Dawnego 


Janusza Witwickiego, inicjatora, panoż 
ramy plastycznej, można już dziś wier- 
nie odtworzyć wygląd dawnego Lwo* 
wa. 

Obecny model dawnego Lwowa, spo 
rządzony w skali 1:500, jest modelem 
raczej szkicowym, bo mimo staranne i 
drobiazgowe wykonanie, nie można w 
tej skali oddać wszystkich szczegółów 
architektonicznych, a już niemożliwo* 
ścią jest odtworzenie bogatej ornamen 
tyki starego Lwowa. Zachodzi potrzeź 
ba sporządzenia modelu większego, 
modelu, którego wielkość pozwalałaby 
na szczegółową rekonstrukcję wyglądu 
miasta w drugiej połowie XVIII wie: 
ku. Do tego celu najbardziej nadaje się 
zastosowanie skali 1:200. Projekt taki 
już jest opracowany, zaakceptowany 
przez rzeczoznawców, czeka tylko na 
realizację, 

Budową Panoramy Plastycznej Daz 
wnego Lwowa zainteresowały się Sto: 
warzyszenia i instytucje « Radą Miej: 
ską na czele, deklarując na ten cel od» 
powiednie kwoty. Zadeklarowane sus 
my częściowo już wpływają, ale zbyt 
powoli, aby można rozpocząć budowę 
właściwego modelu dawnego Lwowa. 
A czas już najwyższy. Termin uroczy” 
stości sześciolecia odzyskania Ziemi 
Czerwieńskiej zbliża się szybkim kro: 
kiem i panorama do tego czasu musi 
już być ukończona, Wykończenie mo* 
delu i urządzenie panoramy wyma: 
ga długich miesięcy żmudnej i staran= 
nej pracy i jeśli teraz Towarzystwo Bu 


KOPERNIK 


Dziś wielka świąteczna premiera! 


Lwowa nie otrzyma poważnego popar< 
cia finansowego, to otwarcie panora= 
my na uroczystości sześćsetlecia stoi 
pod znakiem zapytania. Zdają sobie z 
tego sprawę przede wszystkim archi- 
tekci, to też Oddział Lwowski Stow. 
Architektów R. P. na posiedzeniu w 
dniu 28, III. br. powziął następującą 


rezolucję: 
„Zebrani członkowie S. A, R, P. na 
podstawie przedstawionych i objaśnio: 


nych przez kol, J, Wiłwickiego materja- 
łów stwierdzają, ż 

1) W chwili historycznych wydarzeń, 

kiedy cała Polska zdobywa się na wzmo* 

„ enienie swych sił wewnętrznych, potęgując 
swój dorobek społeczny, powstaje we 
Lwowie dzieło o znacznym zasięgu pros 
pagandowym j wartości naukowej. Mate- 
riał historyczny, stanowiący naukową 
podstawę rekonstrukcji Lwowa jest w zu- 
pełności wystarczający do przeprowadze 
nia rekonstrakcji architektonicznej naszc- 
go miasta z końcem XVIII, wieku. 

2) W momencie, kiedy najlepiej uzbro- 
jona armia idzie w rozs: dla braku 
ducha i tradycji wojennych, odzyskanie 
przez Rzeczpospolitą dawnych obwaro= 
wań największego miasta obronnego sta- 
nowi doniosłe wzbogacenie sił moralnych 
obrony narodowej. Rekonstrukcja histo- 
rycznej postaci Lwowa jest nie tylko na: 
kazem chwili, kiedy dziś organizuje się 
wysławę 600-letniego dorobku kultury 
polskiej na Ziemi Czerwieńskiej, lecz jest 
trwałym obowiązkiem społecznym uprzy- 
tomnienia historycznej roli naszego miasta, 

S. A. R. P, oddział lwowski uważać wi, 
nien za obowiązek wspólnie z innymi To- 
warzystwami kulturalnymi, zgrupowany- 
mi przy Tow. Bud. P, P, D, L., zorganizo, 
wać opinię publiczną w kierunku pełnego 
moralnego i materialnego poparcia rozpo- 
czętej pracy rekonstrukcji miasta. 


KOPERNIK 


Potężny dramat obyczajowo-erotyczny według głośnej powieści T, Dołęgi-Mostowicza p.t. 


Dr MURER 


„Dr MUREK ZREDUKOWANY" i „DRUGIE ŻYCIE Dra MURKA“ 


W_głównych rolach: BRODNIEWICZ, WILCZÓWNA, ANDRZEJEWSKA, WYSOCKA, NORA 
NEY, INA BENITA, JUNOSZA STĘPOWSKI, SIELAŃSKI, ĆWIKLIŃSKA, ZELWEROWICZ 
i inni. — Początek w dni świąteczne o godz. 12 w południe. — Karty oraz bilety wol- 
nego wstępu — prócz ściśle urzędowych i redakcyjnych — do odwołania nieważne. 


PROGRAM 
Pad iowa 


SOBOTA, 8 KWIETNIA 
Godz. 6.57 Lw. Pieśń poranna, — 7.00 
Dziennik poranny. — 7.15 Płyty, — 8.00 
Lw. Muzyka z płyt. — 850 Lw, Wiad, po- 
ranne. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
ea Audycja południowa, 1400 Lw. Mus 
ka z płyt. — 1445 Lw. Wiad. bieżące z 
i prowincji — 14.50 Lw, Informacje. 
— 14.55 Lw. Program na jufro. — 15.00 = 
słuchowisko w/g legendy 
15.30 Lw, Muzyka a 
orkiestry Seredyńskiego, — 16.00 Dziennik 
popołudniowy. — 16.10 Audycja muzyczna 
pa Koare A pIa AAE 
żywy” n: „Triumi martwychwsa- 
nia", — 18.00 Koncert. — 18.40 Audycja dla 
Połaków za icą. — 19.15 Koncert solis 
stów, — 20.00 Nal z Włocławka. 
— 21.00 Koncert wieczorny. — 21.55 „Wiel- 
kanoc na Libanie" z powiesci J. Wolo: 
szyńskiego „Słowacki“, — Pio Ballady w 
wyk. T. Nolier-Mazurkiewiczowej. — 2225 
Koncert. — 23.10 Lw. Przedświąteczna roz 
mowa ze słuchaczami dyr. J. Petry'ego. 
25.20 Iw. Muzyka popularna z płyt. 
2400 Rezurekcja z Cerkwi Wołoskiej 
Lwowie, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Tallin. „Requiem“ — Mozarta, 
Lipsk. Utwory R. Straussa. 
pepe „Andrzej Chenier" 


we 


— Gior- 
pari Ln Muzyka taneczna, Ork. 


Jacka 

Droitwich. Świog musie z Ameryki. 
elęki: Means a |OJE 
Hyltona. 


żeństwo z Poznania, 1157 Sygnał 
fzasu i hejnał — 1205 Lw, „Przekładaniec 


jateczny” oncert rozrywkowy. 
PEN Lw. „Pisanki ironak. — wesola au- 
dycja dla W. Budzyńskiego. — 15,00 
Audycja dla wsi. — 16.50 Rec, skrzypce. St. 
Mikuszewskiego. — 17.00 „Historia o chw: 
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim" — mi- 
sterium Mikołaja z Wiłkowiecka, — 1745 
19.15 „Dialog o 


a | 1950 Lw. Rewia świąteczna 
„Wesołego Jajka!": I, Dąbek, T. Krzemień: 
Ski, T. Śeredyński, Szczepko i Tońko, Wi 
Majewska. 2015 Lw. Wiad. bieżące z 
miasta i prowincji. 20.20 Wiad sport., 
Kom meteor, Nasz program na jutro. 
20.30 Wieczór operowy. — 21.30 „Wyprawa 
pana Prota“ — humoreska J. Blizińskiego. 
= 2022.00 Lw. Wiad, sport. lokalne. — 2205 
Lw, ermas, -- 2210 Lw. „Zwykłe oku- 
lary" — z T. Lisiewicz (plyty N). — 
22.30 Lw. naa taneczna z plyt. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 


18.30 Ryga. „Niziny” — opera d'Alberta. 

19.30 Florencja. „Dziewczę z Zachodu" — 
Pucciniego. 

1930 Budapesał. „Skowronek“ — operetka 
Lchara. 

2000 Saarbruecken. „Fidelio" — Beethos 
vena. 

21.30 Londyn Reg. „Parsival* -- Wagaera, 


PONIEDZIAŁEK, 10 KWIETNIA 
Godz. 7.15 „Wesel się królowo mił 
7.20 Płyty. — 8.15 Orkiestra wojskowa. — 
840 Lw. Program na dziś. — 845 Lw, U- 
wertury Rossini'ego — płyty, — 9.00 Na- 
bożeństwo z Krakowa. Po nabożeństwie 
Muzyka z plyt. — 11.15 „Kujawski dyngus' 
— audycja muz.literacka. — 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. — 1205 Poranek symfonicz- 
ny, — 1300 Wyjątki z Pism Józefa Pilsud- 
skiego. — 13.05 Lw. „Z dziejów miasteczka 
mask 


— ks. mgr Marszałek, 13.15 
1440 SEAS dla 


Muzyka obiadowa. 
pea 1510 Audycja dla wsi. — 


Koncert AE A x „Nowe 
ka — 1720 Semaeja w Tiocziero! 
u = s w 
opezełka 01915 „Dialog o 
zmierzchu” — M, Kuncewiczowej. — 1930 
Lw. Konen F. Włodek, Lw. 


Teo salonowe, I. ka 20.03 Lw. 


3) Zarząd S. A, R. P, winien podjął 
bezpośrednie starania u kompetentnych 
władz państwowych i komunalnych cs- 
lem  energiczniejszcgo przeprowadzenia 
świadczeń na rzecz rekonstrukcji Lwowa. 
Wiadomości o posłepie starań, postępie 
prac j o nowych zdobyczach naukowych 
winne być zamieszczane w stałej rubryce, 
w komunikacie S. A, R. P,  oddzialn 
lwowskiego", 

Sprawa natychmiastowego uruchos 
mienia prac nad budową panoramy 
jest sprawą ważną i trzeba żywić nas 

lzieję, że spotka się to z pełnym zros 
zumieniem i poparciem finansowym ze 
strony czynników miejskich, zrzeszeń 
i instytucji, zwłaszcza obecnie, kiedy 
inne miasta, jak np. Warszawa wydają 
olbrzymie sumy na rekonstrukcję daw 
nych zabytków historycznych. Lwów 
pod względem zabytków obronnych 
jest upośledzony. Z dawnych murów, 
baszt i fortyfikacji, pozostały zaledwie 
znikome szczątki, tym bardziej więc 
trzeba się zająć nie tylko ratowaniem 
tego co pozostało, ale i pełnym odtwo« 
rzeniem wyglądu miasta z czasów jego 
rycerskiej przeszłości, 


-s 
„Chłopski syn“ — Hermana. — 20.15 


Wiad, sport., Przegląd: polityczny, Dziennik 
wieczomy, Tygodnik dźwiękowy, Nasz proe 
gram na jutro. — 21.15 Muzyka taneczna 
22.00 Lw. „Na Kleparowie" wesoła 
audycja W. Budz yńskiego oraz Szczepka i 
Tońka. — 2240 Muzyka taneczna, W przec- 
wie Dziennik wieczomy, Komun, meteor. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


19.40 Tallin. „Ptasznik z Tyrolu" — opu 
reika Zellera, 

20.00 Kopenhaga, „Księżniczka czardasza" 
— Kalmana. 

21.30 Lille, Koncert symf. 


Radio Paris, 
opera 


„Le pardon de Ploermel" 


Meyerbeera. 


ROGÓŻNI 
CERATY 


LINOLEUM 


POLECA 


WASZE OCZKO 


WÓW.-HALICKA 1 


WTOREK, 11 KWIETNIA 

poranna. — 7.00 
— 7.15 Plyty. — 8.00 
plyt. — 8.50 Lw. 


poranny. 
Lw. Muzyka popularna z 
Wiadomości poranne. — 10.00 Lw, Nabo- 
żeństwo z Cerkwi Wołoskiej, — 11.57 Sy: 
gnat czasu i hejnał, — 1203 Audycja po- 
ludniowa. — 1400 Lw, Koncert muzyki u- 


14.55 Lw. Program na jutro, — 15.00 w]e- 


steś dyplomatą* — Stary Doktor. — 15.15 
Lw. Skrzynka łediąłcna| — inż, J. Miński 
1 Lw. Muzyka obiadowa orkiestry 
Seredyźskicgo. — 1600 Dziennik popołui- 
niowy. — 16.08 Wiad. gosp. — 16.20 Przee 
gląd finans.gospod. 16.30 Lw, Pieśni 
wielkanocne obrz. grecko-katol. 17.00 
Lw. „Społeczeństwo genialnych ślepców” 
K. Giżycki, — 1720 Utwory fortep. Róży- 
skiego w wyk. W. Trockiego. — 17.35 „Z 
pieśnią po kraju", — 1800 Lw., „Instytut 
prawa karnego" — omówi dr A. Laniewski. 
— 18.15 Lw, Audycja dla wsi: Pogadanka 
„ Muzyka z płyt, — 18.30 Audy- 


— 2040 Dzicr.s 
nik wieczorny, Wiad. meteor., Wiad, sport., 
Nasz program na jutro, — 2100 „Nocleg w 
Apeninach" — opera komiczna Fr, Mire- 
skiego. — 2240 „Współczesny pisarz mo- 
rza północy" — B. Rychliński, — 2255 Lw. 
Audycja informacyjna. — 23.00 Dziennik 
NEA Komun. meteor. 


UDYCJE ZAGRANICZNE 
9.25 Lendyn Reg. Kantata wielkanocna — 


Ba 
1930 Budapeszt. „Masła! — Flotowa, 
2100 Mediolan, „Manon“ — Massenetu. 
21.00 Bruksela » „Jēzus“ — oratorius 


Brusselmansa, 
2200 Luksemburg. Konotrt symf. 


Str. <0 


=D ZIE R 


Sobota 


8 Wielka Sobota 
kwietnia Jutro: Wielkanoc 


GODZINY PRZYJĘĆ W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". W Redak» 
tji „Dziennika Polskiego" przyjmuje się 
sodziennie — z wyjątkiem niedziel i Świąt 
rzym.skat. WYŁĄCZNIE od godzin 
12—13. W innych godzinach BEZWZGI 
DNIE żadnych spraw Redakcja nie pins 

Za artykuly nie zamówione Redakcja nie 
płaci wierszowego. 

Rękopisów masllanych Redakcja 
zwraca, 


Dziś Beuf a la Stragonot 


destaumacja „POD KORONĄ" 


Jagiellońska 11 
Kuchnia arcyksiążęca. «s» 


„, TEATR WIELKI: 
Niedziela, 7.30 wiecz. „Dzień bez kłam- 


stwa". 
Poniedziałek, 330 popoł. „To więcej niż 
niłość”, 7.30 wiecz. „Maskarada“. 

Wtorek, 7.30 wiecz, „Maskarada“, 

Środa, 7.30 wiecz, „Maskarada“, 

TEATR ROZMAITOŚCI: 

Niedziela, 730 wiecz, „Dzidzi*, operetka. 

Poniedziałek, 3.30 popoł. „Dzidzi*, 7.30 
wiecz, „Awantura jednej nocy". 

„aFięcki 7.30 wiecz. „Awantura jednej 


P Skoda, 
nocy”, 


nie 


730 wiecz. „Awantura jednej 


Instalacje elektryczne siły, świa- 
tła, ciepła, sygnalizacji, radia itp. 
oraz skład artykułów elektrycznych 


Stanisław Chęć 
Lwów, Łyczakowska 4, tel. 118-55 
Stałe pogotowie napraw. * 4130 


KINOTEATRY: 
ADRIA: Halka. 
APOLLO: Wstań i walcz. 
ATLANTIC: Orły morskie. 
BAJKA: Je pan szofer. 
BAŁTYK: Więzienia bez kraż 
CASINO: Wielki walc. 
CHIMERA: Nanon. 
EMPIRE: Chwila pokusy. 
FUROPA: Gunga Din. 
GLORIA: Marco, Polo = Flip i Flap 
GRAŻYNA: Kłamstwo Krystyny. 
KOPERNIK: Dr Murek. 
MARYSIEŃKA: List do matki. 
EEE Fortancerki, oraz 24 godzin mi- 
ości, 
MIRAŻ: Florian. 
MUZA: ‘Maria Antonina, 
„Włóczęgi”. 
: Golgota, oraz życie i Śmierć Ojca 
św, Piusa XI. 
SA Od hrabia. 
: Młody las, 
ROXY, Granica. 
STYLOWY: Alarm i rewia. 
ŚWIATOWID: Zaginiona dżungla, 
Promienie 20 wieku. 
ŚWIT: Wyprawy krzyżowe i Ave Maria. 
TON: Astrolog, oraz Słowiczek. 
UCIECHA: Przeklęty skarb, oraz rewia. 


ANTY ECH 


dywany perskie, starą broń, porce- 
lane, meble, obrazy — kupuje 
i sprzedaje znana najstarsza firma 


„ANTIQUITES CURIOSITES" 


we Lwowie, ulica 3 gó Maja 13 


oraz 


4211 Telefon 221-46 
FOTOPLASTIKON — plac Mariacki 5, 
Sevilla, Grenada, Kadys. 

TEATR 


— ŚWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA 
W TEATRZE W, 9 bm. w pierwsze święto 
w Teatrze W. o 730 wiecz. arcywesoła kos 
media amerykańska „Dzień bez. kłamstwa" 
w obsadzie premierowej z pp.: H. Chanie- 
cką, N. Karasińską, G. Oranowską, J. Żmi- 
jewską, H. Dworzyńską, Węgrzynem, 
NI, Staszewskim, T.Surową, J. Staszewskim 
i St, Larewiczem w rolach głównych. 
w obsadzie premj., w reż, St. Daczyńskiego. 
W poniedziałek 10 bm. dwa przedstawienia 
w Teatrze W. a to popołudniu o 350 sztue 
ka Bus-] -Feketego „To więcej niż miłość" z 
„z H; GSG N. Kana | a 
Sucheckiej, St, ma SME 
Modialkiego, J. Leliwy, J. Budzyńskiego 


„DZIENNIK POLSK!" rjedziela, 9 kwietnia 1939 r. 


Hr, 9 


Udział pracowników umysłowych i fizycznych 
„Gminy m. Lwowa w subskrypcji P. O. P. 


Kwota subskrypcji wyniesie około ćwierć miliona złotych 


Zebrani w dniu 6 kwietnia 1939 r. 
przedstawiciele Związku Urzędników 
Gminy m. Lwowa, Związku Urzędni: 
ków M.Z.E, i M.K.E., Zrzeszenia Pra- 
cowników Miejskich Zakładów Wo- 
dociągowo:Kanalizacyjnych, Związku 


Pracowników Komunalnych i Instytu 
cji Użyteczności Publicznych Oddział 
I. we Lwowie, Polskiego Związku Za: 
wodowego Pracowników Samorządo: 
wych i 


Użyteczności Publicznych, 


Program || Ogólny zachwyt 
wywołuje do- 


świąteczny 
zwolony dla 
młodzieży film 


Atlanti |=», £ 
Pękła kasa 


drukarni Związkowej 


(a) Wczorajszej nocy nieznani sprawe 
cy dokonali ataku na kasę ogniotrwałą 
w biurze Drukarni Związkowej przy ul. 
Lindego 4. Kasiarze dostali się na I p, 
gdzie znajdują się biura drukarni, od 
strony pasażu Mikolascha, poczem pod 
naciskiem ich świdrów i łomów pękła 


kasa, z której sprawcy zabrali 900 zł. | 


DYRTATORZY 
HUMOR U 
oraz FERTNER, SIELĄŃSKI, 
w przebojowej komedii 
muzycznej 


MOPTp 0 


(a) Do szpitala powszechnego przy: 
wieziony został wczoraj Teodor Staryk, 
zamieszkały przy ul. Janowskiej. Sta- 
ryk pomimo zakazu władz administra- 
cyjnych urządził sobie już w dniu wczo 
rajszym świąteczną strzelaninę z klus 
cza, wypełnionego calichloricum a wy- 


m 

ZEG Najwspanialszy program świąteczpy! 
łowik, ek ze- 

eal ERNA SAGK zc NANON 

CHIMERA 1 wesołym filmie p.t. $ 

mam | W niedzielę | poniedziałek poranki o godz. 12-tej 


ij. Stagzewskiego. Wieczorem o 730 „Ma- 
skarada" J. I W rolach głów» 
sra pp.: K, Ankwicz- Szyikowsia, L Bres 

Oranowska, T. aa M. 


Sprkiewie R R. Hierowski, zi Leliwa, J. Mas 
chalski, W. z: J: b T. 
Surowa i WE Staszewski. — Na ie 


przedstawienia Świąteczne w Teatrze W. oe 
ny A zniżone, 

„DZIDZI* W TEATRZE 
RÓZM, FW niedzielę 9 bm. (premiera) i a 
następnych w Teatrze Rozm. operetka 
Sa „Dzidzi" w reż. i RZA 5 kali 
go jego. W partii tytułowej „awii 
Jasińska. W dalszych rolach głównych pi 
St, Tarasiewicz, N Szczawiński, St. Tarna' 
ski, WŁ, Komia Tenes układu baletmi» 
strza E. Paplińskiego, który wraz z prima» 
baleriną wykona kilka tańców solowych. 
Kierownictwo muzyczne J. Munda, Ce- 
ny miejsc normalne. 

- N NEDEN JEDNEJ NOCY", oto 
tytuł sztuki J. Bachwica, w której gościnnie 
wystąpi para znanych "bohaterów licznych 
filmów RE gaS Oraz artystów scen stołce 
cznych pp. St. Engelówna i M. Cybulski. 
„Awantura jednej nocy“ grana będzie w 
Teatrze Rozm. o trzy dni, tj. 10, 11 i 12 
kwietnia o godz. 7.30 wiecz, — Ceny miejsc 
normalne. 

+ PREMIERA SERON KSANTY- 
PY“ W TEATRZE EEE bm. odbędzie 
sę premiera maszt k pióra Morsi 

Pt. „Obrona Ksantypy“ w reżyserii > 

Wiercińskiego. W. rolach RZE pp.: 

Suchecka (Ksantypa), 


G. Oranowska, 


ORAY MORSRIE 


NAJWESELSZE ŚWIĘTA W HINIE „PALACE 


SZCZEPKO i TOŃKO 


WOLIŃSKI, GROSSÓWNA, STĘPNIÓWNA i t. d 


WŁOCZĘGI 


Fatalny skutek przedświątecznej 
strzelaniny 


Związku Niższych Funkcjonariuszów 
Zarządu Micjskiego i Bezpartyjnego 
Związku Tercjanów Miejskich Szkół 
Publicznych we Lwowie — w zrozu- 
mieniu wartości chwili dziejowej, któż 
rą przeżywa Polska, stwierdzają, że 
świat pracowniczy, a w nim przede 
wszystkim pracownicy samorządowi, 
jak to już niejednokrotnie bywało, w 
pierwszym szeregu wezmą udział w jes 
dnoczącej wszystkich Polaków akcji 


W nadprogra- 
mie „SZKOŁA 
SZYBOWCOWA 
W USTIA- 
NOWEJ* 


ogniotrwała 


w gotówce oraz 20 sztuk obligacyj Po- 
życzki Inwestycyjnej wartości 1.600 zł. 
Wszelki ślad po kasiarzach zaginął, Na 
miejscu zjawili się funkcjonariusze Wy 
działu śledczego wraz z daktyloskoś 
pem policyjnym celem podjęcia wstęp- 
nych dochodzeń. 


Zniżki i wolne bilety 
do odwołania nieważne 


nik tej strzelaniny okazał się dla niego 
fatalnym, doznał bowiem rany szarpać 
nej i ciętej lewej dłoni oraz stracił dwa 
palce u ręki, Przedświąteczna strzela” 
nina pozostawiła mu pamiątkę na całe 
życie, 


Klecki (Sokrates), R. Hierowski i M. Wę- 
grzyn. 


BIŻUTERIA SZTUCZNA 

KWIATY DO SUKIEN 
PORCELANA — SZKŁO 
NACZYNIA KUCHENNE 


W. KAZIMIERZ LEWICKI 


Lwów, PLAC MARIACKI 10. — Tel. 229-15 E 


RÓŻNE 


— Z KASYNA I KOŁA LITER-ART. 
We wtorek 1l-go i środę 12-go bm. o godz. 
19.30 na ogóln= żądanie publiczności po r: 
ostatni zostanie powtórzony film pt: „Be: 
krwawe łowy* Włodz. Puchalskiego, z ob- 
jeśnieniami. Frapujące sceny z wi ło: 
wów na grubą zwierzynę. Najciekawsze mos 
menty z godów, lęgów i życia naszej fauny. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł, do nabycia 
w przedsprzedaży w Magazynie nut G. 
Seyfartba, ul. Akademicka 6. Nabywcy bi- 
letów w przedsprzedaży otrzymują bezpł: 
nie e fotografie Świąteczne. 

ZAMIAST ŻYCZEŃ _„ŚWIĄTECZ- 


RJ OPR R = l EE 0 
SH m 


ieroty ji 
wiceprez, zyk 20 zł. na Zakład Ociemnias 
łych, a wiceprez. Chajes 20 zł, na Komitet 
Opieki Pozaszkolnei 


dozbrojenia Armii, Udział w Pożycze 
ce Obrony Przeciwlotniczej uważają 
zebrani przedstawiciele Związków za 
obowiązek obywatelski i narodowy, 
od którego nikomu nie wolno się u- 
chylić. 

Jako minimalne normy subskrypcji 
przyjmują przedstawiciele Związków 
orientacyjne normy, ustalone przez 
Centralną Komisję Porozumiewawczą 
Związków Pracowniczych, 
Równocześnie wymienione - wyżej 
Związki i Zrzeszenia zwróciły się do 
wszystkich bez wyjątku pracowników 
miejskich o jak najszerszy i naiżywszy 
udział w akcji subskxypcji P.O.P. 


Rezoiucje iwowskich Towa- 
rzystw kobiecych 


Zarząd „Zjednoczenia“ polskich  katolis 
ckich Towarzystw kobiecych we Lwowie, 
grupującego 24 Towarzystw, na zebrania 
odbytym 3 bm. uchwalił następującą rezo- 
lucję: 

W poczuciu ważności chwili obecnej iro- 
, że kobiety polskie jako równo» 
owy czynnik we wszystkich poczy» 
ch wobec Boga, Pań- 
zają swą gotowość w 
pracy i realizowaniu wszystkiego, co siłę i 
moc Polski spotęgować m: 
Wierne idealom i odwiecznym tradycjom, 
pomne ofiarnemu porywowi „Orląt Ly 
skich”, zaznaczamy zgodnie, że armia nasza 
jako symbol siły, jedności i ofiarnej gotor 
wości obronnej ojczyzny naszej, znajdzie 
w nas zawsze gorące poparcie moralne i mas 
terialne — oraz tę pomoc, na jaką tylko 
zdobyć się zdołamy. 


Swięcone bezrobotnych 
Jak corocznie w. kuchniach i świetlicach 
dla bezrobotnych SB się rozdawnictwo 
żywności na Święta. Miej, Obyw. Komitet 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym udzielił or- 
ganizacjom prowadzącym te placówki sul= 
wencyj żywnościowych, oraz pewnej ilości 
wędlin, Poza tym towarzystwa te z wła: 
snych funduszów zakupiły wiktuały na da- 
ry świąteczne. 

W świetlicach Związku Pracy Obyw. Ko» 
biet odbyły się w Wielki Czwartek i Pią- 
tek uroczystości RZE Rozdano 
robotnym kawę i chleb, 15 dkg. 
wędzonki i 1 'ygłoszono przemówie- 
nia oki mościowe, składając bezrobotnym 
Podobnie urządzono święcone w 
ów etlicy Katol, Związku Polek, Wronowe 
skich 2, oraz w świetlicy św. Wincentego a 
Paulo. W Wielką Sobotę odbywa się w ku- 
chniach zwyczajny obiad, po czym rozdaje 
się stołownikom na święta, pół bochenka 
chleba, 50 dkg. słodkiej bułki, 15 dkg. wę: 
dzonki, 12 dkg. kiełbasy i 2 jaja, 

W święta kuchnie będą zamknięte. 

Miej, Obyw. Komitet Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym rozdał rodzinom "Bezrobot. 
nych białą mąkę świąteczną, 

[irane mv imaan n i a aa a A 


Obóz Zjednoczenia 
Narodowego 


Prezydium Okręgu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego we Lwowie zk! się w loka: 


Ju przy ul. Boutlarda 
"OBY SPÓLNOC, do którego 


OBWÓD LWÓW- 
należą dzielnice II, III. VII, VÍNI, IX, mieści 


się w lokalu przy ul Leona Sapichy 4 I p 

Biura czynne codziennie od godziny 9 do 
15.ej i od 17—19-tej z wyjątkiem soboty 
popore Oraz niedzie] i świąt, tel. nr. 
110-09. 


Zgłoszenia osobiste lub listowne na człon- 
ków przyjmuje się codziennie od godziny 


9—12:tej i od 17—19-te 
OBWÓD LWÓW- POLUDNIE, do któ: 
„Vi VI ji 


9—13 i cał Tee. 

ZJEDNOCZENIE POLSKICH ZWIĄZ- 
KRÓW ZAWODOWYCH: Lokal organiza- 
cji i świetlica mieści się przy ul, Neumana 
(daw. Cłowa) 1. 2, Godziny urzędowania 
codziennie od 17-tej do 20-tej, w niedzielę 
od 10:tej do 13stej. 
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Di. 


Chochlik drukarski 

W felietonie Wł. Śledzińskiego pt. 
„Na pobojowisku wielkanocnej chwa- 
ty” na str. 16 tego numeru chochlik 
drukarski spłatał autorowi figla, W 
pierwszej szpalcie w 27 wierszu za- 
miast „ten mądry kanclerz* powinno 
być: „ten mądry kawalarz*, 


Najpięk 
niejsze 


cięte mem 
i doniczkowe 


KWIATY 


w wielkim wyborze poleca Kwiaciarnia 


fntoniego KLIMOWICZĄ 


Lwów, ul. Klementyny Tańskiej 1 
(za hotelem George'a), telefon 117-76 

Zamówienia z prowincji wysyłam 
odwrotnie. 1663 


Rowerzysta potrącony 
przez samochód 
(a) Niemiłej przygody doznał wczoż 
raj Franciszek Markowski, gdy rowes 
rem przemierzał pl. Gołuchowskich, 


Potrącił go podówczas jakiś samo- 
chód, skutkiem czego rowerzysta 
spadł z roweru i doznał skaleczenia 


lewej nogi, Poza tym rower został zna- 
cznie uszkodzony, 


Zamach samobójczy 

(a) W zamiarze samobójczym tatg- 
ńgła się wczoraj na życie przez zatrucie 
luminalem S4eletnia Cyla Schallowa, 
zamieszkała przy ul. Rappaporta 11. 
Zmarła po przewiezieniu do szpitala 
powszechnego. Powodem miała być cho 
robą sercowa oraz pod jej wpływem 
powstały rozstrój nerwowy. 


] robienia posady w kolejnictwie 


„DZIENNIK POLSKI* 


PŁASZCZE 
RAGLANYi 


4216, 


Listy kandydatów do Rady Miej- 
skiej zgłaszać należy w Głównej Kos 
misji Wyborczej w dniach od 13—18 
kwietnia br. (a nie 3go jak mylnie 
wydrukowano) od godz. 18—20, Lo» 
kal Głównej Komisji Wyborczej mie- 
ści się w Ratuszu I p, drzwi nr, 140. 

Podaje się do wiadomości, że Okręg 
I posiada 3 mandaty, Okręg II — 3, 


ZAPOMN 


PL. MARIACKI 6-7 


Słuszne, czy 


preiensje? 
(§) Sąd lwowski rozpatrywał wczo: 
raj sprawę Stanisława Barutowicz:. 


skarżonęgo o to, 


| 
| 
wy- | 
| 


Żebrak w łachmanach 
na jałmużnie dorobił się majątku 


(a) Przypadek jedynie naprowadził 
w dniu wczorajszym na wykrycie skar- 
bu, zbieranego na przestrzeni lat w żee 
ie ulicznej przez 70-letniego Das 
niela Zająca, zamieszkałego przy ul. 


DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 8 do 14 kwietnia br.: 
BI wska 57. — Brette 


wetza, pl. Teodo- 
5 ingera, pl, "Goluchowakich 14— 
Faya, ul, „sły D. 13, — Kaniewskiego, ul. 


kiej 4, — Laufera, ul. Jagi 

g 9 Listopada 75, — Margus 
82. — Markowi 
50. — Mikolascha, ul, Koper- 
Nussbauma, Krakowska 726. 
28, — Poras 
Reissowej, 
— Scheinba- 


= 


Z le 

nika 1. — 

Pilewskiego, ul. Akademic! 

tyńskiego, pl. Bęrnardyński 

Zamarstynów, ul. (YE 4 
G ” 


SREBRNE, HRZYZOWE, 
nHAMCZACHIE 2013 
pięknie wykonane — poleca 


 RAROL SCHURER 
- Lwów. Padorewskief jo Ma. Tel, 269-56. 
(dawniej Senatorska) 


üz 


LELLLLLELEEELLEI EEEE S LEI 
— ZMARLI WE LWOWIE: Piotr Pi 
ich 1, 69, Grzegorz Kołtun 1, 70, Stanislaw 

ubowski I, 32, Katarzyna Krysta 1, 62, 


yszy 1. 39, Jadwiga Göral- 
ymitr Lennicki 1. 72, Maria 
Gusta Hausman |. 57, Chaim 
indla SZA 78, Ja- 

, _Salomon Wein L 
o Goklman 1. 56, Eryderyka Gabel 


. 3% 


Ruskiej 12, Zając przedstawia typowe: 
go żebraka ulicznego, który tym wys 
różnia się od innych, że wobec prze- 
chodnia występuje z nadzwyczajną nas 
tarczywością, wprost z tupetem. I dos 
robił się na tych swych ulicznych wę: 
drówkach niemałego majątku. Gdy o 
statnio Zając skazany został na cztere 
naście dni aresztu za natrętną żebrani* 
nę, w areszcie miejskim okazywał wie 
doczne zaniepokojenie į dał mu wyraz 
w prośbie, by mógł udać się do swego 
mieszkania, gdzie posiada ukryte „0s 
szezędności". Przychylono się do jego 
prośby i Zając pod eskortą posterun- 
kowego podążył wczoraj do swego mie 
szkania, gdzie z zamurowanej w piecu 
skrytki wydobył woreczek monet srebrs 
nych wagi około 5 kg. 300 dolarów 
w złocie, sto kilkadziesiąt złotych w go 
tówce oraz książeczki oszczędnościowe 
na większe sumy. Cały swój skarb zas 
"brał żebrak do aresztów policyjnych. 


W życiu każdej koblety jest 


Dziś Kino 


EMPIRE 


wytworny film rež. 


Złodziejski atak na kiosk 


udaremniony 


(a) Weczorajszej nocy trzech spraw- 
ców usiłowało włamać się do kiosku 
tytoniowego u wylotu ul. Zygmuntowa 
skiej i ul. Tokarzęwskiego. W. chwili, 
gdy już poczęli obrabiać kłódki, zjawił 
się posterunkowy i przytrzymał Wła: 
śysława Mroza (ul Kleparowska 15) | 


„PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 


Powszechny Skład Odzieży 


LWÓW — PASAŻ MIKOLASCHA 


W gł. r. GROSSÓWNI, ANDRZEJEWSKA ZMIC2, FERTHGR, SIELAKSKI, — Wesoła, muz. kom, 


którą pamięta poprzez całe życie — 
takie chwile ilustruje nam najnowszy, 
F. BORZAGA pt 
W gł. rel. Joan Crawford, Robert Young, Margaret Sullavan, Melvyn Douglas 


wiedziela, 9 kwietnia 1939 r. Str. 21 


W 0 O WA = 


DAMSKIE mszana 


i R | ©. Ss T I U M najnowsze modele 
U BR A N I A z najmodniejszych i najlepszych materiałów bielskich” 


Wykończenie wykwintne, wykonanie pierwszorzędne 


oryginalne angielskie i krajowe 
we wszystkich modnych kolorach 


doNOWEGO 
„HOTELU EUROPEJSKIEGO" 


Niedzielski Konstanty, wł. tp — maj. 


Okręg III — 3, Okręg IV — 6. Okręg 
V — 5, Okręg VI — 4, Okręg VII — 3, 
Okręg VIII -— 4, Okręg IX — 5, 


j ieni Mieczyslaw, inż, — War- 
Okręg X — 5, Okręg XI = 3, Okręg | Zamienie, Rape Miconia, P Toy mo 
EA T Oe A a Oka | OOOO NE 
XIV — 3, Okręg XV — 3, Okręg XVI | Zba Król Ignacy, ZN — Krys. 


Dr Tomaszewski Adam, nacz. Wydz. Pı 

gen, — Warszawa. Neustadt Leon, ekio: 
Warszawa, Przydromiński Józef, wł. 
dóbr -= Stanisławów. Mendelson-Segalos 
wicz Klara, artyst. Warszawa. Morgene 
stem Jerzy, przemysł. — Gorlice. Z 
Adam, EO ie — Krzemieniec. Jägor A- 
dam, urzęcn, Banku — Cieszyn, Smolka 
Władysław, em, ngor, — Kuty, Strzemieńe 
ski Roman, ref, Izby Kontr, Państwa 
— Warszawa, Kohaut Tadeusz, wł. dóbr — 
Hrubieszów, Fink Olga, pryw. — Warsza- 
wa. Prosada Zygmunt, mgr praw — Mistos 
wiec, Korner Józef, przemysł Jasło. 
Schmer A„ przemysł, — Jasło, Horowitz 
Ludwik, prokurent — Gdynia, Nedela Fry- 
deryk, kupiec — Chelmek, Griiner Wiktor, 
prekurent =— Bielsko, Wilczyński Antoni, 
dn. — Klemensów. Biędka Mieczysław, 


— 6, Okręg XVII — 3, Okręg XVIII 
— 3, Okręg XIX — 3, Okręg XX — 3 
mandaty, 


IRNA MELODIA 


łudził od Czesławy Szopy 1.800 zł. — Warszawa, |, Kata Pióbas, les 
ja: i anej | karz — Borszczów. Zielonka Stanislaw, 
arutowicz obiecywał poszkadowanej | m. ©Pyjorodenka, Ronke. Mata, 


ży z nią, ale po pewnym czaż 
sie ożenił się z inną, a swojej dawnej 
stawił dziecko. Oskarża 
żę nie brał od Czesławy 

Pretensje 


|è 
| ka 
| 
| iażynier — Piotrów. Dehoj Bronislaw, prof. 
Z Krasnystaw. Jaffe Salomon, fabrykant — 


Kraków, Szajkowski Tan, kupiec — War- 
Szawa, 


DAWKA Ww 
Pamiętaj codziennie o FON 


W APOLLO 


oraz urocza 


FLORENCE RICĘ 


ny twierdzi, 
Szopy żadnych pieniędzy. 


jej maja być — według jego twierdze: 
nia — tylko aktem zemsty. 


ło frapyjący tytuł najnowszego 
saraa dytw. Melro Goldwyn 


W APOLLO „WSTAŃ i WALCZ" 


ro. ROBERT TAVLOR wace BEERY 


reż, genialnego 


VANDYKE'A W gh. 


Ruch tramwajów i autobusów 
w czasie Świąt Wielkanocnych 


Równocześnie zawiadamia się, że 
ruch tramwaju linii „£* został zagęsze 
czony i odbywa się w odstępach 6 mie 


Dnia 9 kwietnia br, 
w pierwszy dzień Świąt Wielkanoce 
nych, ruch tramwajów rozpocznie się © 


(niedziela) 


godz. 13:tej popoł. ze śródmieścia, a o | nutowych. 
godz. 13.20 z końcowych stacyj, | 
Z Wałów Hetmańskich odj i s 
ałów Hetmañskich odjadą pierw Wydalenie się umysłowo- 


chorej 
(a) Z mieszkania Tsofili Lwowskiej 
(ul. Pełtewna 41) wydaliła się wczoraj 
w nieznanym kierunku umysłowo 
chora Maria Humel, licząca 55 lat. 


Lokator pobit gospodarza 

(a) Jakub Kalman doniósł policji, iż 
gdy w dniu wczorajszym przebywał 
w swej kamienicy przy ul. Leśnej 1, 8, 
został napadnięty i pobity przez za. 
mieszkałego tam lokatora Sawickiego. 


a" se 


NONION LOTNICTWO 


wego Lwowa, z Bogdanówki do S$Skni- 
łowa o godz. 13.05. 

Dnia 10 kwietnia br. (poniedziałek) 
w drugi dzień Świąt Wielkanocnych, 
tramwaje i autobusy będą kursowały 
normalnie przez cały dzień, 


AIM 


I 
1 


oraz Leona Zapszała (ul. Żółkiewska 


sze autobusy o godz. 13:45 do Skniło- 
wa, 13.02 do Kleparowa, 14.29 do Nas : 
215). Trzeci ich towarzysz po łomie 


zbiegł bez śladu, | "WZMOŻONĄ 
sej j POTECA 
NORZE wa l POLSKI 


Str, 22 


„DZIENNIK FOLSKI" niedziela, 9 kwietnia 1939 r. > 


Nr. 98 


HUMOR ISATYRA 


WIELKANOCNE PISANKE 


Z pisankami w tym roku należy ob= 
chodzić się ostrożnie, Bo to nie wia: 
'domo co z takiej pisanki może się wye 
kłuć, i 


Z pisanki monachijskiej, na przyz 
kład, wylęgło się, owszem, ale nie to. 
czego wszyscy spodziewali się. Coś 
wrecz przeciwnego. 


Stare przysłowie mówi, że „jaje mąe 
drzejsze od kury“ albo, że i „ślepej ku- 
rze może się udać znieść jaje", A nos 
we przysłowie mówi: „i kurze co ma 


otwarte oczy może się pisanka nie 
udać“. Więc, biorąc do ręki tegoroczne 
pisanki baczcie, jaka kura łapą po nich 
wodziła i czytajcie wszystko na wspak. 
Jeśli pisze na pisance:aingol — co w 


Święcone wegeterianina 
Jaje i hacha-mina 


Gdy się jaje pielęgnuje 
Wreszcie coś się zeń wykłuje... 


Osi wina — że to jaje 
Zwichrowane nam się zdaje... 


uproszczonym języku międzynarodo. 
wym oznacza „aniol!“ — spójrzcie na 
ten napis na wspak, od końca a wyczyź 
tacie: „ogniaj” 


'Aha! 

Ognia! 

A jeśli będzie pisało „lapl“, co w ue 
proszczonym języku _ międzynarodoć 
wym oznacza radość, coś niby u nas 
„ła la la" to przeczytawszy od tyłu dos 
wiecie się że nie „la la la" tylko „pa!“ 


(„P... a... 1...'') i to nie ten warszawski 
PAL z Kadenem — tylko prawdziwy, 
ostry, nakaz, że powiemy stylem Ka- 
dena, co się wżera w mózg, w trzewia, 
w ślepą kiszkę, w wyrostek robaczkos 
wy i stamtad możny, władczy, zwycię: 
ski przez kluczowe stanowiska mięśni 
przekłramienia ku dłoni w kabłąk zacie 
Śniętej dobiega, w podskokach cały, w 
piruetach, cudny, promienny, świetli- 
sty, on, rozkaz ognisty, z 
rostka robaczkowego  dobywaj 
„pal! 

Więc ostrożnie z pisankamil 

Chyba, że się je robi samemu! 

Obecnie robimy w Polsce masę ład: 
nych, skrzydlatych pisanek, które fru 
wać będą wysoko nad ziemią 

Jeden futurysta z zamiłowania 


a z 


zawodu przyjaciel smętnych humory- 
stów, czyli i mój przyjaciel napisal 
ostatnio taki wierszyk. 

Hu.. u. u A 

War... 

czy czy czy 

Motor 

Pisanki!!! 

Żyw 

czy czy czy 

umarły 

w rów 

gdzie 


Polskie pisanki 


forsę ukrył! 
Wydobyj!!!! 
Słońce jak złoty. 


ząb 

To 

On 

F. O. N. 
Pisanki lot. 
Ko... Ko... Ko! 


Śliczny wierszyk. Redakcja kolumny 
„humoru i satyry“, bardzo awangardo* 
wa, starała się nawet o umieszczenie 
tego wierszyka na czołowych stronach 
dzisiejszego „Dziennika“ ale naczelny 
„pedział”*, że humor przede wszystkim 
i że co najwartościowsze to jazda na 
kolumnę humoru. Że niby ta kolumna 


to poezja i oczko (podbite!) w głowie 
i dlatego, futurysto, tutaj umieścili 
śmy płód Twego ducha, jako, że 


miejsce nań najgodniejsze. 


Wracając do pisanek należy zauwa 
, że nie każda kraszanka jest pisane 
ką, tak, jak nie „wszystko jest złotem 
co jest srebrem“ lub jak „nie każdy 
est kaszą". 
isankami bywa różnie. 

Są pełne i sa próżne. I niewiadomo, 
które są zacniejsze. Bo pełne., to niby 


pełne nieprawdaż, wartościowe, ciężkie, 
jak uderzysz taką pisanką nieproszonce 
go gościa w glowę to ci pokaże pięty! 
A puste... Niby czek bez pokrycia, Las 
dnie malowane a wewnątrz... Jak ko- 
biety! Gdyby Mickiewicz miał życia 
więcej czasu na pisanie, fo może napi- 
sałby wiersz o pisankach i kobietach. 
No, zrobi to za niego Wierzyński! Nie 
martwmy się. 


.„Kobieto, pisanko marna, ty jesteś jak 

zdrowie! 
Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie 
= 


Sem Jakab 


Rzecz dzieje się w jednym z 
botów w Warszawie. Uczniów egzas 
minuje kolegium mędrców. Mięazy 
nimi znajduje się biegły w biblii ze 
Zdołbunowa. Wszyscy uczniowie ode 
powiadają zadawalająco na pytanie i 
wydaje się, że nikt nie zostanie „oblae 
ny“. 

— Nagle wstaje uczony ze Zdołbue 
nowa, 

— Co się śniło Jakubowi? — pyta 
jednego z egzaminowanych. 

— Drabina, po której schodzili anio 
lowie, 


jeszy» 


— Czy anioł ma skrzydła? 

— Dlaczego ma nie mieć? 

— To czemu oni nie sfrunęli? 

Uczeń nie umiał odpowie: na 
to pytanie, Nie potrafili na nie odpoz 
wiedzieć również i inni uczniowie. Zas 
panowała konsternacja, albowiem na* 
wet komisja kwalifikacyjna nie dała 
odpowiedzi, Wobec tego postanowio: 
no zaprosić gościa ze Zdołbunowa na 
alkoholowe przyjęcie i tu wydobyć 
od niego odpowiedź. Rozkrochmalo* 
ny rabbi wyjaśnił wreszcie tajemnicę: 

— Nie mogli latać, bo się... pierzyli? 


i pudru buzię twą wy= 
dobie (?1? wydobic!!!) 

Ostrożnie więc z pisankamil 

I z kobietami! 

I z poczjami! 

I z humorystami! . > 

W tym roku ze wszystkim 
się obchodzić ostrożnie, Jak z 
Oglądnąć dobrze! Przejrzeć 
Znaleźć dno! 

A potem podzielić pisankę na części 
i życzyć najbliższym... wszystkiego naj 
lepszego. Też ostrożnie, przebierać w 
słowach, bo pomyślą, że takie życzenia, 
w takiej sytuacji, z pisanką na ostrzu 
„widelca — to jakiś nie czysty, monae 


Kto spod różu 


należy 
jajem 
wskróś! 


chijski kawał. Więc.. ostrożnie! 


ył, liczył, liczył 
nie przeliczył... 


Gdyby kwoka wciąż siedziała 
Jaj by nie wysypywała... 


Ktoś, kto bardzo lubi jaje 
Głosu z siebie nie wydaje.- 


INFORMATOR 


TANIEGO ZRÓDŁA ZAKUPU | 
SSS ORNE EEEE ERY 


Wesołego Alleluja | 
| RE) 


swoim P. T. Odbiorcom i Klienteli życzy 


SALON OBRAZÓW | SZKLARSTWO 

Włodzimierza STELMACHA 

ul. Słowack ego 2 Tel, 116-38 
KWIATOWE 


3825 
NASIONA I PASTEWNE 


oraz NARZĘDZIA OGRODNICZE 


poleca Firma 


E. FREEGE 


Lwów, Trybunalska 3 Tel. 55-70 
4275 


WARZYWNE 


Do najlepszych na świecie 


zaliczane są dziś 


Fortegiany i pań 


B. Sommerfeld 


BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przeż 
zagranicę, jak: Anglię (Steinway & Sons 
Londyn), Amerykę, Francję, Holandię, 
= Palestynę, Ceylon I t. d. === 
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL: 


ST. NOWACKI 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17. 
Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki 


MOJA ZONA 


od szeregu lat zakupuje 


NA SWIĘT AX 


wyśmienite szynki, wódki, likiery 


i wszelkie delikatesy 
tylko w znanej firmie 


ZOFII TELICZEK 


Lwów, ulica Akademicka 6. § 


(SZAMPONY 


w proszku | ZE do mycia, do 
wyjaśniania ferbowania włosów 
„Orient Henne" — poleca 


Dorfimeria B. ROKODIENICA 


Lwów, Legionów 3, (obok kina Palash) 


RUDOLF DRZAŁA 


Lwów, Chorążczyzny 5 
poleca: kołdry, koce, pledy, materace, po- 
duszki, bieliznę pościelową, kompletne wy« 
prawy ślubne gotowe i na zamówienie, 


Firanki, story, kapy. 4219 
Ceny najniższe. Wybór wielki. 


Przyjmuje się kołdry do przeróbki po zł 3, 
Parow czyszczenie pierza. 


materace po zł 5. 
„ 


WŁASI O WYROBU 
KOŁDRY === MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

poleca firma 3817 


MARIAN MLEKO: 


obecnie 
Lwów, pl. KAPITULNY 2, tel. 237-72 
ELETTI 


NOŃRIEKUNZNENNEN 


Naczynia kuchenne 
porcelana 
i szkło stołowe 


ROMAN KALCZYŃSKI 
Lwów, ul. HALICKA 21 


„DZIENNIK POLS. 


WŁASNEGO WYROBU 
KOŁDRY == MATERACE 
BIELIZNĘ POSCIELOWĄ 


poleca firma 


A. PIETRUSZEWSKI 


Lwów, HALICKA 20 — tel. 213-33 
Cenniki na żądanie darmo 1811 


Najlepsze mamm 


i najelegantsze 0 B U w l E 


'oraz specjalność obuwie ortopedyczne 
na chore nogi 4157 


i wszelką naprawę wykonuje Firma 


St. Chacki zy = 


Tomickiego 13 
LLL 


WYTWORNIA FORTEPIANOW 
PIANIN, FISHARMONIJ 


Szkielski. 


f 
Lwów, Ossolińskich 10 

Tel. 287-23 | 

Kupno i sprzedaż instrumentów nowych | 

4 używanych, naprawa, — po cenach ' 
najniższych. 2549 


Edwarda KLEBANA 
SYPIALNIE, JADALNIE, GABINETY 
Wyroby wyłączn'e własne 


Lwów. Czarnieckiego 2, tel. 270-45. 


Linoleum, Ceraty, Chodniki 


kokosowe, jutowe. Rogóżki 


Największy wybór u 


Jana Sudhoffa 


Lwów 
Rynek 38 — Akademicka 8 


Roman Gorgolew. 


Handel towarów żelaznych 
Lwów, ul. Sobieskiego 3. Tel, 233-70. 


polecą na sezon wiosenny w największym 
wyborze po niskich cenach: 
Noże ogrodnicze i EZ 
Kunde, Kóller i krajowe Gerlacha — 
szczotki, opryskiwacze do drzew i = 
wów, łopaty, grabie, oraz wszelkie narzę 
dzia, “ogrodnicze krajowe i zagraniczne, — 
Kosiarki, nożyce i sierpy do trawy, — Siat- 
„ki do ogrodzeń w różnych Pak: 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


znanych i a 


MEBLE 


-z najnowszych wzorów, jadalnie, sy- 
pialnie, gabinety, salony, fotele, ta- 
pczany, materace, dekoracje wnętrz 


poleca 
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapicorska 


JAN ORTNER. 


Lwów, Kopernika 38 — tel. 292-79 


Fabryczny skład 


ŁUŻEK 
„MATRA 


wyłącznie u firmy 


L. MATWIJOWSKIEGO 


Lwów, 


Chorążczyzny 8 


telefon 240-11. 4073 


TOREBKI DAMSKIE 
TEKI 6  WALIZY 


FABRYKA 


L. ROSENZWEIG 


LWÓW — SYKSTUSKA 5.8 


Pamietaj 
codziennie 
o F. Q. A. 


È UNDIAN XODODYM 


niedziela, 9 kwi 


Dtr. 23 


KRONIKA MAŁOPOLSKI 


Powstanie Wojewódzkiego Komitetu 
Pożyczki OPL 


Komisarz generalny Pożyczki Obros 
ny Przeciwlotniczej, gen. broni inż. 
Berbecki, powołał na stanowisko ko: 
misarza wojewódzkiego Pożyczki O+ 
brony Przeciwlotniczej na obszar wos 
jew. poleskiego Wojewodę W. Kostek 
Biernackiego, prezesa Zarządu Okręgu 
L. O. P. P. 

Równocześnie p. Wojewoda Poleski 


powołał na stanowisko Powiatowych 
Komisarzy Pożyczki O. P. L. prezesów 
Obwodów LOPP. 

W dniu 3 kwietnia r. b, odbyło się 
w sali przyjęć Urzędu Wojew. Pole: 
skiego w Brześciu zbranie organizacyja 
ne Wojewódzkiego Komitetu Pożycze 
ki O. P.L. 


Z Jarosławia 


Godna poparcia impreza akademicka 


Polska młodzież akademicka, zrzee 


| szona w Akademickim Związku Spore 


towym i Zrzeszeniu Akademickiej 
Młodzieży Prowincjonalnej Koło Jas 
rosław, urządza tradycyjnym zwycza» 
jem w drugi dzień świąt Wielkiej Noe 
cy, wielką zabawę wiosenną w repres 
zentacyjnych sałach kasyna garnizonoś 


wego. 


Komitet, na czele którego stoją: z ras 
mienia A. Z. S. mgr Bronisław Cena, 
red. Bruno Pawlik, z ramienia Z. A. 
M. P. Władysław Kłak, Józef Fecko, 
już od dawna rozpoczął swą pracę i 
dokłada wszelkich starań, aby zabawa 
pod każdym względem wypadła doz 
skonale, 

Dochód z zabawy przeznaczony zos 
stał na Pożyczkę Obrony Przeciwlote 
nczej i na opłacenie opłat uniwersytec 
kich niezamożnej młodzieży akademice 


kiej, pochodzącej ż powiatu jarosław» 
skiego. 

Ze względu na piękny cel zabawy, 

é należy, że wysoce wyrobione 


zeństwo jarosławsk'e, znane ze 
swego pozytywnego  ustosunkowania 
się do wszelkich szlachetnych poczye 
nań młodzieży akademickiej, poprze tę 
imprezę. przyczyniając się tym dO o7 
siągnięcia doskonałych efektów. 


AKCJA TOWARZYSTWA SZKO+ 
ŁY HANDLOWEJ. W bieżącym ros 
ku szkolnym Towarzystwo Szkoły 
Handlowej w Jarosławiu, założyło 
Roczną Szkołę Przysposobienia Spółe 
dzielczego w Handzlówce w powiecie 
łańcuckim, Inicjatywa utworzenia tej 
placówki handlowej, powstała ze stro» 
ny społeczeństwa, które w tej sprawie 
zwróciło się do p. dyr. Kapuścińskiej 


„a ta dalszy jej bieg skierowała na 
właściwe tory, tym bardziej, że dyrek» 
cja T. S. H. już taki sam kurs zało» 
żyła w ub, roku w Grodzisku Dole 
mym. Zasadniczym zadaniem szkoły 
jest: 1) wykształcenie młodzieży zawo» 
dowo, która nie ma pieniędzy na dlus 
goletnie kształcenie, 2) przerzucenie ze 
wsi do miasta tej młodzieży, która na 
własnym terenie zwiększa liczbę lude 
ności bez pracy. Szkoła jest prowadzoe 
na pod nadzorem Dyrekcji Gimna* 
zjum Kupieckiego. Kierownictwo spos 
| czywa w rękach p. prof, Maryniaka, 
Szkoła częściowo korzysta z subwene 
cji Wydziału Powiatowego, Tow, Wy 


chowania Spółdzielczego, Centrali 
Spółdzielni RolniczosHandlowych i 
miejscowej i okolicznych spółdziele 
ni. 


NOMINACJE W OKRĘGU TAR. 
NOPOLSKIM O. Z. N. Na miejsce 
przewodniczącego Obwodu O. Z, N 
w Zborowie p. Roji Wacława, który 
ustąpił na własną prośbę z zajmowan: 
go stanowiska w Obozie, mianowany 
został przewodniczącym Obwodu p 
Henryk KorwinePiotrowski, sekretarz 
Wydzialu powiatowego. 

Przewodniczącym Obwodu O, Z, N 
w Kopyczyńcach został mianowany p. 
Marian Reiche, inspektor P. Z. U. W. 

Na podstawie aprobaty Szefa Obo 
zu, przewodniczący Okręgu Tarnopol: 
skiego O. Z, N. powółał na stanowi: 
sko wicesprzewodniczącego Obwodu 


z Radziechowa p. dra Adama Kirchne 
ra, notariusza, (A, P.), 


(o 


GŁOSZENIA 


[Sprzedaż] 


W tej rubryce zamieszczamy 
ogloszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 


TOWARY ŚWIĄTECZNE 
kiełbasy tuchowskie. dębo= 


MEBLE NA KREDYT 
DWULETNI. Sypialnie, Ja- 
dalnie, Salony, Gabinety, 
Tapczany i Urządzenia ku- 
chenne według zek 
wzorów poleca Wytwórnia 
Mebli we Lwowie, Sapiehy 3 


groszy, wieckie, drób — poleca | w budynku Wystawy má- 

7 M. WIRGA sso | szyn. Ca ogląd- 

KSIĄŻKA. nięcie naszej wytwórni, su- 

o „TURULU*, niedźwie, | LWÔW, ul Słenkiewicza 3 | („ij tapiceri, Meble na 


dziu, Królu Karpackiej pu- 
ay, nadawana przez Ras 
dio dla dzieci, = ilustracjami 
barwnymi w Księgami A. 
Krawczyński — Lwów, Ru- 


limy! Dywan! 


SPRZEDAJEMY! 
MYLI okazyjnie: Meble! Ki- 


KUPUJE. | $i bez weksli! 


Obrazy! Ma« 


szyny: szycia, pisania! Radiol 
Fotografika! Patefonyl Fore 


towskiego 1, 9 stale do nar | tepiany! P il 
piany! Pianina! Antyki! 
bycia. Cena 4056 Sterożytnościii! „Zgłoszenia 
Sprzedaż: Rynek! numer 
PRZYBORNIKI dalewiątylii „Dom Uniwer- | , NOŻE DO GOLENIA: 
salny” Brzewlńskiegol Tele- | Edipse, Gerlach, . Gillette, 
fon 285-48, Prosimy o liczne | Gloria, Grom, ` Hardheai 
Suwaki logarytmiczne odwiedzinyli - * 11670 | Mem, Monolit, , Polonus, 
poleca firma OTSA NE BO TEWZ Polonia, Rana Bi b., RiU 
oledo — a i kremy 
KOPERNICKI i SYN FORTEPIANY, PIANINA | go golenia, ałuny ; wody 
Lwów, Hetmańska 12 FISHARMONIE kolońskie, Pendzle da go- 
tel. 234-24.  P.K.O.511:406 ( qwarantowane | lenia A, PAWLIK, Perfu- 


PIERNIKI 
u Antoniego Rotha sztuko- 
we, na wagę, nadziewane, 
grzybki, ai Aj ubierania to 


meria, Lwów, Hetmańska 6. 
tel. 108-60, 4039 


OBRAZY 


oryginały melarzy polskie 


najtaniej 
sprzedaje, 
kupuje, mienia 


HANAK 


itymacje, pa- 
piery, balony ABL; Lwów, 
Legionów trzy. 11641 | Sykstuska 21, 


Piłsudskiego 21, |. p. 3320 


OBICIA MEBLOWE, 
firanki, brokaty, 
50 proc. taniej, „Fi e 


| telefon 265-86 


najtaniej, dogodne warunki 


Salon Obrazów 
Malarzy Polskich 
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 1! 
3900 


ladalnie, pokoje kombinowane, tapczany 


SYPIALNIE patno, iini nan 


al, Kochanowskiego 8, telefon 110-87. — Ceny ściśle fabryczne. 4082 


WE WIELKIM pi 


[e] i 
9 


4015 


TOREBKI mone PARASOLE 


WALIZY, TECZKI, PORTFELE, PODARKI tylko z firmy 


„TERA Lwów. Szajnochy 3 


NAJNOWSZE WARSZAWSKIE MODELE. 4271 


DYWANY 
TĄPETY — MATERIE MEBLOWE — TAPCZANY 
MATERACE — ROLETY — FIRANKI it. p. 
Projektowanie I wykonywanie kompletnych wnętrz 
we własnych zakładach tapicerskich i stolarskich 


T. KYSIAK i SYNOWIE reż zoo rase: 5 


Tel. 240-09 i 219-85 Ẹ 
Zawiadomienie? 


Już nadeszły wiosenne płaszczyki, ubranka i sukienki 
oraz wszelkie nowości dziecięce w wielkim wyborze 


66 Lwów. Rutowkiego 1 
„PAŁĄC DZIECKA Gmach Sprechera, tel. 11697 


kompletne oraz poszczególne urzą- 
M Ą R Í E dzenia pokojowe poleca solidne Itanio 
Fr. Zieliński frm Zezą”- 035 
Najtańsza wytwórnia siatek ogrodzeniowych 

B śś 4212 Lwów, 
„SiatkOdrUt zamarstynowska 33 
DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 
(A. WIŚNIEWSKI) Telefon 284-78 muuu 


OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE 
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 


wnętrz, — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
KUPNO — SPRZEDAŻ 


ZAMIANA 


Redaktor naczelny i kierownik działu politycznego — St. Starzewskię 


sprawozdawczego — J. Bajorek; 


„DZIENNIK POLSKI“ niedziela, 9 kwietnia 1939 r. 


MWivdzia! Ii/a/3 Skarb. 
LW. 11/2—49/0q/39. 


We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1939 r. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski podaje do wiadomości, że wykazy płatni- 
ków podatku od psów na rok 1939 wyłożone będą do 
przeglądu w Miejskich Urzędach Dzielnicowych od dnia 
7 do 14 kwietnia 1939 r. Nowe znaczki rejestracyjne dla 
psów na rok 1939 należy wykupić do dnia 6 maja 1939 r. 
W tym czasie należy również zapłacić I-szą ratę podatku. 
Odnośne obwieszczenie Zarządu Miejskiego ogłoszone 
jest w Dzienniku Rozporządzeń Gminy król. stol. miasta 
Lwowa z dnia 1 kwietnia 1939 r. 
Za Prezydenta miasta: 
Naczelnik Wydziału Il/a 
T. Wrzoś w. r. 


Przetarg m dostanę kompletów strzydiowyth 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego zawiadamia 
o ogłoszeniu w „Monitorze Polskim“ Nr. 79 z dnia 5-go 
kwietnia 1939 r. przetargu na dostawę 420.000 kompletów 
skrzyniowych w ciągu 1939/40 roku budżetowego. _ 4284 


4280 


CZELADNIKA j DOMOWE 


krawiecklego, siłę pierwszo- 


uczciwe obiady. Zyblikiewi- 
rzędną na duże sztuki przyj- mA 1168 


cza 4/l p. na prawo. 11681 


OSTATNIE NOWOŚCI 
rynkr księgarskiego, wielki 
wybórzniżonych 
w cenie powie- 


mie na stale Fr. Michalski, 
Lwów, ul. św. Szymona 2. 
11677 


ści — poleca 

Daj grosz na T. S. L. GP KSIĘGARNIA 

Pe F MAŁOPOLSKA, 

4 prai Akade- 

z micka 16 — 

Mieszkania __ Przyjmuje przed 

płatę na pisma krajowe i za- 

w GISREJ zamieszczamy | graniczne. 3933 
wszelkie ogloszenia miesz. USZCZELNIENIE 


(aniowe przy 3 razach do 10 
slów, 2 razy bezplatnie, 
—N—N NL 


BOCZKOWSKIEGO 5. 

Dwupokojowe mieszkanie do 
wynajęcia tylko rządowcom, 
Telefon 217-96, 11675 


okien, drzwi, wykonuje tanio 
„Czystość”. Proszę dzwonić 
259-17, 2501 


ZOFII 42. 
Trzypokojowe pelnokomfor- 
towe mieszkanie do wynaję- 
cia, drugie piętro. 11674 


PIĘCIOPOKOJOWE 

piękne mieszkanie dla du- 
żej rodziny, — Peowiaków 
(Kadecka) 4. 11615 


Kont, Biura DETEKTYWÓW 


Dyr. Dwornicki 


Lwów, ul. Grodzickich 11 
Tel. 219-16 


Zarząd Miejski w król. stoł. m. Lwowie | 


DO WYNAJĘCIA 
zaraz 4 pokoje z.pn., wyso- 


ALBUMY 
dyplomy honorowe, oprawy 


reprezentacyjne, — artysta- 

H Parter, komfort. Dlugo. | jntroligator Krzywiecki, 3-go 

= Maja cztery. 389: 
DWA POKO: 

z kuchnią w oka Listo- op cywkE 

pada, Zielonej, poszukuje męską a bi A 


solidny płatnik. Listy Dz. P. 
M. 113“. d 11678 


ubraniowe. Telefoa GEESA 


PIĘCIOPOKOJOWE TADZIO Z JANECZKĄ 
mieszkanie pi om! stracili apetyt — wśród naj- 
we, taras, balkon, system | lepszego grymaszą jedzenia 
korytarzowy, w ie, | — iemy jedli mamusiu 
bez podatku do jęcia. | lecz Ty daj nam łyżki do 
Hilarowicza 11 (Kolonia | trwałego srebrzenia „Gal- 
profesorska). 11667  wanoplater". Kopernika 14. 


Sanatorium „ViTA“ 


LWÓW, UL, 29-66 LISTOPADA 22 
Telefon 277-07 I 273-03 

połozniczo - ginekologiczny, 
chirurgiczny, 

wewnętrzny i dziecięcy, 
pracownia rentgenologiczna 
Najbardziej nowoczesny komfort. — Ceny od zł 10— dziennie 
Własne auto sanitarne dla przewożenia chorych 
Tanie 10-dniowe ryczałty porodowe 


ODDZIAŁY: 


11676 


sportowego — M. Kobiak; telefony własne — KI. Hrabyk 


CENNIK OGŁOSZEŃ === 


Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł 090. W tekście od 2—5-tej str. zł0'70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł 050. Cała pierwsza strona zł 1.100, 
Cała strona od 2—5-tej zł 900. Cala strona od 6-tej zł650. — Ogłoszenia za tekstem: Ogloszenia zwyczajne zł 0'18. Cała strona zł 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł 0-18. 
Nekrologi: zł 050 za mm jednoszpait. — Ogłoszenia drobne: Ogłoszenia drobne za wyraz zł 005, handlowe po zł 0'10, dla poszukujących pracy zł 003, matrym. zł 0'15, 
Podstewą obliczenia jest 1 mm w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikaraskie, artykuły 
© treści handlowej, osobiste zł 150 za mm (strona 4-ro łamows) — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50°% drożej 


Nr, 98 


Sacra L E R 


PRZEDSTAWICIELSTWO: 
Lwów, ul. Romanowicza 8 — tel. 202-34 
3 


najnowszych 


KAPELUSZE MĘSKIE mow = 


czapki studenckie, wojskowe i sportowe 
po cenach przystępnych poleca chrześcijańska Wytwórnia 


JANA WITTMANA pie” E 


Daea 
plac Trybunalski 


iii 


Lwów, Legionów 35 


gdyż są one trwałe, 
dobre I wygodne 


kompletne sypialnie. jadalnie, pokoje 
kombinowane oraz pojedyncze części, 
tapczany, nowoczesne urządzenia ku- 


MEBLE chenne. Meble gięte, żelazne I tapice- 
oe 


muma rowane w wielkim wyborze po cenach 
przystępnych i na dogodnych warunkach — poleca 


Fabryczny skad mebii STEJL i Ska 


Lwów, Kazimierza Wielkiego 28, tel. 264-13. 4235 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


DLA NIEMOWLĄT ı DZIECI 
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU 
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 


„HAYA” mydło, oliwa i krem. 


DO NABYCIU W APTEKACH I DROGERJACH 
WYRÓB ! SKŁAD: 


Apteka $. HAYA Lwów, Kollątoja 12 


3622 


Leżaki, meble werandowe i ogrodo= 
we, parasole ogrodowe 
poleca najtaniej firma 


A. KONIEWICZ i Syn 


Lwów 


Specjalność: kompletne urządzenia pensjonatów 


redaktor działu kobiecego — M. Orzechowska; kierownik działu 
redaktor kroniki policyjnej — A. Medyński; kierownik kroniki Małopolski — B. Pawlik; 


redaktor działu 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI „DZIENNIKA POLSKIEGO": LWÓW, ZIMOROWICZA 15. — Telefony: Sekretariat i sprawo- 
zdawcy 114-98, 262-42, — Administracja 274-44. — KANTOR OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERAT: LWÓW, ZIMOROWICZA 15, telef. 240-42. 


Wydawca; Małepolskie Wydawnictwo we Lwowie, Sp. o. « 


Konto P. K. O. 506.250 


Drukarnia Spółki Wydawniczej „Słowa Pols 


o“, Lwów, ul. Zimorowicza 16 


